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OCET Z PIGWY DLA 
ZDROWIA I URODY

a Poprawi odporność,  
trawienie, odmłodzi organizm, 

a włosy będą lśniące    STR. 15
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TO SĄ ŁÓDZKIE  

SKRZYŻOWANIA GROZY!
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ŚLUB 
W HOSPICJUM 
STR. 22

CHIŃSKA PIANISTKA 
NAZYWANA MARYSIĄ 

STR. 23

MUZYKA LUDZIE
KAŻDY POWINIEN  
WIEDZIEĆ, CZYM JEST 
WŁASNOŚĆ  
INTELEKTUALNA 
STR. 20-21

KONTROLERZY 
Z KAMERKAMI STR. 6

MPK

ŚWIĄTECZNA 
TURYSTYKA 

ŁODZIAN STR. 9
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SKRZYŻOWANIE AL. WŁÓKNIARZY Z AL. BANDURSKIEGO  
JEST TYM, NA KTÓRYM DOCHODZI DO NAJWIĘKSZEJ  

LICZBY WYPADKÓW I STŁUCZEK STR. 4

MAGAZYN JADWIGA BARAŃSKA  
- NIEZAPOMNIANA 
BARBARA NIECHCIC a W dniu swojej premiery Polonez 

był stylistycznie nowoczesny STR. 28

a 20 listopada 1992 roku  
na ekrany polskich kin wszedł 
film „Psy” w reż. Władysława 
Pasikowskiego               STR. 12–13

STR. 16–17

WYJAZDY
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
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i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

Zabójczy cios nożem.  
Znów ruszył proces

W środę do schroniska dla 
zwierząt trafił młody pies, 
który został znaleziony 
na ul. Kosodrzewiny. 
Ma około 6 miesięcy i waży 
22kg (jest bardzo wychudzo-
ny). Nie miał czipa i nie był 
kastrowany. Osoby, które 
chciałyby go przygarnąć 
mogą dzwonić pod numer 
42 656 78 42.  (JM)

Młody pies  
błąkał się  
na Widzewie

EXPRESSOWO
Policjanci z komendy woje-
wódzkiej i miejskiej w Łodzi, 
zatrzymali 7 osób w wieku 
od 24 do 33 lat zamieszka-
nych w handel narkotykami. 
Funkcjonariusze zabezpieczyli 
prawie 830 gramów środków 
odurzających oraz substancji 
psychotropowych i prawie 80 
tysięcy złotych. Dwóch męż-
czyzn zostało tymczasowo 
aresztowanych. Wydział 
do Walki z Przestępczością 
Narkotykową KWP w Łodzi 
pod nadzorem Prokuratury 
Okręgowej w Łodzi od lipca 
prowadzi postępowanie, w któ-
rym podejrzewanymi o handel 
narkotykami było kilka osób 
z Łodzi i powiatu pabianickie-
go. Gdy materiał dowodowy 
został zebrany, prokurator nad-
zorujący sprawę wydał posta-
nowienia o przeszukaniu 
mieszkań i domów tych 7 osób. 
Akcję przeprowadzono 6 listo-
pada. Policjanci przeszukiwali 
posesje, domy i mieszkania 
oraz pojazdy. Tylko jednego 
dnia funkcjonariusze zatrzymali 
7 osób w wieku od 24 do 33 lat 
oraz zabezpieczyli prawie 830 
gramów środków odurzających 
oraz substancji psychotropo-
wych. Na poczet grożących kar 
zabezpieczono pieniądze 
z handlu narkotykami w kwocie 
prawie 80 tys. zł. Zatrzymani 
usłyszeli zarzuty dotyczące 
m.in. posiadania oraz wprowa-
dzania do obrotu znacznych 
ilości narkotyków. Grozi im kara 
do 12 lat pozbawienia wolności. 
Na wniosek prokuratora decy-
zją sądu dwóch mężczyzn 
zostało tymczasowo areszto-
wanych, a wobec trzeciego 
zastosowano poręczenie mająt-
kowe w kwocie 20 tysięcy zło-
tych.    
         (DG) 

AUTOSTRADA Ciężarówka zderzyła 
się z samochodem dostawczym 
W środę około godz. 17.30 
na autostradzie A1 w miej-
scowości Anielin (gm. 
Stryków, pow. zgierski) 
pod Łodzią ciężarówka zde-
rzyła się z samochodem 
dostawczym. Zginęła jedna 
osoba. Ruch w kierunku 
Gdańska do północy był 
zablokowany. 
Do wypadku doszło przed 
węzłem Łódź Północ. 
Samochód dostawczy zderzył 
się z ciężarowym mercedesem. 
Kierowca samochodu dostaw-
czego renault – lawety przewo-
ził ładowarkę teleskopową. 
Jak wynika z ustaleń policji, 51-
letni Białorusin kierujący cięża-
rowym mercedesem z naczepą 
nie zachował należytej ostroż-
ności podczas wykonywania 
manewru zmiany pasa ruchu 
w celu zjazdu z autostrady A1 
na autostradę A2. W efekcie 
jadący za nim 37-letni kierowca 
renault lawety uderzył prawą 
stroną pojazdu w tył naczepy 
mercedesa. 49-letni pasażer 
auta dostawczego nie przeżył 
wypadku, 37-letni kierowca 
tegoż pojazdu został hospitali-
zowany. 51-latkowi nic się nie 
stało. 
– Ranny kierowca został ewa-
kuowany z rozbitego pojazdu 
przez świadków. W udzielaniu 
pomocy pomógł lekarz, który 
tamtędy przejeżdżał i zatrzy-
mał się w miejscu zdarzenia – 
informuje bryg. Jędrzej Pawlak, 
rzecznik prasowy Komendanta 
Wojewódzkiego PSP w Łodzi. 
Przybyli na miejsce strażacy 
zabezpieczyli roztrzaskane 
pojazdy, wyciek płynów i miej-
sce zdarzenia. Śledztwo 
w sprawie tragicznego wypad-
ku prowadzi prokuratura. 
  (LS)

NARKOTYKI Zatrzymano 7 osób

Podczas awantury domowej 
zadała swemu partnerowi 
cios w nożem w brzuch, 
który okazał się śmiertelny. 
Tak twierdzi prokuratura. 
Proces w tej sprawie został 
wznowiony w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 

Proces wznowiono z powo-
du długiej choroby sędziego re-
ferenta. Stąd nowy skład orze-
kający z sędziami Robertem 
Świeckim jako przewodniczą-
cym oraz Robertem Szychow-
skim. Oskarżona to 44-letnia 
Małgorzata Sz. Z zawodu jest 
szwaczką. Grozi jej dożywocie. 
Była już dwa razy karana 
za kradzieże. Przebywa w Za-
kładzie Karnym nr 1 w Łodzi. 
Dlatego na rozprawę została 
dowieziona przez konwój poli-
cyjny. Odmówiła składania ze-
znań, więc sędzia Świecki od-
czytał jej wyjaśnienia ze śledz-
twa. Wynika z nich, że feralne-
go wieczoru doszło do awantu-
ry z partnerem Radosławem M. 
Powodem było to, że konku-
bent po raz kolejny wypomniał 
jej kontakty z byłym mężem 
i dziećmi. Padły wyzwiska, do-
szło do szarpaniny. Oskarżona 

wpadła w szał i zaczęła ciskać 
przedmiotami ze stołu i ściany. 
W pewnym momencie konku-
bent złapał ją za gardło. Wtedy 
Małgorzata Sz. chwyciła za nóż. 
Co było dalej? Tego oskarżona 
nie pamięta. Twierdzi, że nie 
zadała ciosu i nie przyznaje się 
do winy. 

Do dramatycznych wydarzeń 
doszło 31 lipca 2022 roku w ka-
mienicy przy ul. Zarzewskiej 
w Łodzi. Tego dnia lokatorka 
Iwona W. będąc w klatce scho-
dowej usłyszała krzyk:  „Odejdź 
ode mnie!” oraz odgłosy awan-

tury i rumor przewracanych 
mebli. Wkrótce ujrzała sąsiada 
Radosława M., który schodząc 
po schodach trzymał się 
za brzuch i mocno krwawił. 
Na pytania: „co się stało?”, „kto 
ci to zrobił?” odparł: „ona wbi-
ła mi nóż w brzuch”. Chodziło 
o Małgorzatę Sz., która w po-
śpiechu opuściła kamienicę. 
Udała się do mieszkania byłego 
męża przy ul. Pogonowskiego, 
gdzie zatrzymała ją policja, pod-
czas gdy ciężko ranny Radosław 
M. trafił do szpitala Kopernika, 
w którym zmarł 29 sierpnia.

Wiesław Pierzchała

Małgorzata Sz. z zawodu 
jest szwaczką.

Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Łodzi 
wznowiono proces 44-letniej Małgorzaty 

Sz., która miała nożem zabić partnera.
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W przyszłym tygodniu każdy  
będzie mógł sprawdzić, czy nie 
ma tzw. stopy cukrzycowej. 
Od 17 do 20 listopada  będzie 
można bezpłatnie  ocenić ryzy-
ko powstania choroby. Badania 
prowadzą trzy poradnie: Argo 
Centrum Medyczne, ul. Ster-
linga 27/29 Łódź, tel. 531 000 
520, poradnia diabetologiczna 
CSK ul. Pomorska 251, Łódź tel. 
42 201 43 95 oraz Podologo-
Medical, ul. Dygasińskiego 29 
Zgierz, tel. 694 200 003. 
Badania odbędą się także 
na Sali Obsługi Klientów ŁOW 
NFZ w Łodzi przy ul. Targowej 
35 w poniedziałek 17 listopada 
od godz. 12 do 14, tym razem 
obowiązują zapisy, tel. 42 275 
40 10.                                    (MT)

WAŻNE BADANIE  
DLA CUKRZYKÓW

Expo Łódź

W ten weekend w hali Expo 
Łódź trwać będą targi Natura 
Food. Będą stoiska producen-
tów ekologicznej i zdrowej żyw-
ności, pokazy kulinarne, 
wykłady i prelekcje o zdrowej 
żywności i degustacje. Targi 
można odwiedzać w piątek 
i w sobotę w godz. 10-18, w nie-
dzielę w godz. 10-15. Bilety moż-
na kupić taniej online przez na-
turafood.pl, w czasie wydarze-
nia wejściówki będą kosztować 
20 i 10 zł.                                         (MT)

TARGI NATURA FOOD

Caritas przy katedrze

W niedzielę namiot z pomocą 
dla bezdomnych stanie 
pod katedrą. Obchody Świa-
towego Dnia Ubogich zaczną 
się o godz. 12.30 mszą, potem 
w godz. 14-18 w namiocie każ-
dy potrzebujący będzie mógł 
zjeść ciepły posiłek, odebrać 
zimową odzież, porozmawiać 
m.in. z psychologiem, praw-
nikiem, doradcą zawodo-
wym. Będą też dostępne ba-
dania medyczne.  (MT)

IX ŚWIATOWY  
DZIEŃ UBOGICH

Gdańsk

Suwałki

Poznań

Wrocław

Szczecin

Łódź

Kraków

Lublin

Warszawa

Włocławek

Zachmurzenie duże,  
miejscami  
przelotny deszcz. 

Ateny 20°C 
Berlin 13°C 
Bruksela 16°C 
Dublin 10°C 
Helsinki 5°C 
Londyn 14°C 
Madryt 15°C 

Paryż 18°C 
Praga 14°C 
Rzym 21°C 
Sztokholm 4°C 
Wiedeń 11°C 
Wilno 10°C 
Zagrzeb 20°C

dzień 13°C 
noc 5°C dzień 6°C 

noc 3°C

dzień 8°C 
noc 4°C

dzień 5°C 
noc -1°CTAKIE SOBIE

11°C

12°C

14°C

12°C

13°C

11°C

Temperatura w Łodzi Pogoda w Polsce Pogoda dla Łodzi na trzy dni

Dzisiaj w Europie

Warunki biometeo

Sobota

Niedziela

Poniedziałek

REKLAMA 0011283570REKLAMA 0011283570

Łódź, ul. Inflancka 52, www.kmmokno.pl

tel. 42 659 99 77,  604 976 009

OKNA z PCV oraz ALU

żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIE
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40-letni kierowca niszczył 
samochody na parkingu 
przy ul. św. Teresy. Gdy 
policja zakuła go w kajdanki 
okazało się, że... przechodzi 
udar. Bliscy chcą wiedzieć, 
czy funkcjonariusze zacho-
wali się prawidłowo. 

Tak zachowującego się kie-
rowcy klienci centrum handlo-
wego nigdy jeszcze nie widzie-
li. W piątek (7 listopada) tuż 
przed południem 40-letni 
mężczyzna szalał oplem 
po parkingu uszkadzając kolej-
ne samochody. Zanim świad-
kowie zabrali mu kluczyki zdą-
żył uszkodzić trzy auta: toyotę, 
hundaia i forda. Obserwatorzy 
nie mieli wątpliwości, że kie-
rowca jest mocno pijany. 
Na miejsce wezwali policjan-
tów, którzy zareagowali od ra-
zu – wyciągnęli go z auta w kaj-
dankach przez drzwi pasażera 
i zaprowadzili do radiowozu. 

Okazało się jednak, że 40-la-
tek ze Zgierza... pijany nie był. 
Badanie alkomatem nie wyka-
zało alkoholu we krwi, 
a sprawca skarżył się na pro-
blemy kardiologiczne. Na miej-
sce policjanci wezwali karetkę, 
lekarz stwierdził, że to naj-
prawdopodobniej udar i zabrał 
pechowego kierowcę do szpi-
tala. Mężczyzna przeżył, ale 
nadal przebywa szpitalu. Spra-
wa zniszczenia samochodów 
została skierowana do Wydzia-
łu Wykroczeń i Przestępstw 
w Ruchu Drogowym KM Policji 
w Łodzi. 

Zachowanie policjantów 
wzbudziło jednak spore wąt-
pliwości wśród bliskich zgie-
rzanina. Dlatego przez media 
społecznościowe zaczęli szu-
kać świadków i nagrań ze zda-
rzenia. Przekonują, że w wyni-
ku interwencji zgierzanin do-
znał dodatkowych obrażeń. 

Apel udostępniło ponad tysiąc 
osób w tym zgierski radny 
Przemysław Jagielski, który 
zna zgierzanina. 

– Jego rodzina nie wie, czy 
wszystkie procedury zostały 
dopełnione i dlaczego zamiast 
karetki wezwano policję – wy-
jaśnia radny. 

Asp. Kamila Sowińska z KM 
Policji w Łodzi tłumaczy, że 
po zgłoszeniu o pijanym kie-
rowcy, który niszczy samocho-
dy policjanci mieli obowiązek 
zareagować. 

– Podjęli działanie, żeby go 
powstrzymać – wyjaśnia. 

Jak tłumaczy policjanci wy-
dali polecenie, żeby opuścił po-
jazd, a mężczyzna nie zareago-
wał. Odpowiedział, że nie mo-
że wysiąść. 

– W tej sytuacji policjanci 
użyli przymusu bezpośrednie-
go czyli założyli mu kajdanki – 
relacjonuje asp. Kamila Sowiń-
ska. 

Podkreśla, że gdy tylko oka-
zało się, że mężczyzna nie jest 
pijany lecz źle się czuje, na-
tychmiast zdjęto mu kajdanki 
i wezwano pogotowie. Prze-
bieg interwencji będzie jednak 
sprawdzony. 

Pomylenie udaru z upoje-
niem alkoholowym zupełnie 
nie dziwi specjalistów. 

– Stwierdzenie udaru jest 
wręcz niemożliwe bez dokład-
nej diagnostyki. Udar może bo-
wiem przybierać maskę innej 
choroby – mówi Paweł Wika, 
lekarz rodzinny z Łodzi. 

Udar to śmiertelnie groźna 
sytuacja w której z powodu 
niedotlenienia dochodzi 
do śmierci komórek w mózgu. 
Uszkodzenie mózgu może 
przejawiać się w różny sposób. 
Charakterystyczne są zaburze-
nia mowy, niedowład z jednej 
strony, opadanie kącika ust lub 
zbaczanie języka w jedną stro-
nę.

Matylda Witkowska

Rozbił trzy  
auta na parkingu,  

bo miał udar
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Nowe podpory dla Jagosza

Dąb Fabrykant zwany także 
Jagoszem, rosnący w parku 
im. Klepacza, dostaje nowe 
konstrukcje, która wspiera-
ją jego potężne i długie 
konary. Stary trójnóg wra-
stał w jedną z gałęzi, dlate-
go trzeba go było wymienić. 

Ekipa instaluje stylowe pod-
pory pod drugi z jego bardzo 
długich konarów. Prace w zie-
leńcu trwają od kilku dni, 
a do przeprowadzenia wymia-
ny sprowadzono wysoki 

dźwig. Ocenia się, że Jagosz ma 
150 - 180 lat. W tym czasie 
drzewo wyrosło na wysokość 
22 metrów, w obwodzie mierzy 
485 centymetrów, rozpiętość 
korony wynosi trzydzieści me-
trów. Konary są rozłożyste, 
długie i grube, te największe 
biegną poziomo i nisko, 1-2 me-
try nad ziemią, jeden z nich li-
czy aż 20 metrów. Niektóre są 
tak długie i ciężkie, że trzeba 
było zainstalować pod nimi 
właśnie metalowe podpory 
chroniące je przed obłama-
niem. 

Dąb Jagosz zdobył tytuł  
Europejskiego Drzewa Roku  

w 2023 roku.

Magdalena Rubaszewska

Do zdarzenia doszło  
na parkingu centrum 

 przy ul. św. Teresy .

FO
T.

 G
H

O
O

GL
E 

ST
RE

ET
 V

IE
W

REKLAMA 0011427611

eprasa.pl 3a59491c5e



PIĄTEK, 14.11.2025 • expressilustrowany.pl a

Łódź4

To są łódzkie   
skrzyżowania grozy!
Z informacji policji wyni-
ka, że w 2025 roku najwię-
cej zdarzeń drogowych 
odnotowano na skrzyżowa-
niu al. Włókniarzy z al. 
Bandurskiego. W tym miej-
scu doszło do 72 kolizji 
i wypadków, w tym dwóch 
z udziałem rowerzystów.  

Na drugim miejscu znala-
zło się skrzyżowanie al. Jana 
Pawła II z ul. Obywatelską -
–65 zdarzeń.  

Trzecie miejsce w tym nie-
chlubnym rankingu zajęło 
skrzyżowanie ul. Paderew-
skiego z ul. Pabianicką, gdzie 
odnotowano 45 wypadków 
i kolizji.. 

Niebezpiecznie było rów-
nież na skrzyżowaniach: 

A ul. Strykowskiej z ul. 
Wojska Polskiego – 37 zda-
rzeń, 

A ul. Limanowskiego z al. 
Włókniarzy – 32, 

A skrzyżowaniu marszał-
ków – al. Piłsudskiego i al. 
Śmigłego-Rydza – 31, 

A al. Włókniarzy z ul. 
Drewnowską – 30, 

A al. Jana Pawła II z ul. 
Wróblewskiego – 30, 

A ul. Rokicińskiej z ul. 
Puszkina – 28, 

A al. Mickiewicza z ul. Że-
romskiego – 28 zdarzeń. 

Policjanci wskazują, że 
do większości wypadków do-
chodziło z powodu niedosto-

sowania prędkości do warun-
ków ruchu, nieustąpienia 
pierwszeństwa przejazdu 
oraz nieprawidłowej zmiany 
pasa ruchu. Choć katalog błę-
dów kierowców pozostaje 
od lat podobny, to - jak wyni-
ka z policyjnych danych - ich 
skala w ostatnich miesiącach 
zaczęła się zmniejszać. 

– Odnosząc się do kwestii 
zdarzeń drogowych na po-
szczególnych skrzyżowa-
niach w Łodzi, liczbowo jest 
ich mniej niż w roku 2024, co 
świadczy o spadku i tym sa-
mym o większej rozwadze 
kierujących – podkreśla Ka-
mila Sowińska z Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Ło-
dzi. 

Z przekazanych przez poli-
cję statystyk wynika, że 
do wypadków z udziałem pie-
szych i rowerzystów najczę-
ściej dochodziło na skrzyżo-
waniach al. Włókniarzy 
z Bandurskiego, Strykow-
skiej z Wojska Polskiego 
oraz Włókniarzy z Drew-
nowską. 

– Jeżdżę autem tylko wte-
dy, gdy naprawdę muszę, bo 
zdecydowanie wolę rower 
–mówi Krzysztof z Żabieńca. – 
Nie raz o mały włos nie skoń-
czyło się tragicznie właśnie 
na Włókniarzy i Drewnow-
skiej! Te skrzyżowania są 
po prostu koszmarne – trzeba 
mieć oczy dookoła głowy, 
inaczej łatwo o wypadek.
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Choć w tym roku na łódzkich drogach jest nieco bezpieczniej niż 
rok wcześniej, to kilka skrzyżowań wciąż przyprawia kierowców 
o szybsze bicie serca. Policyjne statystyki pokazują jasno, że 
w Łodzi są miejsca, gdzie do wypadków dochodzi bardzo często. 

Jakub Mlonka

Skrzyżowanie al. Mickiewicza 
 z ulicą Żeromskiego zamyka  

pierwszą 10. zestawienia.

Skrzyżowanie al. Włókniarzy 
z al. Bandurskiego jest tym, 
na którym dochodzi do naj-
większej liczby wypadków.
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Zainwestuj w OZE ze wsparciem z ARiMR 
Rolnicy, którzy chcą zainwestować w swoich gospodarstwach w odnawialne źródła energii, czy też 
zmodernizować pod względem energetycznym budynki służące produkcji, mogą składać w Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa wnioski o dofinansowanie takich przedsięwzięć. 
Nabór trwa do 19 listopada 2025 r., a środki na ten cel pochodzą z budżetu Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Obniżenie rachunków za 
energię potrzebną do prowa-
dzenia działalności rolniczej, 
zwiększenie niezależności 
energetycznej gospodarstwa, 
zagospodarowanie odpa-
dów rolniczych, ogranicze-
nie negatywnego wpływu na 
środowisko – m.in. dla tych 
korzyści rolnikowi opłaca się 
inwestować w odnawialne 
źródła energii (OZE).

FOTOWOLTAIKA 
I BIOGAZOWNIE
Energia słoneczna to jed-
no z najbardziej dostępnych 
odnawialnych źródeł energii, 
które z powodzeniem może 
być wykorzystywane w rolni-
ctwie. Panele fotowoltaiczne 
przekształcają promienio-
wanie słoneczne w energię 
elektryczną, która może być 
używana na potrzeby go-
spodarstw. W szczególności 
panele słoneczne mogą za-
silać urządzenia elektryczne, 
pompy wodne, systemy na-
wadniające czy oświetlenie 
budynków gospodarczych. 

Kolejnym źródłem ener-
gii odnawialnej, które do-
skonale wpisuje się w po-
trzeby gospodarstw rolnych, 
szczególnie prowadzących 
produkcję zwierzęcą, są bio-
gazownie. Są to instalacje, 
w których odpady organicz-
ne, takie jak obornik, słoma 
czy resztki roślinne, ulegają 
procesowi fermentacji bez-
tlenowej, w wyniku czego 
powstaje biogaz oraz po-
ferment. Biogaz może być 
wykorzystywany do pro-
dukcji energii elektrycznej 
i cieplnej w gospodarstwie, 
z kolei poferment, czyli pro-
dukt uboczny procesu fer-
mentacji, może służyć jako 
wysokiej jakości nawóz 
organiczny. 

Gospodarstwa, które 
wdrażają rozwiązania OZE, 
zyskują nie tylko poprzez 
obniżenie kosztów funkcjo-
nowania, lecz także na wi-
zerunku jako liderzy nowo-

czesnego i odpowiedzialnego 
rolnictwa, co może zwiększyć 
ich rynkową konkurencyj-
ność i być atutem w rozmo-
wach z partnerami, kontra-
hentami czy bankami.

ZIELONA ENERGIA 
Z DOFINANSOWANIEM
Koszty instalacji urządzeń do 
wytwarzania zielonej energii 
mogą być znaczące, jednak 
istnieją programy wsparcia 
finansowego, które umożli-
wiają realizację takich projek-
tów. Rolnicy mogą skorzystać 
z preferencyjnych kredy-
tów, dotacji krajowych czy 
dofinansowania z budżetu 
unijnego. 

Europejskie środki na in-
westycje w gospodarstwach 
rolnych w zakresie OZE i po-
prawy efektywności energe-
tycznej dostępne są w Planie 
Strategicznym dla Wspólnej 
Polityki Rolnej na lata 2023-
2027. Dofinasowanie można 
otrzymać na budowę bioga-
zowni, zakup mikroinstala-
cji do wytwarzania energii 
z promieniowania słoneczne-

go czy termomodernizację 
budynków gospodarczych 
i wyposażenie ich w energo-
oszczędne oświetlenie. Ten 
program wsparcia realizu-
je Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnictwa. 
Po raz pierwszy uruchomiła 
go w 2024 r. Przyjętych zo-
stało wówczas blisko 2,2 tys. 
wniosków. Najwięcej rolników 
ubiegało się o dofinansowa-
nie zakupu mikroinstalacji – 
prawie 1,6 tys.

Kolejny nabór wnio-
sków o wsparcie na inwesty-
cje w OZE z PS WPR na lata 
2023-2027 trwa. Dokumenty 
można składać w ARiMR do 
19 listopada 2025 r. Kto i na 
jakich zasadach może apliko-
wać o te środki? 

SETKI TYSIĘCY DO WZIĘCIA
Pomoc finansowa realizowa-
na jest w trzech obszarach 
inwestycyjnych: 
A – budowa nowych bioga-
zowni rolniczych; 
B – zakup mikroinstalacji 
fotowoltaicznych i instala-
cji do wytwarzania energii 

z promieniowania słoneczne-
go wraz z magazynami ener-
gii i systemami zarządzania 
energią lub z pompą ciepła; 
C – inwestycje poprawiające 
efektywność energetyczną 
budynków gospodarskich, 
m.in. budowa kotłów na bio-
masę, docieplenie ścian czy 
podłóg, wymiana oświetlenia 
na energooszczędne w tech-
nologii LED. 

Aby móc ubiegać się 
o dofinansowanie, trzeba 
spełnić określone warunki, 
m.in.: być rolnikiem – osobą 
fizyczną, prawną lub jednost-
ką organizacyjną nieposia-
dającą osobowości prawnej 
bądź wspólnikiem spółki 
cywilnej prowadzącej dzia-
łalność rolniczą; posiadać 
lub współposiadać z mał-
żonkiem (o ile nie występuje 
rozdzielność majątkowa) go-
spodarstwo, które otrzymało 
jednolitą płatność obszarową 
lub podstawowe wsparcie 
dochodów w ramach PS WPR 
w roku złożenia wniosku lub 
roku poprzednim; przejść 
szkolenie z zakresu efektyw-

ności energetycznej w cią-
gu ostatnich 24 miesięcy 
lub złożyć zobowiązanie do 
jego odbycia przed złoże-
niem ostatniego wniosku 
o płatność.

Ważne jest również to, że 
realizacji inwestycji, na którą 
rolnik ubiega się o dofinanso-
wanie, nie można rozpocząć 
przed złożeniem w ARiMR 
wniosku o pomoc, gdyż 
skutkować to będzie jego 
odrzuceniem. 

Wsparcie ma formę re-
fundacji, którą może zostać 
objętych do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych inwestycji. 
Wysokość pomocy zależy od 
obszaru. Dla obszaru A jest to 
1,5 mln zł, a dla obszarów B 
i C po 200 tys. zł. Co istotne, 
pomoc w ramach pewnych 
kategorii inwestycji można ze 
sobą łączyć, wówczas mak-
symalna wysokość wsparcia 
wynosi: obszary A i B – 1,5 
mln zł; obszary A i C – 1,7 mln 
zł; obszary B i C – 400 tys. zł, 
obszary A, B i C – 1,7 mln zł.

Na inwestycje można 
uzyskać 50-proc. zaliczkę, 

a minimalny koszt planowa-
nych przedsięwzięć musi wy-
nosić 20 tys. zł.

TYLKO ONLINE

Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą inter-
netową. A to oznacza, że 
również ubiegający się 
o wsparcie na inwestycje 
w gospodarstwach rolnych 
w zakresie OZE i poprawy 
efektywności energetycz-
nej mogą składać doku-
menty tylko za pośredni-
ctwem Platformy Usług 
Elektronicznych ARiMR.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427957
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Julita Pierzchała to kobieta 
z wyjątkową pasją do tego co 
robi. Samodzielnie prowadzi 
otwarte dla wszystkich 
Muzeum Lalki na Księżym 
Młynie. Każda z lalek i pacy-
nek, które sama szyje, ma 
swoją historię.  

 Zaczęło się od miłości 
do patchworku (metoda szy-
cia, w której zszywa się małe 
kawałki materiału w większą 
całość, tworząc nowy wzór). 
Pani Julita założyła swoją pra-
cownię, mimo wykształcenia 
związanego z obsługą ma-
szyn, zawodowo zaczęła zaj-
mować się projektowaniem 
i szyciem maskotek. 

Muzeum Lalki działa od 3 
lat. Wstęp do niego jest bez-
płatny. Zbiory Julita Pierzcha-
ła zgromadziła z darów ludzi. 
Do Łodzi trafiły lalki nie tylko 
z Polski, ale i z całego świata 
(m.in. Wielkiej Brytanii, Ho-
landii, Belgii, a także z Japo-
nii, Peru czy Meksyku). 

– Kiedyś trafiła do mnie po-
dróżniczka, która gromadziła 
lalki z całego świata. Mamy 
też lalki, które wiele widziały 
- m.in. z getta – wspomina 
właścicielka muzeum. 

 Każda z lalek ma swoją hi-
storię. Najstarsza liczy sobie 
150 lat i ma zniszczoną poło-
wę twarzy, ale to tylko nadaje 
jej charakteru. Ludzie 
przy przekazywaniu swoich 
towarzyszek z dzieciństwa, 
opowiadają właścicielce mu-
zeum wiele ciekawych historii 
związanych z lalkami. Zdarza 
się, że lalki przychodzą 

w kiepskim stanie, wtedy  Ju-
lita Pierzchała ze swoimi zdol-
nościami i daje zabawce dru-
gie życie (szyje ubranka, ma-
luje i odnawia). 

– Każda z nas miała kiedyś 
swoją lalkę. Nawiązywała 
z nią więzi i spędzała wiele 
czasu na zabawie po szkole. 
Poza tym nasze babcie nie 
miały wielu lalek - w większo-
ści domów był to jeden eg-
zemplarz. Taka zabawka to 
był drogocenny skarb. Mamy 
lalkę „nietykalską”, która le-
żała u babci na tapczanie i nikt 
nie mógł jej dotykać. Przywę-
drowała do nas także „spo-
wiedniczka” - powierniczka 
największych sekretów małej 
dziewczynki – opowiada Juli-
ta Pierzchała.

Emilia Kutlu

Muzeum lalek  
na Księżym  

Młynie

Wszyscy kontrolerzy MPK 
Łódź zostali wyposażeni 
w kamerki. To wieszane 
na garderobie tzw. kamery 
nasobne – podobne 
do tych, którymi dysponu-
ją już m.in. policjanci. 
Kamery rejestrują obraz 
i dźwięk, mają być włącza-
ne zawsze podczas kontro-
li. Natomiast odtwarzane 
będą wtedy, gdy zajdzie 
taka potrzeba. 

„Nagrania z nich będą od-
twarzane i wykorzystywane 
jedynie w sytuacjach spor-
nych, gdy wpłynie skarga 
na przebieg kontroli lub 
na wniosek uprawnionych 
do tego służb” - zapewnia 
w komunikacie MPK Łódź. 
Nagrania z kamer mają pomóc 

w sytuacjach spornych, gdy 
pasażerowie nie zgadzają się 
z wystawianymi mandatami 
albo skarżą się na niewłaści-
we zachowanie kontrolerów. 
Jak podkreśla MPK Łódź taki 
materiał pozwoli rozstrzygać 
sytuacje typu: „słowo prze-
ciwko słowu” – zazwyczaj bo-
wiem trudno jest o świadków. 

Czasem w sytuacjach spor-
nych pomaga monitoring 
z pojazdów, ale nie jest za-
montowany we wszystkich 
składach. Ma też dwie wady - 
nie nagrywa dźwięku, więc 
nie da się z niego odtworzyć 
wypowiedzianych słów, a do-
datkowo takie materiały prze-
chowywane są bardzo krótko 
- około dwóch - trzech tygo-
dni. 

Jak wyjaśnia  rzecznik pra-
sowy MPK Łódź Piotr Wasiak 

kamery w pojazdach nagry-
wają non-stop i ze względu 
na objętość danych nie moż-
na ich przechowywać dłużej. 

– Natomiast nagrań z kon-
troli będzie znacznie mniej, 
dlatego będziemy mogli je 
przechowywać trzy miesiące 
– tłumaczy Piotr Wasiak. 

Pasażerowie muszą się 
na nagrywanie zgodzić – 
wchodząc do pojazdu akcep-
tują regulamin przewoźnika, 
tak samo zgadzają się na na-
grywanie przez monitoring 
w pojazdach. 

To kolejny element wpro-
wadzany w tym roku, który 
ma poprawić wizerunek kon-
trolerów MPK Łódź. I to nie 
koniec zmian. Już od lipca 
kontrolerzy zatrudnieni 
na umowę o pracę muszą no-
sić jednolity strój – długie 

spodnie lub spódnice w kolo-
rze granatowym, czarnym 
i szarym, a także koszule lub 
koszulki z kołnierzykiem 
w kolorach niebieskim lub 
białym. 

Tymczasem w planach jest 
też wprowadzenie... kamize-
lek. Ma na nich być napis 
„Kontrola biletów” i logo MPK 
Łódź” Kontrolerzy mają je za-
kładać przed wejściem do po-
jazdu i nosić w czasie kontro-
li - na przystankach będą mo-
gli wtapiać się w tłum. Kami-
zelki mają się pojawić za kilka 
tygodni. W ubiegłym roku 
kontrolerzy wykryli miesięcz-
nie około 6 tys. gapowiczów 
wystawiając im wezwania 
do uiszczenia opłaty dodatko-
wej. Około 400 osób miesięcz-
nie nie zgadzało się z karami 
i pisało odwołania.

Matylda Witkowska
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W ubiegłym roku kontrolerzy wykryli  
miesięcznie około 6 tys. gapowiczów  

wystawiając im wezwania do uiszczenia  
opłaty dodatkowej.

a MPK

 
Kontrolerzy MPK Łódź od wczoraj nagrywają wszystkie 

kontrole biletów w tramwajach i autobusach.

Kamery na... kontrolerach
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ma swoją historię. 
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Radni odrzucili petycję  
w sprawie zawieszenia  

współpracy z Tel Awiwem 
Petycja w sprawie zawie-
szenia bądź rozwiązania 
współpracy Łodzi z Tel 
Awiwem została złożona 4 
października do biura prze-
wodniczącego Rady 
Miejskiej w Łodzi. W środę, 
12 listopada, rozpatrzyła ją 
Komisja Skarg, Wniosków 
i Petycji Rady Miejskiej 
w Łodzi.  

Radni opcji rządzącej i opo-
zycji byli zgodni – petycję 
w sprawie zerwania lub zawie-
szenia współpracy pomiędzy 
Łodzią i Tel Awiwem-Jafą od-
dalono 7 głosami. Uzasadnie-
nie – współpraca gospodarcza 
z Tel-Awiwem układa się do-
brze. A petycję podpisało 825 
łodzian. 

 Dwa i pół roku temu po na-
paści Rosji na Ukrainę Łódź 
w „imię przyzwoitości i lojal-
ności” oraz solidarności z mia-
stami partnerskimi na Ukra-
inie zerwała współpracę 
z Mińskiem na Białorusi oraz 
Iwanowo i Kaliningradem 
znajdującymi się na terenie 
Rosji. 

„Jesteśmy zaniepokojeni ra-
żącą obojętnością Rady Miej-
skiej Łodzi oraz pani prezy-
dent Hanny Zdanowskiej 

na wydarzenia, które mają 
miejsce na terenie Strefy Gazy 
w Palestynie. Na jej terenie 
izraelska armia dokonuje lu-
dobójstwa i czystek etnicz-
nych wymierzonych w lokal-
ną ludność. (...) Partnerstwo 
między miastami zawsze ma 
wymiar symboliczny i poli-
tyczny - piszą dalej autorzy pe-
tycji. - Formalny związek z Tel 
Awiwem, izraelskim miastem, 
może być postrzegana jako ak-
ceptując działania państwa, 
które jest oskarżane o łamanie 
prawa międzynarodowego 
i popełnianie zbrodni ludobój-
stwa. Gdy w 1994 roku oba 
miasta podpisywały umowę 
o współpracy w jej treści padły 
słowa o „szczerym pragnieniu 
do promowania pokoju i bra-
terstwa miedzy ludźmi”. 
Obecnie Izrael jest daleki 
od tych dążeń i wartości.” –  
napisano w petycji. 

Autorzy petycji  podkreśla-
ją, że działania podejmowane 
przez izraelską armię stanowią 
przede wszystkim przejaw po-
pełnienia zbrodni przeciwko 
ludzkości na masową skalę. 
Powołują się na opinie takich 
organizacji jak Amnesty Inter-
national, Human Rights Watch 
podkreślają, że Izrael dopusz-
cza się czystek etnicznych.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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Według raportów ONZ w Gazie  
do 15 lipca tego roku zginęło  

co najmniej 60 tys. osób.

Taras z restauracją 
na dachu Grand Hotelu
W tym miejscu ma też dzia-
łać restauracja oraz sala 
przeznaczona na spotkania 
i wydarzenia specjalne. 
Otwarcie nowej części hote-
lu zaplanowano na drugi 
kwartał 2026 roku. 

Wśród przechodniów sły-
chać zarówno głosy poparcia, 
jak i krytyki takiej inwestycji. 

– Bardzo fajnie, podpisuję się 
pod tym obiema rękami – mó-
wi z uśmiechem pani Joanna, 
nauczycielka plastyki w jednej 
z łódzkich szkół podstawo-
wych. – Jak już otworzą, to 
pierwsze, co zrobię, to pójdę 
z koleżanką na kawę i popatrzę 
z góry na nasze miasto. Taki ta-
ras widokowy z restauracją to 
świetny pomysł. Tego brakuje 
w Łodzi – restauracji z wido-
kiem na całe miasto. Jedynie 
szkoda, że obecny Grand Hotel 
po remoncie nie przypomina 
już tego sprzed lat, nie ma tego 
klimatu. 

Nie wszyscy jednak z takim 
entuzjazmem podchodzą 
do zmian przy Piotrkowskiej 
72. Wśród spacerujących ło-
dzian nie brakuje też głosów 
bardziej krytycznych wobec 
planów inwestora. 

– Dla mnie to strata pienię-
dzy. Panie, tam za kawę i ciasto 
będę musiał wydać połowę 
wypłaty. Sorry, ale podziękuję. 
Żeby tam pójść zjeść, to trzeba 
mieć „Grand portfel” – dodaje 
sarkastycznie pan Michał z Dą-
browy. 

Część mieszkańców zwraca 
uwagę, że nowe inwestycje 
w centrum ożywiają Piotrkow-
ską, ale obawiają się, że ceny  
będą zbyt wysokie dla prze-
ciętnego łodzianina. 

Warto przypomnieć, że 
w poprzednich latach Woje-
wódzki Urząd Ochrony Zabyt-
ków w Łodzi alarmował 
o uchybieniach podczas re-
montu Grand Hotelu. Zastrze-

żenia dotyczyły m.in. nadbu-
dowy kondygnacji, rozbudo-
wy więźby dachowej i wy-
miany stolarki okiennej bez 
wymaganych zgód, co – jak 
podkreślała wówczas rzecz-
niczka urzędu Daria Błasz-
czyńska – doprowadziło 
do zmiany wyglądu elewacji 
i utraty historycznych podzia-
łów. 

Sprawą zajmowała się 
wówczas Prokuratura Rejo-
nowa Łódź–Śródmieście, któ-
ra prowadziła śledztwo 
w sprawie możliwych niepra-
widłowości przy moderniza-
cji obiektu.  

Wówczas służby konserwa-
torskie zapowiadały, że 
w przypadku potwierdzenia 
naruszeń mogłyby nałożyć 
karę administracyjną w wy-
sokości od 500 zł do nawet 
500 tys. zł. 

Na poddaszu Grand Hotelu powstaje nowa przestrzeń o powierzchni 
około 500 mkw. W planach jest odsłonięcie drewnianej konstrukcji dachu 
oraz budowa tarasu, z którego będzie można zobaczyć panoramę Łodzi. 
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Jakub Mlonka

Budynek Grand Hotelu
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Część mieszkać ńców zwraca Warto przypomnieć że

FO
T.

 JA
KU

B 
M

LO
N

KA

Trwaja prace na dachu 
hotelu.

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Na początku listopada wol-
nych jest średnio 25 - 30 
procent miejsc w ofertach 
świątecznych w kraju. 
Najszybciej wyprzedają się 
pakiety nad morzem 
i w uzdrowiskach. W górach 
i miastach można jeszcze 
znaleźć wolne miejsca, choć 
wybór standardu i lokaliza-
cji jest coraz mniejszy. 
Lepiej się więc pospieszyć, 
bo zainteresowanie wyjaz-
dami świątecznymi syste-
matycznie rośnie. 

- W tym roku obserwujemy 
wzrost liczby rezerwacji o 30 - 
33 procent w stosunku do ubie-
głego roku - informuje Katarzy-
na Turosieńska, rzecznik pra-
sowy Polskiej Izby Turystycz-
nej. - Najbardziej aktywną 
grupę stanowią rodziny 
z dziećmi, około 60 procent 
wszystkich rezerwacji krajo-
wych, które szukają spokoj-
nych, bezpiecznych miejsc 
z atrakcjami dla najmłodszych. 
Przybywa też par bez dzieci 
wybierających hotele SPA. Se-
niorzy natomiast częściej ko-
rzystają z ofert sanatoriów 
i ośrodków uzdrowiskowych, 
łącząc święta z rehabilitacją 
i relaksem. 

Nie góry a polskie morze 
właśnie zimą cieszy się naj-
większą popularnością. Prym 
wiodą: Kołobrzeg, Mielno, Świ-
noujście, i Gdańsk. Poza tym 
Polacy spędzają święta w Pola-
nicy Zdroju, Karpaczu, Szklar-
skiej Porębie, oczywiście w Za-
kopanem oraz Krynicy Zdroju. 
Wśród miast najchętniej są wy-
bierane Wrocław i Gdańsk, 
m.in. dzięki jarmarkom bożo-
narodzeniowym. 

Ceny wzrosły umiarkowa-
nie, średnio o 2 - 5 procent 
w stosunku do ubiegłego roku. 
Wynika to głównie z inflacji 
i rosnących kosztów energii. 
Obecnie średnia cena pobytu 
świątecznego dla trzyosobowej 
rodziny w hotelu minimum 3 - 
gwiazdkowego z wyżywie-
niem, wynosi 645 zł za dobę. 

- Warto jednak zauważyć, że 
wielu Polaków skraca długość 
pobytu. Zamiast 4, 5 nocy 
klienci rezerwują 3, dzięki cze-
mu całkowity koszt wyjazdu 
nie jest znacząco wyższy niż 
w 2024 roku - dodaje Katarzy-
na Turosieńska. 

W hotelu Zorza w Kołobrze-
gu położonym jedynie 150 m 
od morza za dwuosobowy po-
kój wynajęty na cztery dni 
trzeba zapłacić 2 tys. 180 zł. 
Świadczenia w pakiecie Boże 

Narodzenie to śniadania i obia-
dy - bufet szwedzki, wigilijna 
kolacja, świąteczny poczęstu-
nek w Boże Narodzenie, gorą-
ca czekolada dla dzieci, grzane 
wino dla dorosłych. Goście 
mogą skorzystać bezpłatnie 
z sala fitness ze sprzętem car-
dio,  

pokoju zabaw dla dzieci 
z konsolą Play Station. 

Doba w hotelu położonym 
w sosnowym lesie w Dźwirzy-
nie koło Kołobrzegu kosztuje 
345 zł. W pakiecie - śniadania 
w formie bufetu z daniami dla 
dzieci, obiadokolacje w for-
mie bufetu świąteczna wizy-
ta Świętego Mikołaja, nieogra-
niczone korzystanie z Aqu-
acenter i ze Świata Saun, pro-
gram animacyjny, kolacja wi-
gilijna z wizytą Świętego Mi-
kołaja, rodzinne ognisko  
z grzańcem, koncert muzyki 
na żywo, wspólne kolędowa-
nie, bajkowe popołudnia dla 
najmłodszych, pokaz iluzjoni-
sty. 

W okresie świątecznym 
w Zakopanem trzeba zapłacić 
około 1,6 tys. zł od osoby za 4 - 
5 noclegów, w cenę wlicza się 
zakwaterowanie z wyżywie-
niem i dodatkowe atrakcje. Ho-
tele i pensjonaty o wyższych 
standardach mogą życzyć so-

bie np. 2, 5 - 3, 5 tys. zł od oso-
by za 6 noclegów. 

Poważną konkurencją dla 
Zakopanego od kilku sezonów 
staje się Karpacz. Zapowiedzią 
tego, co w okresie świątecz-
nym może dziać się w mieście 
u stóp Śnieżki, był długi listo-
padowy weekend, w który zje-
chały tłumy turystów. 

W Sandra Spa Karpacz 6 - 
dniowy pobyt w hotelu kosz-
tuje 3 tys. 150 zł, 5 - dniowy - 2 
tys. 800 zł i 4 - dniowy - 2 tys. 
325 zł. od osoby W zamian 
obiekt oferuje upominki na po-
witanie, uroczystą kolację wi-
gilijną z lampką wina, wspólne 
kolędowanie i koncert kolęd, 
a w menu tradycyjna, staropol-
ska kuchnia. W Boże Narodze-
nie i drugi dzień świąt odbę-
dzie się świąteczne biesiado-
wanie. 

W Osadzie Śnieżka, dalej 
od Karpacza pełnego turystów, 
za pobyt w apartamentach lub 
pokojach hotelowych trzeba 
zapłacić 488,75 zł. W pakiecie 
znalazły się m.in. kolacja wigi-
lijna z wizytą Świętego Miko-
łaja, śniadania i obiadokolacje 
świąteczne w Boże Narodzenie 
i drugi dzień świąt, bufet kawo-
wy z ciastami, upominek 
na powitanie i bogaty program 
animacji dla całej rodziny.

Dokąd łodzianie jadą 
na Boże Narodzenie?
Kalendarz w tym roku funduje długi okres świąteczny, 
obejmuje on nie tylko Wigilię, Boże Narodzenie i drugi 
dzień świąt, ale zaraz po nich weekend. To zachęta, by 
święta spędzić poza domem, w górach, gdzie na białe 
Boże Narodzenie jest większa szansa niż na nizinach 
czy nad morze. Łodzianie z roku na rok coraz chętniej 
korzystają z tej możliwości.  

Magdalena Rubaszewska
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Dawną świetność odzyskały 
dwie kolejne zabytkowe 
kamienice w centrum Łodzi. 
Tym razem są to stylowe 
budynki z końca XIX wieku 
przy ul. Żwirki 16 i 26. 

 Wprawdzie prace wykoń-
czeniowe jeszcze trwają, ale 
rusztowania zostały zdjęte 
i można oglądać efekt reno-
wacji, która została dofinan-
sowana z kasy miasta w ra-
mach Specjalnej Strefy Rewi-
talizacji. 

Pierwsza z kamienic to 
dwupiętrowy budynek z pod-
daszem stojący przy skrzyżo-
waniu ul. Żwirki i al. Kościusz-
ki. Został zbudowany w 1896 
roku, o czym informuje data 
na szczycie fasady. To typowa 
dla tamtego okresu kamieni-

ca eklektyczna, na której moż-
na dojrzeć akcenty nawiązu-
jące do renesansu: boniowa-
ny parter i płaski dach. Wzrok 
przyciągają sztukaterie 
nad oknami I piętra przedsta-
wiające maski dziewczęce. 

Kolejna odnowiona kamie-
nica stoi na odcinku między 
ul. Gdańską a ul. Wólczańską. 
Pochodzi z 1892 roku i także 
utrzymana jest w stylu eklek-
tycznym. Jest jednak większa 
– ma trzy piętra i poddasze. 
Sztukaterii na fasadzie nie 
brakuje. Wśród niej wyróżnia-
ją się kartusze, motywy ro-
ślinne i maski kobiece na par-
terze. Do tego dochodzą czte-
ry balkony. I ten budynek na-
leży do wspólnoty mieszka-
niowej, która na remont do-
stała z miasta dotację w wyso-
kości 200 tys. zł.

ODNOWIONE DWIE ZABYTKOWE 
KAMIENICE W CENTRUM

Wiesław Pierzchała

FO
T.

 W
IE

SŁ
AW

 P
IE

RZ
CH

AŁ
A

Odnowiona kamienica  
z 1896 roku przy ul. Żwirki 16.

Październik okazał się 
rekordowym miesiącem 
w łódzkim ogrodzie zoolo-
gicznym pod względem 
narodzin. W tym miesiącu 
przyszło na świat wiele 
zwierząt. 

Na początku miesiąca w wi-
warium wykluły się dwie fel-
sumy Klemera. Te niewielkie, 
intensywnie ubarwione 
jaszczurki pochodzą z Madaga-
skaru, w naturze spotyka się je 
coraz rzadziej. Obecnie 
w Orientarium żyją już dwa-
dzieścia cztery osobniki 
jaszczurek madagaskarskich. 
Łódzkie zoo ma się czym 
chwalić, to największą grupa 
przedstawicieli tego gatunku 
w ogrodach zoologicznych 
na świecie. 

Natomiast 16 października 
u pary lutungów jawajskich, 
małp z rodziny naczelnych, 
o imionach Atoki i Izzy, pojawi-
ło się młode. To już trzeci ma-
luch urodzony w tym roku 
w łódzkim zoo, a małpie przed-
szkole można oglądać na wy-

biegu w strefie Wyspy Sundaj-
skie Orientarium. 

Kilkanaście dni później, 28 
października, odnotowano na-
rodziny u makaków wanderu. 
Para tych małp, Calineczka 
i Punjab, po raz kolejny zostali 
rodzicami. Ich młode już sa-
modzielnie eksploruje wybieg. 

W Światowy Dzień Leniwca 
przypadający 20 października 
para leniwców dwupalcza-
stych, Lenka i Chaparro, docze-
kała się czwartego już potom-
ka. Młode trzymające się wciąż 
brzucha albo grzbietu matki 
można wypatrywać w pawilo-
nie Ameryki Południowej.

Październikowy rekord  
narodzin w łódzkim zoo

Makaki wanderu, 
znów są rodzicami.
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Magdalena Rubaszewska

Świąteczny wypoczynek  
nad Bałtykiem wybiera  
coraz więcej Polaków.
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Ukraina w szoku po tym, 
jak ujawniono aferę korup-
cyjną, w którą zamieszani 
są wysocy rangą urzędnicy 
i biznesmeni z obozu pre-
zydenckiego. 

Na początku tego tygodnia 
ukraińskie organy antykorup-
cyjne poinformowały o zdema-
skowaniu „organizacji prze-
stępczej na wysokim pozio-
mie”, która działała w sektorze 
energetycznym kraju. Podejrza-
ni - biznesmeni, menedżerowie 
i urzędnicy - brali miliony dola-
rów „prowizji” od kontraktów 
zewnętrznych podmiotów 
z Enerhoatomem. Później pie-
niądze były prane poprzez „biu-
ro księgowe” znajdujące się 
w lokalu należącym do rodziny 
byłego ukraińskiego deputowa-
nego, który dziś zasiada w ro-
syjskim parlamencie. 

W Narodowym Biurze Anty-
korupcyjnym (NABU) twier-

dzą, że w trakcie czynności 
śledczych „w różnych sytu-
acjach” „zarejestrowano” czte-
rech członków ukraińskiego 
rządu. Jednak chyba najważ-
niejsze jest to, że jako szefa zde-
maskowanej grupy NABU 
wskazuje biznesmena Timura 
Mindicza, przyjaciela prezy-

denta Wołodymyra Zełenskie-
go. 

Według prokuratorów Min-
dicz ze wspólnikiem, Ołeksan-
drem Cukermanem stworzyli 
system, który pozwalał otrzy-
mywać „prowizję” od transak-
cji dokonywanych przez 
Enerhoatom, państwowego 

operatora wszystkich ukraiń-
skich elektrowni atomowych. 
Jak działał schemat nazwany 
Szlabanem? 

Kontrahent Enerhoatomu 
wykonywał jakieś prace 
w elektrowniach lub dostarczał 
jakieś towary na ich potrzeby. 
Następnie miał otrzymać za-
płatę. Jednak w rzeczywistości 
pieniądze były wypłacane do-
piero po tym, jak grupa Mindi-
cza otrzymała od tego kontra-
henta łapówkę w wysokości 10-
15 proc. kwoty kontraktu. Kon-
trahenci praktycznie nie mieli 
możliwości odmowy przekaza-
nia „prowizji” - w takim przy-
padku po prostu nie otrzyma-
liby pieniędzy.  

Legalizacją środków uzyska-
nych w ten sposób - ich rozli-
czaniem i praniem poprzez sieć 
spółek nierezydentów - zajmo-
wało się biuro zlokalizowane 
w centrum Kijowa. Łącznie 
przez tzw. pralnię przeszło oko-
ło 100 mln dolarów. 

Grzegorz Kuczyński, PAP

Afera korupcyjna zaszkodzi ZełenskiemuSzymon Hołownia po dwóch 
latach kończy pełnić urząd 

marszałka Sejmu
Sejm opublikował raport 
„Sejm bez barierek”, podsu-
mowujący dwa lata sprawo-
wania urzędu przez 
Szymona Hołownię. Zgodnie 
z umową koalicyjną czas 
na zmianę marszałka. 

W podsumowaniu dwóch lat 
swojej pracy marszałek Hołow-
nia wskazał, że symbolem po-
czątku nowej kadencji Sejmu 
było „spontaniczne usunięcie 
przez obywatelki i obywateli 
policyjnych barierek sprzed 
gmachu Sejmu”. Jak podkreślił, 
wypracowane zostały nowe 
możliwości odwiedzania Sej-
mu; przywrócono też możli-
wość zapisu na indywidualną 
wycieczkę po gmachu 
przy Wiejskiej, z której skorzy-
stało niemal 20 tysięcy osób. 

Jak podał, od początku kaden-
cji Sejm odwiedziło ponad 8 ty-
sięcy grup i ponad 313 tysięcy 
zwiedzających. 

Marszałek Hołownia podkre-
ślił też, że dotrzymał obietnicy 
zlikwidowania tzw. „sejmowej 
zamrażarki”. „Przez pierwsze 
dwa lata tej kadencji do pierw-
szego czytania na plenarnym 
posiedzeniu Sejmu skierowa-
łem 38 projektów ustaw złożo-
nych przez kluby opozycyjne. 
Do »zamrażarki« nie chowałem 
także inicjatyw prezydenckich.  

Poinformował, że Sejm obra-
dujący pod jego przewodnic-
twem uchwalił do końca paź-
dziernika 2025 roku 337 ustaw.  

19 listopada Sejm wybierze 
marszałka. Zgodnie z umową 
koalicyjną, ma nim zostać Wło-
dzimierz Czarzasty, współprze-
wodniczący Nowej Lewicy.

Anna Nagel, PAP
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Minister energetyki Ukrainy Switłana Hrynczuk  
podała się w środę do dymisji.

Prezydent kontra rząd.  
To jest polityczna wojna totalna
Tylko w listopadzie  
prezydent zawetował cztery 
ustawy, nie podpisał nomi-
nacji sędziowskich i oficer-
skich, a to pewnie nie 
koniec, bo obóz rządzący 
szykuje się na konfrontację 
totalną.  

Wojna między prezydentem 
a rządem przybiera na sile i nic 
nie wskazuje na to, żeby mogło 
dojść do rychłego rozejmu.  

W środę Karol Nawrocki od-
mówił nominacji 46 sędziów. – 
Nie będę także dawał awansów 
tym sędziom, którzy kwestio-
nują porządek konstytucyjno-
prawny Rzeczpospolitej. Tym 
sędziom, którzy słuchają złych 
podszeptów ministra sprawie-
dliwości pana Waldemara Żur-
ka – zaznaczył w specjalnym 
oświadczeniu.  

Prezydent powołał się 
przy tym na orzeczenie Trybu-
nału Konstytucyjnego z 2012 ro-
ku, które rozstrzyga o tym, że 
Prezydent RP nominuje sę-
dziów oraz ma możliwość od-
mówić ich nominacji. 

Jak można się było spodzie-
wać, decyzji prezydenta Na-
wrockiego przyklasnęli polity-
cy Prawa i Sprawiedliwości, kry-
tykowali ją przedstawiciele obo-
zu władzy.   

„Karol Nawrocki w „najlep-
szej” odsłonie. Najpierw ude-
rzył w bezpieczeństwo naszej 
ojczyzny, teraz wypowiedział 

wojnę polskiemu wymiarowi 
sprawiedliwości. Odmowa no-
minacji sędziów na wyższe sta-
nowiska sędziów to przede 
wszystkim uderzenie w prawo 
do sądu Polek i Polaków” – sko-
mentował Krzysztof Śmiszek. 
Michał Wypij stwierdził, że 
„prezydent Nawrocki przekro-
czył granicę między odpowie-
dzialnością a przemocą instytu-
cjonalną”.  

„ Władza, która używa prero-
gatyw do zastraszania, podcina 
gałąź, na której siedzi-zaufanie 
obywateli” – podkreślił polityk. 

„Sędziów, którym Nawrocki 
odmówił podpisu, należy dele-

gować na wyższe stanowiska. 
Ma do tego prawo Minister 
Sprawiedliwości” – to z kolei Ro-
man Giertych.  

Do sprawy odniósł się także 
rzecznik rządu Adam Szłapka.  

- Samo oświadczenie pana 
prezydenta świadczy o takiej 
próbie uzurpacji uprawnień. Sę-
dziowie mają prawo do tego, i są 
na to orzeczenia zarówno pol-
skich sądów, jak i sądów euro-
pejskich, żeby w formie orze-
czenia kwestionować status in-
nych sędziów. Są na to orzecze-
nia trybunałów europejskich, są 
na to orzeczenia polskich sądów 
- powiedział.  

Dodał, że „to, co powiedział 
pan prezydent w swoim 
oświadczeniu, de facto jest pró-
bą zakwestionowania konsty-
tucyjnych zasad niezawisłości 
sędziów i niezależności są-
dów”.  

Wczoraj, na specjalnie zwo-
łanej konferencji prasowej, mi-
nister sprawiedliwości Walde-
mar Żurek stwierdził, że „tego 
typu podejście do procesu no-
minacji jest łamaniem polskiej 
konstytucji”.  

Jak poinformował, lista „od-
rzuconych” sędziów była po-
przedzona jedynie jednozda-
niowym stwierdzeniem: „Od-
mawiam nominacji niżej wska-
zanym osobom”, bez jakiejkol-
wiek argumentacji. 

Ujawnił, że według jego wie-
dzy prezydent odmówił nomi-
nacji sędziom, którzy wcześniej 
podpisali dwa rodzaje listów: 
protest przeciwko tzw. wybo-
rom kopertowym oraz apel 
o wykonanie wyroków Trybu-
nału Sprawiedliwości Unii Eu-
ropejskiej dotyczących Izby 
Dyscyplinarnej.   

Według ministra, decyzja 
prezydenta jest nie tylko błę-
dem politycznym, ale i praw-
nym. Konstytucjonaliści - jak 
zaznaczył - wskazują, że prezy-
dent może odmówić nominacji 
jedynie w wyjątkowych przy-
padkach, np. gdy w trakcie pro-
cedury pojawią się nowe oko-
liczności, jak postępowanie kar-
ne wobec kandydata.

Dorota Kowalska, PAP
Minister 
Waldemar 
Żurek jest 
na pierwszej linii 
frontu w walce 
z prezydentem 
Karolem 
Nawrockim. 
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Akcje Łukoilu nadal gwał-
townie tracą na wartości 
na moskiewskiej giełdzie. 
To efekt sankcji USA i nie-
udanej transakcji sprzedaży 
zagranicznych aktywów 
spółki. 

W środę podczas sesji giełdo-
wej akcje Łukoilu spadły 
do 4900 rubli za jedną - do naj-
niższego poziomu od dwóch 
i pół roku. W ciągu dnia notowa-
nia spółki spadły o 4,6%, od po-
czątku tygodnia o 7,4%, a od 23 
października, kiedy wprowa-
dzono amerykańskie sankcje, 
o 18,6%. W rezultacie kapitali-
zacja rynkowa największej pry-
watnej spółki naftowej w Rosji 
spadła o 777 mld rubli, czyli 9,6 
mld dolarów. 

Działający w 11 krajach świa-
ta Łukoil stanął w obliczu nie-
mal całkowitego paraliżu 
na rynkach zagranicznych. 
W Iraku nie mo-że uzyskać ani 
pieniędzy, ani ropy za wydoby-
cie ze złoża „Zachodnia Kurna-
2”, w Finlandii sieć stacji benzy-
nowych Teboil, należąca do fir-

my, pozostała bez paliwa, 
a szwajcarska spółka Litasco, 
będąca oddziałem handlowym 
Łukoilu, nie może frachtować 
tankowców i dokonywać płat-
ności. Indyjskie i chińskie rafi-
nerie odmawiają przyjmowania 
ropy Łukoilu. 

Próba sprzedaży tych akty-
wów szwajcarskiej firmie Gun-
vor została zablokowana przez 
Departament Skarbu USA. Te-
raz w Łukoilu przygotowują się 
na to, że cała zagraniczna wła-
sność o wartości 16 miliardów 
dolarów zostanie po prostu 
utracona - powiedziało „Finan-
cial Times” źródło zaznajomio-
ne z sytuacją. 

Z powodu sankcji aktywa fir-
my mogą nawet zostać skonfi-
skowane przez rządy krajów, 
które przyłączyły się do sankcji 
USA, podobnie jak Niemcy fak-
tycznie skonfiskowały aktywa 
Rosnieftu na swoim terytorium. 

W rezultacie Łukoil może 
stracić 15-17% całej produkcji 
węglowodorów; za granicą wy-
dobywa 6,5% ropy naftowej 
i prawie połowę gazu - szacują 
analitycy Alfa-Banku.

ŁUKOIL IDZIE NA DNO. SANKCJE 
MOGĄ ZATOPIĆ ROSYJSKI KONCERN

Grzegorz Kuczyński, PAP
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Sankcje USA mogą pogrążyć Łukoil 
działający w 11 krajach świata.
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Jesteśmy tytanami pracy, 
ale... tylko za granicą. 
W Polsce mamy „fenomen 

społeczny” towarzyszący dłu-
gim weekendom, jak ostatnio 
z  11 listopada. Lewe L4 i czte-
ry dni laby. 

Wygląda na to, że  jesteśmy 
wzorem wydajności i jakości 
pracy, ale pod warunkiem, że ... 
wyjedziemy za chlebem do in-
nego kraju.  Krążą  nawet takie 
anegdoty o naszych „złotych 
rączkach: „Co trzeba, to się zro-
bi, pan tylko mówi, co chcesz. 
Remont mieszkania, pralka 
do naprawy, a może potrzeba 
postawić nową ścianę?  Czego 
tylko sobie życzysz, kierow-
nik”. Dlaczego  nie potrafimy 
tak dobrze pracować u siebie?  
Jesteśmy za to bardzo kreatyw-
ni na zwolnieniach lekarskich -  
jeden z mieszkańców regionu 
naprawiał na chorobowym 
ogrodzenie swojej posesji, a jak 
wpadł,   tłumaczył, że „praca 
na świeżym powietrzu poma-
ga mu w walce ze stresem”.  

Wielu naszych rodaków ży-
je w Irlandii  - to jeden z najpo-
pularniejszych krajów, w któ-
rym nasi  zadomowili się na do-
bre.  Według różnych szacun-
ków, w zeszłym roku  roku licz-
ba Polaków wynosiła tam oko-
ło 114-120 tysięcy.    Do niedaw-
na  byliśmy  największą mniej-
szością narodową na Zielonej 
Wyspie, ale od czasu wybuchu 
wojny na Ukrainie, więcej jest 
obywateli tego państwa.  

Oczywiście, nie zmienia to 
faktu, że cała rzesza Polaków 
nie tylko musi  tam gdzieś 
mieszkać, ale i zarabiać. Jak nas 
postrzegają irlandzcy praco-
dawcy? 

- Oceniają nas bardzo do-
brze, że jesteśmy  pracowici, so-
lidni, uczciwi. Często mamy 
lepsze kwalifikacje niż osoby, 
z którymi wykonujemy te sa-
me obowiązki i przeważnie tak-
że od samych Irlandczyków - 
mówi Justyna, Polka pocho-
dząca z Torunia, obecnie za-
trudniona w irlandzkim urzę-
dzie pracy,  od 20 lat mieszka-
jąca w Dublinie.    

Nie tylko w Irlandii, ale rów-
nież w wielu innych krajach,  
jak m.in. w Wielkiej Brytanii, 
Niemczech, Holandii, Szwecji 
czy Norwegii,  krajanie z Polski 
są oceniani  jako pracowici i tak-
że np. bardziej elastyczni niż lo-
kalna siła robocza. W ankietach 
o cudzoziemcach pojawia się 
przekonanie, że Polacy chętnie 
wykonują mniej atrakcyjne 
prace, na które miejscowi nie 
zawsze się zgadzają. Nasi szyb-
ko zdobywają doświadczenie, 
uczą się języka i rozwijają kom-
petencje, co poprawia ich po-
zycję zawodową. Są nawet ba-
dania, które wskazują, że 
w pewnym momencie zaczęli 
zarabiać więcej niż m.in. Bry-
tyjczycy.  

„Panie Kowalski, tutaj pra-
cuje się do 15.00, a nie do nocy”  

Swego czasu krążył taki 
dowcip o Polaku w Niemczech: 

- Panie Kowalski, u nas pra-
cuje się od 7.00 do 15.00! 

- A ja myślałem, że od świtu 
do nocy, jak reszta. Bo reszta 
Polaków przyszła do pracy pół 
godziny wcześniej i wychodzi-
ła pół godziny później. Przecież  
Polak się nie obija. 

Prawdziwa historia 
o Polaku w Norwegii 
- Jak to możliwe, że napra-

wiłeś wszystko w jeden dzień, 
a Norwegowie robią to w ty-
dzień? 

- Bo ja nie mam czasu kawy 
pić, od roboty tutaj  jestem. 

Podobno Norweg po tym 
wydarzeniu przestał pić kawę 
w pracy. 

 Wygląda na to, że  jesteśmy 
wzorem wydajności i jakości 
pracy, ale pod warunkiem, że ... 
wyjedziemy za granicę. Nie po-
trafimy tak dobrze pracować 
u siebie. 

Jak wygląda wydajność 
pracy Polaków na tle Euro-
py? Takie dane zbiera unijny 
Eurostat.  W 2024 r. Polacy, 
z jednej strony, pracowali  
znacznie dłużej niż średnia 
w UE  (38,9 godz. w tygodniu 
w porównaniu do 36 godzin), 
to  ich efektywność była niż-
sza, o czym świadczy niższe 
PKB na jednego mieszkańca  
w porównaniu ze średnią 
unijną. Wskaźniki efektyw-
ności pracy rosną, ale są na-
dal niższe niż w krajach za-
chodnich, co sugeruje po-
trzebę inwestycji w innowa-
cyjność i rozwój kompeten-
cji, mimo silnego rynku pra-
cy i w miarę niskiego bezro-
bocia (choć rośnie).   

Za to  jesteśmy niechlubny-
mi mistrzami  w braniu lewych  
L4.   

 Prawie co trzeci Polak był 
przynajmniej raz na „udawa-
nym” zwolnieniu. Trzy na czte-
ry z nich wystawił lekarz NFZ - 
takie  wnioski płyną z najnow-
szego  badania „Lewe zwolnie-
nia lekarskie” serwisu kariery 
LiveCareer.pl. U  68 proc. osób  
nieobecność trwała nie dłużej 
niż tydzień.  

Najczęściej kłamią męż-
czyźni oraz osoby do 25. roku 
życia (w obu tych grupach od-
powiedź twierdzącą wybrało 
40 proc.). Lewe  L4  są na: po-
trzebę odpoczynku (35 proc.). 
problemy rodzinne (14 proc.), 
złe relacje z szefem (14 proc.) 
oraz strach lub stres spowodo-
wany obowiązkami w pracy (10 
proc.). 

Także niektórzy mieszkań-
cy województwa kujawsko-po-
morskiego wykorzystują L4 ra-
czej nie na leczenie, skoro są 
zdrowi    - mamy najnowsze da-
ne.  

-  Od stycznia do września 
2025 roku oddziały ZUS w Byd-
goszczy i Toruniu przeprowa-
dziły ponad 21,2 tys. kontroli 
zwolnień lekarskich. Efekt? 
Wstrzymano wypłatę 1,2 tys. 
zasiłków chorobowych o łącz-
nej wartości ponad 2,2 mln zł -  
informuje Krystyna Michałek, 
regionalny rzecznik prasowy 
ZUS w Kujawsko-Pomorskiem. 
- Dodatkowo obniżono świad-
czenia po ustaniu zatrudnienia 
o 9,4 mln zł, co oznacza, że 
do Funduszu Ubezpieczeń 

Społecznych wróciło łącznie 
11,7 mln zł. 

Tegoroczne kontrole L4  
w tym regionie pokazały, że 
część ubezpieczonych traktuje 
chorobowe jako okazję do do-
datkowego zarobku lub wypo-
czynku w ciepłych krajach. 

  Bydgoski ZUS wyśledził 
liczne przypadki niewłaściwe-
go wykorzystywania zwolnień. 
Podczas jednej z kontroli oka-
zało się, że pracownik uzdrowi-
ska, mimo orzeczonej niezdol-
ności do pracy, uczestniczył 
w posiedzeniach rady nadzor-
czej. Inna osoba była w biurze 
przy biurku i tłumaczyła, że nie 
pracuje, a jedynie przegląda 
strony internetowe. Swoją 
obecność w firmie wyjaśniała 
tym, że jest to również jej miej-
sce zamieszkania. Jedna 
z ubezpieczonych osób w cza-
sie zwolnienia wzięła udział 
w wycieczce na Cypr, zorgani-
zowanej przez pracodawcę 
z pieniędzy Zakładowego Fun-
duszu Świadczeń Socjalnych. 
Zdarzył się też przypadek męż-
czyzny, który w okresie choro-
bowego prowadził imprezy 
okolicznościowe jako konfe-
ransjer i DJ oraz zamieszczał 
w internecie materiały promu-
jące swoją działalność. 

Z kolei  kontrole  toruńskie-
go oddziału ZUS zdemaskowa-
ły mężczyznę,  który  w trakcie 
zwolnienia lekarskiego ogłaszał 
w portalach internetowych, że 
wykonuje okolicznościowe se-
sje zdjęciowe, w tym plenero-
we, podczas ślubów, wesel i in-
nych imprez. Inny mężczyzna, 

korzystając ze zwolnienia, na-
prawiał ogrodzenie swojej po-
sesji i tłumaczył, że praca 
na świeżym powietrzu poma-
ga mu w walce ze stresem. Zda-
rzył się również przypadek oso-
by, która w czasie chorobowe-
go zorganizowała i wzięła 
udział w przyjęciu typu baby 
shower. Kolejny „chory”, po-
bierający świadczenie rehabili-
tacyjne w związku z chorobą 
kręgosłupa, wybrał się samo-
chodem jako kierowca na lot-
nisko oddalone o 300 kilome-
trów od miejsca zamieszkania, 
aby odebrać członka rodziny. 

Jednak ta kontrola  zszoko-
wała nawet ZUS - dotąd to naj-
bardziej osobliwy przypadek w  
w kraju, który miał miejsce 
na Pomorzu. Właściciel zakła-
du pogrzebowego był w pracy, 
a na widok inspektorek ZUS 
schował się do trumny. Jak póź-
niej relacjonowały urzędnicz-
ki, zdradził go kaszel. W pierw-
szej chwili przeżyły szok, cze-
mu trudno się dziwić. 

Jeden dzień wolny   
i krótkie wakacje 
 Kombinować to Polacy po-

trafią. I tak np. w tym roku 
Święto Niepodległości przypa-
dło we wtorek, więc dla niektó-
rych  poniedziałkowe L4  stało 
się przepustką do małej „je-
siennej majówki” między 9 a 12 
listopada. Wystarczył jeden do-
brze „wstawiony” dzień wolny, 
by stworzyć  krótkie  wakacje.  

Ci, którzy nie mają już urlo-
pu, coraz częściej sięgają 
po krótkie L4. 

 - „Mostkowanie” , czyli 
łączenie zwolnieniem choro-
bowym dni ustawowo wol-
nych od pracy, to zjawisko, 
które wraca jak bumerang -  
komentuje Mikołaj Zając, 
prezes Conperio, polskiej fir-
my doradczej zajmującej się 
problematyką L4. - Nasi roda-
cy wykazują się ogromną kre-
atywnością: jedni „leczą się” 
w górach lub nad morzem, 
inni podczas kontroli zasta-
wani są przy pracach remon-
towych, w ogrodzie czy 
na zakupach. To swoisty fe-
nomen społeczny, który 
od kilku lat obserwujemy re-
gularnie przy okazji długich 
weekendów. 

Według danych Conperio, 
aż 34 proc. zwolnień lekarskich 
w Polsce nosi znamiona nad-
użyć. W ubiegłym roku Polacy 
pobrali 27,4 mln zaświadczeń 
o czasowej niezdolności do pra-
cy, co przełożyło się na 290 mln 
dni absencji - o 2,8 mln dni wię-
cej niż rok wcześniej. 

a a a  
- Czy Polacy w Irlandii też 

tak chorują? - pytamy Justynę. 
- Nie, na pewno nie! Albo 

chorujesz, albo pracujesz i za-
rabiasz.  Podobno w Polsce, gdy 
kobieta zachodzi w ciążę, czę-
sto z automatu bierze zwolnie-
nie lekarskie i to nawet jak nic 
jej nie jest. A w Irlandii? W pią-
tek byłam w pracy, a w sobotę 
po południu urodziłam córkę. 
I nie ma w tym nic nadzwyczaj-
nego, bo to jest  tutaj  normal-
na sytuacja. 

Agnieszka Domka-Rybka
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na lewym L4 

Za granicą, jak tutaj 
w Dublinie, Polacy cieszą się 
opinią pracowitych i solidnych.
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Jak powstał jeden z naj-
słynniejszych filmów lat 
90.? Małgorzata Puzyr 

opisuje, dlaczego „Psy” stały 
się fenomenem kulturowym 
Polski okresu przełomu i jak 
bardzo podzieliły wtedy kry-
tyków.  

W listopadzie 1992 r. 
na ekrany polskich kin wszedł 
film „Psy” w reżyserii Włady-
sława Pasikowskiego. Szybko 
stał się jednym z najbardziej 
kasowych obrazów lat 90. z re-
kordową kinową frekwencją. 
Dzisiaj określany jest mianem 
kultowego, wiele cytatów z te-
go filmu weszło do języka po-
wszechnego. Na początku jed-
nak budził liczne kontrowersje 
i wiele krytyki. 

Pomysł realizacji filmu o by-
łych pracownikach Służby Bez-
pieczeństwa w okresie trans-
formacji ustrojowej podsunął 
Władysławowi Pasikowskie-
mu Olaf Lubaszenko. Obaj spo-
tkali się na planie „Krolla” - re-
żyserskiego debiutu Pasikow-
skiego, w którym Lubaszenko 
zagrał główną rolę. Podobnie 
miało być w „Psach”, filmie, 

którego produkcji podjęło się 
kierowane przez Juliusza Ma-
chulskiego Studio Filmowe 
„Zebra”. 

Obraz Pasikowskiego 
wszedł na ekrany polskich kin 
20 listopada 1992 r. i przyciąga-
jąc liczną publiczność - ok. 400 
tys. - stał się tym samym jed-
nym z największych przebo-
jów dekady lat 90. 

Nie bez znaczenia  
dla sukcesu była  
znakomita obsada  
Na ekranie pojawiła się ów-

czesna czołówka polskich ak-
torów, jak m.in. w rolach głów-
nych Bogusław Linda (Franz 
Maurer), Marek Kondrat (Olo 
Żwirski), Cezary Pazura (Wal-
demar Morawiec), Janusz Gaj-
os (Gross „Siwy”), Zbigniew 
Zapasiewicz (senator Wencel) 
oraz Maciej Kozłowski, Jan Ma-
chulski, Edward Linde-Luba-
szenko czy Olaf Lubaszenko. 
Debiut ekranowy - w roli ko-
chanki Franza Maurera, która 
później zdradza go z Olo Żwir-
skim - zanotowała wtedy mło-
dziutka (17-letnia) Agnieszka 

Jaskółka. Choć to był jedyny jej 
film w życiu (dużo później za-
grała tylko dwa krótkie epizo-
dy i raz wystąpiła w „Tańcu 
z gwiazdami”), to wypadła 
w nim świetnie - za tę rolę 
otrzymała później nagrodę 
za drugoplanową rolę kobiecą 
na 17. Festiwalu Polskich Fil-
mów Fabularnych w Gdyni. 
A fani tego filmu pamiętają jej 
kreację do dziś. 

Z myślą o Lubaszence, 
współpomysłodawcy „Psów”, 
napisana była jedna z głów-
nych ról - Ola Żwirskiego 
(zbieżność imion nieprzypad-
kowa). Lubaszenko jednak, 
na skutek innych filmowych 
zobowiązań, musiał odmówić, 
nie przyjął jej. Ostatecznie 
w Ola wcielił się Kondrat, 
Lubaszence zaś przypadła epi-
zodyczna rola Krzysia „Młode-
go”.  

Akcja opowieści skupia się 
na trudnym czasie transforma-
cji ustrojowej. Po weryfikacji 
dawni funkcjonariusze SB zo-
stają policjantami. Franz, któ-
ry „za komuny” - dzięki mał-
żeństwu z córką ministra (póź-

niej o niej powie „bo to zła ko-
bieta była”) robił karierę - zmu-
szony jest odnaleźć się w no-
wej, trudnej dla niego rzeczy-
wistości. Traci luksusowe au-
to, musi zrezygnować z duże-
go domu pod miastem. Zosta-
je zwykłym policjantem. Kie-
dy staje do walki z tworzącą się 
w Polsce mafią, odkrywa, że 
tworzą ją m.in. jego dawni ko-
ledzy ze służb.  

Właśnie ten kolaż służb, 
„odrodzonej” policji i rodzącej 
się wtedy mafii budził najwię-
cej kontrowersji w Polsce - kra-
ju, który ledwie trzy lata wcze-
śniej zrzucił z siebie komuni-
styczne jarzmo. „Film Pasi-
kowskiego był prawdopodob-
nie pierwszym dziełem arty-
stycznym pokazującym koniec 
etosu „Solidarności”. W otwie-
rającej scenie Franz stwierdza, 
że działacz wolnych związków 
zawodowych w milicji był nie 
tylko niezrównoważony psy-
chicznie, lecz w dodatku kiero-
wał się wyłącznie własnym in-
teresem” - recenzował Marek 
Haltof w książce „Kino pol-
skie”. 

Kontrowersyjny bohater 
Właśnie to było główne źró-

dło kontrowersji wokół tego fil-
mu. Wielu Polaków nie mogło 
zrozumieć, dlaczego były 
funkcjonariusz znienawidzo-
nej przez Polaków SB, w zale-
dwie trzy lata po upadku PRL, 
staje się pozytywnym bohate-
rem filmowym. Postacią, któ-
ra budzi podziw - szczególnie 
wśród młodszej publiczności, 
której nie interesują już histo-
ryczne zaszłości. 

Pasikowski miał wiele obaw 
związanych z faktem, że głów-
nym bohaterem jest były funk-
cjonariusz PRL-owskiej bez-
pieki, ale jak się okazało, pu-
bliczności to w ogóle nie prze-
szkadzało. 

„Ubek stał się bohaterem 
narodowym, a byłem nim ja, 
aktor Kieślowskiego” - powie-
dział po latach w rozmowie 
z RMF FM Bogusław Linda. 

„Pasikowski skonstruował 
zresztą postać Maurera prze-
wrotnie. Sprawił, że - wraz 
z rozwojem akcji - widownia 
kibicowała działaniom kogoś, 
kto w pozafilmowym świecie 

nie wzbudzałby sympatii. Bo-
hater „Psów” był przedstawi-
cielem znienawidzonej SB, 
w 1980 r. „odstrzelił łeb” kole-
dze, który próbował w MSW 
założyć związki zawodowe, 
w dodatku robił interesy 
z przestępcami (sugeruje to 
krótka scena z Wolfem, gra-
nym przez Artura Żmijewskie-
go). Słynne „w imię zasad” tak-
że nie odnosi się do obrony 
moralności, lecz jest karą wy-
mierzoną kumplowi za sypia-
nie z cudzą dziewczyną” - za-
uważył na łamach „Więzi” Da-
mian Jankowski. 

Ciekawa wydaje się również 
reakcja publiczności na scenę, 
co do której pokazania w filmie 
Pasikowski miał duże wątpli-
wości. Ostatecznie jednak zde-
cydował się jej nie wycinać. 

„W scenie, która rozdrażni-
ła niektórych polskich kryty-
ków, pijani członkowie Służby 
Bezpieczeństwa niosą jednego 
ze swoich kompletnie pijanych 
kolegów na ramionach w kie-
runku kamery, śpiewając »Ja-
nek Wiśniewski padł«. Piosen-
kę tę wykorzystał wcześniej 

Wielu Polaków nie mogło zrozu-
mieć, dlaczego były funkcjonariusz 
Służby Bezpieczeństwa staje się 
pozytywnym bohaterem.

Skąd się wzięły  
„Psy”FO

T.
 M

AT
ER

IA
ŁY

 P
RA

SO
W

E

eprasa.pl 3a59491c5e



a PIĄTEK, 14.11.2025 • expressilustrowany.pl
Magazyn - film polski 13

Andrzej Wajda w »Człowieku 
z żelaza«, nawiązując do »Soli-
darności« i do wydarzeń 
z grudnia 1970 r. Młodej wi-
downi »Psów«, wolnej od my-
ślenia politycznego przeważa-
jącego w czasach komunizmu, 
drwiny z mitu opozycji bardzo 
przypadły do gustu” - pisał 
w „Kinie polskim” Haltof. 

Po premierze filmu rodzice 
zastrzelonego w Trójmieście 
Zbyszka Godlewskiego (jego 
śmierć stanowiła inspirację 
do napisania ballady o Janku 
Wiśniewskim) żądali, aby Pa-
sikowski usunął z filmu scenę, 
w której pijani ubecy wynoszą 
swego „nieprzytomnego” ko-
legę, śpiewając właśnie „Balla-
dę o Janku Wiśniewskim”. Bez 
rezultatu jednak, scena jest 
jedną z najmocniejszych w ca-
łej produkcji. 

Wajda, oglądając pokaz 
„Psów”, najbardziej zaskoczo-
ny był reakcją publiczności 
na tę scenę. Sala wybuchła 
śmiechem. Reżyser powiedział 
później, że bardziej niż filmy 
Pasikowskiego „interesuje go 
jego publiczność”. 

Tropem do zrozumienia fa-
scynacji ludzi tym filmem jest 
język - mocno podwórkowy - 
używany w „Psach”. Jerzy 
Pilch w recenzji dla „Tygodni-
ka Powszechnego” zarzucał 
filmowi Pasikowskiego, iż ten 
buduje swoją popularność 
na grubiaństwach językowych 
i obsceniczności. Andrzej 
Werner popularność „Psów” 
tłumaczył „kokietowaniem 
młodej widowni, która, choć-
by na zasadzie młodzieńcze-
go buntu, zdecydowanie od-
rzuca wszystko to, co jest 
związane z etosem »Solidar-
ności«, a wydarzenia np. 
z grudnia 1970 są dla niej rów-
nie odległe jak bitwa 
pod Grunwaldem”. 

Z kolei Piotr Szulkin na ła-
mach „Polityki” pisał w 1992 r., 
że „ideologicznie pan Pasikow-
ski jest czysty jak pupa nie-
mowlaka i jako taki, przygląda-
jąc się otoczeniu, wyciągnął 
wniosek, że ludzie nie dzielą 
się na »komunistów« i »katoli-
ków«, lecz na ludzi i ludzi. Swo-
je naiwne wnioskowanie posu-
nął on jeszcze dalej, sugerując, 
że wszyscy ludzie mają podob-
ny skład DNA, co pozwala im 
na krzyżowanie się między so-
bą niezależnie od kolorów, 
w które się przebrali”.  

Sprawa teczek 
Bez wątpienia jednak reży-

ser poruszył bardzo istotną 
problematykę, która na począt-
ku lat 90. nie była szerzej ko-
mentowana. Chodzi o motyw 
palenia teczek, czyli niszczenia 
dokumentacji dawnej bezpie-
ki. Dzięki Pasikowskiemu i re-
cepcji filmu w kulturze maso-
wej społeczeństwo dowiedzia-
ło się o tym procederze. Cytat 
z filmu („Stopczyk, co wy tam 
palicie? - Ja? Radomskie, ale jak 
pan major woli, to Franz ma 
Camele”) w kontekście nisz-
czenia archiwum SB stał się 

na długo najbarwniejszym ob-
razem cynizmu służb związa-
nych z Polską Ludową. 

„Wśród ludzi, którzy zajmo-
wali się polityką i zasiadali 
w Sejmie, również wśród 
dziennikarzy, krążyły informa-
cje o niszczeniu dokumentów 
i ich paleniu. W tych kręgach 
wiedza na ten temat była dość 
duża. Jednak dzięki popular-
ności, jaką cieszył się film, i je-
go oddziaływaniu, stała się 
masowa” - wyjaśnia historyk 
i publicysta dr Piotr Gontar-
czyk. 

Do tematu odnosił się rów-
nież Cezary Pazura, czyli filmo-
wy Morawiec, który w rozmo-
wie z Julią Materną wyznał, że 
„film poruszył temat teczek 
i palenia przeszłości ubeckiej 
na śmietniku. Stał się bardzo 

symboliczny przez cały proces 
zmian, który zaszedł w na-
szym kraju”. 

„Filmy Pasikowskiego cie-
szyły się wielką popularnością 
w tamtych czasach. Wszyscy 
zazdrościli mu lekkości pióra: 
świetnie pisał dialogi, scena-
riusze, reżyserował bardzo do-
bre filmy. Wajda powiedział 
o Pasikowskim, że wie o pol-
skim widzu więcej niż każdy 
inny reżyser. Rzeczywiście, 
Władysław pochodzi z Łodzi 
i jest świetnym obserwatorem 
życia” - ocenił aktor. 

Mimo wszystkich wątpli-
wości film okazał się przebo-
jem. Widzom nie przeszkadza-
ły błędy, na przykład fakt, że 
choć akcja filmu rozgrywa się 
w 1990 r., to Franz jeździ BMW 
E36, które weszło do produk-
cji dopiero rok później.  

Nagrody 
Na tego typu niedociągnię-

cia kurtynę milczenia spuści-
li też krytycy. Podczas 17. Fe-
stiwalu Polskich Filmów Fa-
bularnych w Gdyni „Psy” 
otrzymały wiele nagród, m.in. 
za reżyserię, muzykę, wspo-
mnianą drugoplanową rolę 
kobiecą i za rolę męską. Rok 
później czasopismo „Film” 
nagrodziło obraz Pasikow-
skiego „Złotą Kaczką”. Co cie-
kawe, pod tym samym tytu-
łem powstała książkowa ada-
ptacja filmowego hitu. Podjął 
się jej Adam Bor. Na fali popu-
larności produkcji zaczęto 
mówić wręcz o nowym nurcie 
kinowym nazywanym „ki-
nem bandyckim”. Rzeczywi-
ście, kilka kolejnych produk-
cji miało wyraźnie inspiracje 
„Psami” - „Balanga” Łukasza 
Wylężałka, „Miasto prywat-
ne” Jacka Skalskiego, „Młode 
wilki”Jarosława Żamojdy, czy 
Macieja Ślesickiego. W  1994 r. 
Pasikowski nakręcił „Psy 2. 
Ostatnia krew”, które również 
zostały dobrze odebrane 
przez widzów ukształtowa-
nych kinowo przez pierwszą 
część.  

Przez lata spekulowano 
o nakręceniu trzeciej części. 
Ostatecznie Pasikowski zde-
cydował się na to. W 2019 r. 
powstały „Psy 3. W imię za-
sad”. Ale trzecia część tej se-
rii tylko potwierdziła, że pew-
ne formuły kinowe sprawdza-
ją się tylko w określonym mo-
mencie - później stają się nie-
znośnymi ramotami. Nie 
wchodzi się dwa razy do tej 
samej rzeki. 

Choć też pozycji oryginału 
nie podważyły. W 2025 r. „Psy” 
zostały jednym z pierwszych 
70 filmów wprowadzonych 
do Listy Polskiego Dziedzictwa 
Filmowego jako „wywierają-
cych wpływ na polską kulturę, 
wyobraźnię i pamięć”. Umiesz-
czono je na tej liście obok ta-
kich dzieł kinowych jak „Ama-
tor” Kieślowskiego, „Popiół 
i diament”, Wajdy, „Potop” Je-
rzego Hoffmana czy „Miś” Sta-
nisława Barei. 

Polska Press

Reżyserem filmu  
był Władysław Pasikowski.

Byłego funkcjonariusza SB  
Franca Maurera 

 zagrał Bogusław Linda .
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15 listopada 1977 r. miała 
miejsce premiera „Bliskich 
spotkań trzeciego stopnia” 

- filmu Stevena Spielberga, 
człowieka który popkulturę za-
brał ponownie w kosmos. 

Okazało się, że gwiezdny an-
turaż - po latach zapomnienia - 
jest na tyle atrakcyjny dla wi-
dza, że warto zainwestować 
weń 20 mln dolarów - pod ko-
niec lat 70. sumy dość niebaga-
telnej. Przykładowo „Gwiezd-
ne wojny” George’a Lucasa, któ-
re miały premierę w maju 1977 
r. kosztowały połowę mniej. 

Z powrotem do kina 
Jerzy Płażewski, nestor pol-

skiej krytyki filmowej, a poza 
tym pionier analiz nad kinem sf 
nazwał „Bliskie spotkania trze-
ciego stopnia” mianem „Kina 
Nowej Przygody”. Termin szyb-
ko stał się kluczem określają-
cym reżyserskie wycieczki koń-
ca lat 70. w stronę filmowego 
wszechświata. A które skutko-
wały powstaniem wysokobu-
dżetowych widowisk przezna-
czonych dla szerokiej publiki. 

Jakie cechy miało „Kino No-
wej Przygody”? Dynamiką, 
przygodowością, lekkością, ele-
mentami humorystycznymi, 
stosowną scenografią, w której 
nieodłącznym elementem był 
kosmita. Zwykle życzliwy, jak 
w „E.T.”, albo wręcz przeciwnie 
jak w „Terminatorze”. Co waż-
ne - takie kino nastawione było 
na komercję, stąd w ramach 
nurtu chętnie tworzono nawią-
zania i sequele, a produkcji fil-
mowej towarzyszyła sprzedaż 
gadżetów i zabawek. 

„Geneza Kina Nowej Przygo-
dy - dowodzi w tym duchu Je-
rzy Szyłak, filmoznawca - wią-
że się z dążeniem producentów 
do tworzenia takich filmów, 
które sprawiłyby, że widzowie 
chętnie wydawaliby pieniądze 
na wizytę w kinie, pomimo ro-
snącej popularności telewizji 
(…) Twórcy tego typu widowisk 
twierdzili też, że kieruje nimi 
nostalgia za dawnym kinem 
i chęć tworzenia takich produk-
cji, jakie sami dawniej z przy-
jemnością oglądali”. 

Wabienie widza 
To ostatnie, czyli kinowa no-

stalgia, jest w przypadku Steve-
na Spielberga dość istotne. Uro-
dzony w 1946 r. wychował się - 
jak sam twierdzi w wywiadach 
- na fantastyczno-naukowej kla-
syce lat 50. i 60.: „Wojnie świa-
tów”, „Dniu, w którym zatrzy-
mała się Ziemia”, „Inwazji po-
rywaczy ciał”, czy wreszcie 
„Planie 9 z kosmosu”, słusznie 
uznanym za najgorszy film 
w historii amerykańskiej sf. 

Można zrozumieć Spielbergo-
wy sentyment do tamtych ra-
mot, których przesłanie osadzo-
ne było w klimacie zimnej woj-
ny, zaś od strony wizualnej przy-
pominały paradokumentalne 
propagandówki. „Wojna świa-
tów”, nagrodzona - jak na ironię 
- Oscarem za efekty specjalne, 
ma w sobie tyleż sensacyjności 
co nudy, a „Inwazja porywaczy 

ciał”, która aż kusi tytułem, sku-
pia się jedynie na budowaniu 
u oglądających paranoicznego 
klimatu. O „Planie 9 z kosmosu” 
lepiej zamilczeć. 

Powrót do tematyki kosmicz-
nej w zamyśle Spielberga i Lu-
casa miał być czymś zupełnie 
innym. Szyłak pisze: „miał za-
dziwić i zainteresować widza 
atrakcyjnymi plenerami, obfi-
tością efektów specjalnych i za-
skakującymi pomysłami insce-
nizacyjnymi (…) z wieloma 
zwrotami i ciekawymi wyda-
rzeniami. W tak intensywnie 
prowadzoną fabułę twórcy 
wplatali dowcipne wypowiedzi 
i sceny komiczne” (tekst „Kino 
Nowej Przygody. Jego cechy 
i granice” z 2011 r.). 

Kierunek: kosmos 
O ile w „Gwiezdnych woj-

nach” dowcipnisiów nie braku-
je, to „Bliskie spotkania trzecie-
go stopnia” są pod tym wzglę-
dem stonowane. Główny boha-
ter - pracujący w elektrowni Roy 
Neary - ma za zadanie zbadać 
przyczyny zakłóceń energe-
tycznych na znacznym obsza-
rze stanu Indiana. Gdy zjawia 
się na miejscu, jego furgonetka 
zostaje nagle oświetlona inten-

sywnym światłem i wpada 
w turbulencję. Takie oko w oko 
z kosmitami raczej nie skłania 
do dowcipkowania. 

Od tego momentu celem eg-
zystencji Roya jest pogoń za ob-
cymi. Co więcej, jest głęboko 
przekonany, że spotkanie z ob-
cą formą życia dojdzie u stóp gó-
ry Devils Tower, znajdującej się 
w Hrabstwie Crook w stanie Wy-
oming. Dodatkowo w sprawę 
miesza się armia, która także 
chce uczestniczyć w spotkaniu 
z kosmitami. W finale dochodzi 
do spotkania z obcą cywilizacją. 
Na tyle udanego, że Roy wsiada 
na statek przybyszów i uszczę-
śliwiony wylatuje w ich towa-
rzystwie w gwiazdy. 

Naiwne? Zapewne, ale fabuła 
odgrywała w tym filmie znacz-
nie mniejszą niż wizualność, 
za którą „Bliskie spotkania” do-
stały Oscara. Faktycznie, zdję-
cia autorstwa Vilmosa Zsigmon-
da, ukazujące pulsujący świa-
tłem i muzyką statek Obcych ro-
biły piorunujące wrażenie. 

Profesor od UFO 
W przeciwieństwie do innych 

twórców Spielberg miał na roz-
sądku, że w filmie ani razu nie 
widzimy kosmitów. Ich roz-

świetlony statek wystarczył 
oglądającym do uruchomienia 
wyobraźni. Zresztą, jak twier-
dził później w wywiadach, 
chciał oddać na ekranie własną 
wizję tego, jak „naprawdę 
mógłby wyglądać nasz pierw-
szy kontakt z inną cywilizacją”. 

Konsultantem „Bliskich spo-
tkań” był prof. Josef Allen Hy-
nek, astronom a z zamiłowania 
ufolog, doradca US Army 
w kwestiach kontaktów z ko-
smitami. W sferach naukowych 
Hynek traktowany był z przy-
mrużeniem oka, ale jego nazwi-
sko dodawało filmowi stosow-
nej powagi. Pojawił się zresztą 
na ekranie w końcowych sce-
nach. 

Za wojskowe pieniądze Hy-
nek, przez blisko dwie dekady, 
realizował tzw. „Project Blue 
Book”, który dotyczył wyłącz-
nie obserwacji Niezidentyfiko-
wanych Obiektów Latających. 
W jego ramach oficjalnie prze-
badano 12 tys. 618 przypadków 
UFO. Można sobie wyobrazić, 
że dla Spielberga był prawdzi-
wym autorytetem w kwestiach 
pozaziemskich cywilizacji, 
a ich nocne pogaduchy o ko-
smitach musiały być nad wyraz 
ekscytujące. 

Jak go nazwiemy? 
Przejdźmy do kwestii no-

menklaturowych. Gdy już „Bli-
skie spotkania” święciły ekra-
nowe triumfy wśród fanów roz-
gorzała dyskusja nad tytułem. 
Chociaż w samym filmie nigdy 
nie pojawia się wytłumaczenie 
tytułu, nietrudno odgadnąć, że 
„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” to bezpośredni kontakt 
z obcą formą życia. Sformuło-
wanie pochodzi wprost 
od wspomnianego wyżej Jose-
fa Allena Hynka, który stosował 
je w swoich książkach. 

„Mniej bliskie” są zatem spo-
tkania drugiego i pierwszego 
stopnia: spotkanie drugiego 
stopnia to odkrycie dowodów 
potwierdzających wizytę ob-
cych form życia na Ziemi, a spo-
tkanie pierwszego stopnia to je-
dynie zobaczenie UFO. 

Logicznie więc tytuł jest 
sprzeczny - podnoszono w licz-
nych sporach na temat filmu. 
Owładnięty paranoją na temat 
ufoludków Roy Neary powinien 
być bohaterem inaczej zatytu-
łowanej fabuły. W 1980 r. Spiel-
berg wyznał w rozmowie 
z dziennikarzami „The Magazi-
ne of Fantasy & Science Fic-
tion”, że początkowo film miał 

mieć tytuł „The Visit”, ale nie 
spodobał się gościom wykłada-
jącym pieniądze, czyli szefom 
Columbia Pictures. Był - jak ar-
gumentowali - zbyt „pospoli-
ty”, za mało pozbawiony „ele-
mentu tajemniczości”. 

A co z rodziną? 
Sięgnijmy do kolejnego wy-

wiadu Spielberga, w którym od-
nosi się do innego zarzutu: za-
kończenia filmu i beztroskiego 
opuszczenia Ziemi przez Roya 
Neary’ego. W 2005 r. reżyser dla 
„Cinema Confidential” mówił 
tak: „Wiem, że »Bliskie spotka-
nia’« opowiadały o facecie, któ-
rego nienasycona ciekawość, 
rozwijająca się obsesja i rodzaj 
psychicznej implantacji odcią-
gnęły od rodziny, i który, tylko 
raz się obejrzawszy, wszedł 
na statek-matkę. To było zanim 
miałem dzieci. To był 1977 rok. 
Więc napisałem to beztrosko. 
Dzisiaj nigdy nie pozwoliłbym 
facetowi zostawić rodziny i iść 
na statek”. 

Zarzut o nie dość prorodzin-
ne zachowanie głównego boha-
tera wydaje się dziś co najmniej 
zabawne. Po „Obcym - 8. pasa-
żerze Nostromo”, „Ukrytym 
wymiarze”, „Galaktyce terroru” 
czy „Ciemnej stronie Księżyca”, 
w których krwawa jatka miesza 
się z kaskadami strachu, zarzu-
ty obrońców rodziny i ogniska 
domowego wydają się świadec-
twem zamierzchłej epoki. Kino 
sf poszło w zupełnie innym kie-
runku niż ten, który wytyczyli 
Spielberg i Lucas. 

Kosmici i pieniądze 
Na koniec oddajmy jeszcze 

raz głos Jerzemu Szyłakowi, 
który trafnie zauważa, że za „Ki-
nem Nowej Przygody”, tak jak 
za wszystkim fenomenami Hol-
lywoodu, stały pieniądze. „Hol-
lywoodzcy producenci walczy-
li o to, by do kin powrócili wi-
dzowie, skutecznie od nich od-
ciągani przez telewizję. 
»Gwiezdne wojny«, które mia-
ły premierę w maju 1977 roku, 
prezentowały się nader skrom-
nie w zestawieniu z innymi fil-
mami, jakie wówczas powstały. 
Nie towarzyszyła im agresyw-
na kampania reklamowa. Były 
filmem zrealizowanym za sto-
sunkowo niewielkie pieniądze 
(13 mln dolarów; dla porówna-
nia - budżet »King Konga« 
z 1976 roku wynosił 24 mln) 
i nie występowały w nim popu-
larne gwiazdy. A jednak odnio-
sły sukces natychmiastowy i tak 
ogromny, że »Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia« Stevena 
Spielberga, które miały premie-
rę w listopadzie 1977 roku, po-
strzegano już jako przedłużenie 
fali zapoczątkowanej przez ob-
raz Lucasa”. 

Mniejsza już o to, czy palmę 
pierwszeństwa wręczymy 
Spielbergowi czy Lucasowi. Ich 
filmy stanowiły powrót kina 
w kosmos, rzeczywistość 
na której długo jeszcze zarabiać 
będą kolejne pokolenia filmow-
ców. 

Mariusz Grabowski
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Kosmici po liftingu 
według Stevena 
Spielberga 

„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” były pierwsze, ale 
to „Gwiezdne wojny” zdo-
były większą popularność.
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Jednym z mniej znanych 
naturalnych preparatów 
jest ocet z pigwy, który 

poprawi odporność, trawie-
nie, a nawet odmłodzi orga-
nizm. Sprawi, że włosy  będą 
mocne i lśniące.  

Pigwa pospolita 
(Cydonia oblonga) 
Nazywana jest też polską cy-

tryną. To niewielkie drzewo, 
które owocuje w październiku. 
Jego duże, żółte owoce przypo-
minają jabłka lub pękate grusz-
ki, ale są twarde i kwaśne. Pigwa 
mylona jest z pigwowcem ja-
pońskim (Chaenomeles japoni-
ca), który jest niewielkim krze-
wem o małych, okrągłych owo-
cach. Jednak mają one nie tyl-
ko podobne nazwy, ale też zbli-
żony smak, zapach i właściwo-
ści owoców. 

Bogata w witaminy  
i mikroelementy 
Pigwa zawiera duże ilości 

witaminy C, a także witaminę 
A i z grupy B (B1, B6) oraz skład-
niki mineralne takie jak ma-
gnez, potas, żelazo, miedź, wa-
pń, sód, fosfor i cynk. 

Owoce pigwy nie nadają się 
do jedzenia na surowo, są za to 
stosowane do przyrządzania 
różnych przetworów takich jak 
sok, syrop, dżem, nalewka czy 

ocet z pigwy. Można je też do-
dawać do herbaty podobnie jak 
cytrynę. Ocet z pigwy dzięki 
swoim prozdrowotnym właści-
wościom usprawnia trawienie, 
przywraca naturalne pH żołąd-
ka, dzięki czemu zapobiega 
nadkwasocie i zgadze, zwalcza 
niestrawność. 

Witamina C w nim zawarta 
to silny antyoksydant, dzięki te-
mu ocet z pigwy pomaga neu-
tralizować wolne rodniki odpo-
wiedzialne za uszkodzenia ko-
mórek. Napój odmładza i wpły-
wa na młodszy wygląd skóry, 
włosów i paznokci. Regularne 
spożywanie octu poprawia 
również samopoczucie i poma-
ga zachować dobry nastrój. 

Ocet z pigwy jest bogaty 
w witaminę C, która naturalnie 
wspiera odporność, wspomaga 
układ immunologiczny w wal-
ce z objawami przeziębienia, 
grypy czy COVID-19. Witamina 
C jest także silnym antyoksy-
dantem, który neutralizuje 
szkodliwe działanie wolnych 
rodników. Dzięki temu wspo-
maga także regenerację komó-
rek i zapobiega ich niszczeniu. 
Poprawia wygląd skóry i opóź-
nia procesy starzenia. 

Zawarte w occie z pigwy wi-
taminy pomagają w rekonwale-
scencji po chorobie, odżywiają 
i regenerują organizm. Ocet z pi-

gwy przywraca też naturalne 
pH żołądka, a także regeneruje 
i oczyszcza wątrobę. Dzięki te-
mu składniki odżywcze są lepiej 
wchłaniane w przewodzie po-
karmowym. Odpowiednio od-
żywiony organizm jest również 
bardziej odporny na szkodliwy 
wpływ patogenów. Zawiera też 
bakterie probiotyczne, które 
wzbogacają florę bakteryjną je-
lit i także wspomagają trawie-
nie oraz odporność. 

Świetnie sprawdzi się więc 
szczególnie w okresie jesienno-
zimowym. 

 Jak działa i jak go stosować?  
Ocet z pigwy na włosy mo-

żesz stosować w formie płukan-
ki, szczególnie do włosów far-
bowanych, pozbawionych bla-
sku i zniszczonych. Odżywi on 
włosy, wygładzi je i doda bla-
sku, pielęgnuje i podkreśla tak-
że ich kolor. Stosuj regularnie 
płukankę z octu z pigwy roz-
cieńczonego z wodą w propor-
cji 1 łyżka octu na 1 litr wody, 
a twoje włosy będą lśnić jak ta-
fla wody. Uważaj jednak, aby 
nie przesadzić z ilością octu, bo 
zbyt duża może doprowadzić 
do przesuszenia włosów. 

Możesz go zastosować też ja-
ko wcierkę do skóry głowy. Na-
turalny kosmetyk przywróci 
odpowiedni poziom pH skórze 
głowy i dzięki temu pomoże też 
wyleczyć łupież oraz zmniejszy 
przetłuszczanie się włosów 
i swędzenie skóry głowy. Płu-
kankę i wcierkę stosuj 1 razy 
w tygodniu. Efekty będą wi-
doczne po kilku tygodniach re-
gularnego używania. 

Przepis na ocet 
Składniki: ok. 1 kg pigwy, 

100-150 gramów cukru (lub 
miodu), 1 litr przegotowanej 
i ostudzonej wody, matka oc-
towa lub kilka łyżek octu owo-
cowego domowej roboty, np. 
jabłkowego. 

Pigwę umyj, usuń gniazda 
nasienne i pokrój owoce na ka-
wałki. 

Włóż pokrojone owoce 
do szklanego dużego słoja i za-
lej wodą tak, aby były całkowi-
cie zakryte. 

Dodaj cukier lub miód, a tak-
że matkę octową lub kilka łyżek 
octu owocowego. 

Przykryj naczynie gazą lub 
cienką bawełnianą ściereczką, 
aby zawartość słoja miała do-
stęp powietrza i umieść naczy-
nie w ciemnym, ciepłym miej-
scu. 

Codziennie wymieszaj za-
wartość. W ten sposób nie do-
puścisz do tworzenia się pleśni 
na powierzchni. 

Proces fermentacji trwa oko-
ło 4-6 tygodni. 

Po tym czasie przefiltruj płyn 
przez gazę i rozlej do butelek. 

Szczelnie zakorkuj i przecho-
wuj w chłodnym miejscu. Ocet 
się nie psuje, a nawet im dłużej 
jest przechowywany, tym jest 
lepszy. 

Pij 1-2 łyżki dziennie rozcień-
czone w szklance wody. 

                   Monika Góralska
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Ocet z pigwy  
dla zdrowia 
i urody 

W czasie fermentacji na occie z pigwy 
wytwarza się specyficzny kożuch lub 
grzybek podobnie jak na kombuchy. 
To tzw. matka octowa.

Owoce pigwy
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Jadwiga Barańska znako-
micie odegrała rolę Barba-
ry Niechcic na przestrzeni 

całego jej życia. Chociaż sama 
nie miała czterdziestu lat, zna-
komicie wcieliła się w mło-
dziutką Basię, a potem - w zła-
maną życiem niemal starusz-
kę uciekającą z płonącego Ka-
lińca. 

Karierę w teatrze rozpoczę-
ła na deskach Teatru Klasycz-
nego w latach 1959-1966.  Na-
stępnie grała w Teatrze Pol-
skim w Warszawie do 1972 r.   
Odniosła sukces jako aktorka 
filmowa. 

Naprawdę rzadko zdarza 
się, że z pozoru niewinne 
związki z czasów studiów 

trwają całe życie. A tak było 
przecież z Jadwigą Barańską 
i starszym od niej o sześć lat 
Jerzym Antczakiem . On był 
już asystentem łódzkiej fil-
mówki, zasiadał w komisji eg-
zaminacyjnej, przed którą - 
po raz kolejny! - pojawiła się 
Barańska. Początkowo to on 
oblał ją na egzaminie, ale 
przy kolejnym podejściu spoj-
rzał na dwudziestolatkę ina-
czej:  

- To był 1955 rok. Byłem 
wtedy tak zwanym uczącym 
asystentem. Pamiętam, że 
kiedy się pojawiła na egzami-
nie, sam nie wiem, dlaczego 
mnie od niej odepchnęło. [...] 
W następnym roku, kiedy Ja-

dzia zdała śpiewająco, przeży-
łem olśnienie - co za piękna 
dziewczyna z wielkim talen-
tem aktorskim!  - wspominał 
Jerzy Antczak po latach. 

Olśnienie zaowocowało 
przyjęciem Jadwigi na studia, 
które skończyła w 1958 roku. 
Już dwa lata wcześniej wzięli 
ślub. Tak zaczęła się historia 
miłości i małżeństwa, które  - 
zgodnie z przysięgą - trwało 
przez 68 lat, do śmierci aktor-
ki w 2024 roku. 

Kim jest syn Barańskiej 
i Antczaka? 
Przez pierwszych dziesięć 

lat po studiach kariera Jadwi-
gi Barańskiej toczyła się nor-

malnie, można byłoby wręcz 
powiedzieć, że leniwie. Grała 
w Łodzi, potem w warszaw-
skim Teatrze Polskim. Mał-
żeństwo z Antczakiem dawa-
ło stabilizację, a w 1964 roku 
pojawił się na świecie ich syn 
Mikołaj - pierwszy i jedyny. 

Zrozumiałam, że to nie ka-
riera jest najważniejsza, ale ro-
dzina - przyznawała Jadwiga 
Barańska w jednym z wywia-
dów. 

Syn Jadwigi Barańskiej i Je-
rzego Antczaka dekadami nie 
pojawiał się w mediach, nie 
występował publicznie. Zmie-
niło się to w czasie choroby 
i po śmierci aktorki, gdy 
wspierał ojca w dniach żało-
by. Mikołaj Antczak został 
programistą, dorobił się 
w USA własnej firmy, ale jego 
ojciec wielokrotnie podkre-
ślał, że jest także utalentowa-
ny artystycznie - jak mama. 
Mikołaj nie założył własnej ro-

dziny, wciąż mieszka w Sta-
nach Zjednoczonych. 

Role Jadwigi Barańskiej 
Gdy Mikołaj miał cztery lat-

ka, rodzice przeżywali zawo-
dowy przełom. Jerzy Antczak 
zaczął realizować powieść 
Ignacego Kraszewskiego 
„Hrabina Cosel” . W tytułowej 
roli obsadził żonę - dystyngo-
waną, o szlachetnej urodzie, 
którą kamera kochała. Histo-
ryczne stroje tylko dodawały 
Barańskiej uroku. Jak to wte-
dy było modne, równolegle 
z filmem powstał serial. 

Jerzy Antczak bał się obsa-
dzenia żony w tytułowej roli, 
nie chciał narażać się na przy-
kre komentarze. Talent aktor-
ki obronił się sam. To był po-
czątek słynnej przez dekady 
małżeńskiej współpracy. 

- Myślę, że nasze małżeń-
stwo przetrwało nie tylko 
dzięki temu, że się doskonale 
uzupełnialiśmy, ale także dla-

tego, że odnosiliśmy równo-
rzędne sukcesy. Związki arty-
stów pękają, kiedy jedno osią-
ga wielki sukces, a drugie nie 
- oceniał po latach reżyser, na-
wiązując też do kultowych 
„Nocy i dni”. 

„Noce i dnie” - kultowa rola 
Jednego z najważniejszych 

polskich filmów  (i seriali) mo-
gło w ogóle nie być, bo Ant-
czak długo nie wierzył żonie, 
że w powieści Marii Dąbrow-
skiej tkwi filmowy temat. To 
ona zaczęła namawiać go 
do adaptacji książki, gdy byli 
na wakacjach w Bułgarii. 

- Zepsuła mi urlop, o ni-
czym innym nie mogłem my-
śleć. Jak przyjechaliśmy 
do Warszawy, rzuciłem się 
na książkę Dąbrowskiej i prze-
czytałem w trzy noce. Po lek-
turze uznałem, że to jest cud, 
złote jajo - śmiał się reżyser, 
ale i on musiał „wychodzić” 

Jadwiga 
Barańska  
Niezapomniana  
Barbara 
Niechcic  
z flilmu  
„Noce i dnie”
Jadwiga Barańska odniosła sukces jako aktorka  
filmowa, występując głównie w filmach męża Jerzego 
Antczaka.  Największą sławę przyniosła jej rola 
Barbary Niechcic w adaptacji powieści „Noce i dnie” 
Marii Dąbrowskiej.

Łódź w obiektywie

Mieszkańcy Księżego Młyna prote- 
stowali w środę przed Urzędem  
Miasta Łodzi, bo nadal nie otrzy- 
mali rozliczeń za media. Pełnych 
 rozliczeń i przejrzystych wyliczeń  
nie mają także lokatorzy kamienic  
na ul. Wschodniej i Włókienniczej.  

Wróciło morsowanie na Fali. W sobotę miłośnicy lodowatych 
kąpieli odwiedzili aquapark i zanurzyli się w ciepłej wodzie. 
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W tegorocznych  uroczystościach  
Święta Niepodległości  
w Łodzi wzięli też udział żołnierze  
francuskiej Legii Cudzoziemskiej.
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film, bo naprawdę mało kto 
wierzył w jego wizję. 

„Noce i dnie” powstawały 
z niesamowitym rozmachem: 
w 1975 roku premierę miała 
wersja kinowa, dwa lata póź-
niej - serialowa. Warto pamię-
tać, że te same sceny kręcono 
po dwa razy: raz pod film, po-
tem - dłużej - pod serial. Ja-
dwiga Barańska znakomicie 
odegrała rolę Barbary Niech-
cic na przestrzeni całego jej 
życia. Chociaż sama nie mia-
ła czterdziestu lat, znakomi-
cie wcieliła się w młodziutką 
Basię, a potem - w złamaną 
życiem niemal staruszkę 
uciekającą z płonącego Kaliń-
ca. 

- Barbara to jest kawał zoł-
zy, to nie jest święta kobieta. 
Ja widziałem ją inaczej - mę-
ską, z papierosem w zębach. 
Jadzia powiedziała: „Jurecz-
ku, to nie w tym filmie. Po-
zwól, że ja będę grała” - opisy-

wał Antczak, wprost mówiąc, 
że żona „uratowała mu życie”. 

O filmie przez pięćdziesiąt lat 
od jego premiery powstały dzie-
siątki książek, opracowań oraz 
kolejnych filmów, już doku-
mentalnych. Sama Jadwiga Ba-
rańska przez całe życie skrom-
nie mówiła, że nie spodziewała 
się aż takiego sukcesu. 

To stało się z dworkiem 
z „Nocy i dni”.  
Historia łamie serce 
W Barbarze Niechcic każdy 

odnajdzie siebie na każdym 
etapie życia. Film stał się kul-
towy także dzięki imponują-
cemu sposobowi realizacji: 
budżet wyniósł 130 milionów 
złotych, a ekipa pracowała 
w dworze wybudowanym 
od podstaw. 

Niestety, dziś fani „Nocy 
i dni” nie mają właściwie do-
kąd pojechać, by zobaczyć fil-
mowe plenery. Dworek prze-

szkadzał mieszkańcom PGR-
u, więc protestowali tak dłu-
go, aż doprowadzili do jego 
rozbiórki.  

Z megaprodukcji Polski Lu-
dowej została tylko taśma fil-
mowa. I napawanie się Jadwi-
gą Barańską, która na zawsze 
została Barbarą. 

Pogrzeb Jadwigi Barańskiej 
będzie w Polsce? 
Jeszcze rok temu, po śmier-

ci ukochanej żony, Jerzy Ant-
czak zapowiadał, że chciałby 
zorganizować jej uroczysty 
pogrzeb w Polsce. Wtedy by-
łaby to już trzecia ceremonia, 
bo aktorkę dwukrotnie żegna-
no w Ameryce: najpierw 
na nabożeństwie, a potem 
na pogrzebie właściwym, ze 
schowaniem urny do ziemi. 
90. rocznica urodzin Jadwigi 
Barańskiej miała być dla reży-
sera pięknym domknięciem 
życia ukochanej żony. 

- Chcemy z Mikołajem przy-
wieźć do kraju prochy Jadzi, 
aby spoczęła na zawsze w kra-
ju, który jest jej i moją ojczy-
zną. Pragniemy, aby pogrzeb 
w Polsce odbył się 21 paździer-
nika 2025, w dniu urodzin Ja-
dzi. Proszę was, wysyłajcie mi 
dobre wibracje, abym dotrwał 
do tego dnia. Kocham was do-
zgonnie, wasz Jerzy - pisał 
w 2024 roku na Facebooku. 

Niestety, wszystko wskazuje 
na to, że te plany się na razie nie 
ziściły. Antczak 25 grudnia 2025 
roku skończy 96 lat (!). Póki co 
prochy aktorki wciąż spoczy-
wają na Forest Lawn Memorial 
Park na wzgórzach Hollywood. 
Jerzy Antczak odwiedza uko-
chaną żonę regularnie, ostatnio 
złożył jej kwiaty z okazji imie-
nin, które były 15 października. 

Jadwiga Barańska 21 paź-
dziernika 2025 roku skończy-
łaby 90 lat. 

Ingrid Hintz-Nowosad

W środę rozpoczął się montaż 
zimowych dekoracji na ulicy 
Piotrkowskiej i w jej najbliższej 
okolicy. Na ulicy Piotrkowskiej 
pojawiły się wykonane ze 
świetlnych elementów dziadki 
do orzechów, liście gwiazd 
betlejemskich, bombki i kokar-
dy – przede wszystkim czer-
wone, z dodatkiem złota, bieli 
i zieleni. Dekoracje mają być 
złożone przed końcem listopa-
da. Za zaprojektowanie, zbu-
dowanie, montaż i przechowa-
nie dekoracji do lutego 2028 
roku miasto zapłaci jej 6,77 
mln zł. Dekoracje będą stać 
przez trzy sezony od grudnia 
do lutego,

NOWA ILUMINACJA

Kot Krzyś, który zamieszkał w Prokuraturze Regionalnej w Łodzi  
musiał poszukać nowego domu. Ugryzł jednego z pracowników  
i zdaniem prokuratury urząd to nie jest dla niego miejsce.FO
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NOWA TOYOTA HILUX. TAKŻE  ELEKTRYCZNA
Toyota prezentuje dziewiątą generację swojego pick-upa. 
Przedsprzedaż nowego Hiluxa rozpocznie się w grudniu 2025 roku, 
a pojazd po raz pierwszy będzie oferowany w pełni elektrycznej 
odmianie. 
Przód auta zyskał smukłe reflektory połączone z klasycznym napisem 
TOYOTA. Wersja z napędem elektrycznym została dopracowana 
pod kątem aerodynamiki, zrezygnowano w niej z tradycyjnego grilla, 
a auto otrzymało specjalnie zaprojektowane felgi aluminiowe. We 
wszystkich wersjach pojawił się stopień ułatwiający dostęp do prze-
strzeni ładunkowej oraz przeprojektowany próg boczny. 

Nowa generacja Hiluxa będzie oferowana wyłącznie z podwójną 
kabiną. Wnętrze inspirowane jest nowym Land Cruiserem. Nowy 
projekt deski rozdzielczej obejmuje 12,3-calowy w pełni konfiguro-
walny zestaw wskaźników oraz centralny ekran dotykowy systemu 
multimedialnego (do 12,3 cala). 
Elektryczna Toyota Hilux zachowała klasyczną konstrukcję ramo-
wą. Model korzysta z systemu Multi-Terrain Select, który automa-
tycznie dostosowuje pracę układu napędowego do rodzaju 
nawierzchni, wykorzystując sterowanie momentem obrotowym 
i hamowaniem. Układ napędowy obejmuje akumulator litowo-
jonowy o pojemności 59,2 kWh oraz przedni i tylny układ e-Axle, 
zapewniający stały napęd na cztery koła.               (motofakty.pl)

Wszystkie przełączniki napędu i funkcji terenowych zebra-
no w jedno miejsce.. 
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Ten nasz niezwykły  
motoryzacyjny świat
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Po starciu na Morzu 
Koralowym za cel 
kolejnego ataku z uży-

ciem lotniskowców wybrali 
„niezatapialny lotnisko-
wiec” jakim była amerykań-
ska baza na atolu Midway.  

Oprócz zajęcia Midway pla-
nowali opanowanie archipe-
lagu Aleutów (u wybrzeży 
Alaski) i wydanie decydującej 
bitwy morskiej siłom US Navy.  

Zespołem Uderzeniowym 
Lotniskowców (4 lotniskowce 
plus potężna eskorta) dowo-
dzić miał wiceadmirał Chuichi 
Nagumo - ten sam, który pro-
wadził atak na Pearl Harbor. 
Wydzielono też zespoły inwa-
zyjne i siły główne, którymi 
dowodził sam admirał Yama-
moto (7 pancerników, lotni-
skowiec i krążowniki na pozy-
cji między Midway i Aleuta-
mi). W operacji miało brać 
udział 200 okrętów, 700 sa-
molotów i 100 tys. ludzi. 

Yamamoto. doceniając po-
tęgę przemysłową USA konse-
kwentnie dążył do decydują-
cej bitwy na morzu,. Jednak 
atak na Midway obarczony 
była od początku błędnymi 
założeniami. Przeciw powo-
dzeniu przemawiał jej roz-
mach i różnorodność celów: 
inwazja i opanowanie baz 
przeciwnika, wywabienie 
głównych sił na morze, 

a przede wszystkim - że roze-
grać się miała na olbrzymim 
obszarze oceanu. 

To były błędy w planowa-
niu operacji, na nie później 
nałożyły się błędy taktyczne 
dowódców, już w czasie trwa-
nia bitwy. Po pierwsze - Ja-
pońskiemu wywiadowi nie 
udało się ustalić, ile lotni-
skowców mają Amerykanie. 
Dwa? Trzy? No i gdzie zajęły 
one pozycje? Amerykanie - 
dzięki patrolom łodzi typu 
„Catalina” wykryli siły Nagu-
mo wcześniej... 

Wreszcie najważniejsza 
rzecz: amerykański dowódca 
Flory Pacyfiku, adm. Chester 
Nimitz, wiedział, że Japoń-
czycy uderzą właśnie 
na Midway. Po prostu amery-
kański wywiad potrafił czę-
ściowo rozszyfrowywać su-
pertrudny japoński szyfr 
„purpurowy”. Podsunął Ja-
pończykom lipną informację, 
że na Midway są kłopoty 
z urządzeniami odsalającymi 
wodę morską.  Ponieważ 
Amerykanie przechwytywali 
depesze wywiadu przeciwni-
ka, w których było coś o za-
gadkowym „obiekcie” ataku, 
wystarczyło tylko poczekać 
na depeszę, że „obiekt ma kło-
poty z wodą” i było wiadomo: 
uderzenie pójdzie na bazę 
na atolu Midway! 

Sama bitwa ułożyła się 
w wymarzony sposób dla 
Amerykanów - zniszczyli 
wszystkie cztery lotniskowce 
Nagumo! Japońscy autorzy - 
historycy i wojskowi - zarzu-
cają admirałowi niezdecydo-
wanie w przełomowym mo-
mencie bitwy, gdy japońskie 
załogi lotniskowców gorącz-
kowo przezbrajały samoloty 
z bomb w torpedy i na po-
wrót. chodziło o to, że Nagu-

mo nie był zdecydowany: do-
bić bombardowaniem insta-
lacje wojskowe na atolu 
Midway czy wysłać samoloty 
przeciw lotniskowcom ame-
rykańskim, które są nie wia-
domo gdzie? W rezultacie 
amerykańscy piloci dopadli 
wrogie lotniskowce w chwili, 
gdy na pokładach był chaos, 
a krążącej nad eskadrą osło-
nie myśliwców kończył się 
paliwo. Niezdecydowanie Na-

gumo to na pewno jeden z po-
wodów porażki, ale poważ-
niejszy błąd popełnili ci, któ-
rzy taką operację zaplanowa-
li, wyznaczając wykonawcom 
zbyt dużo celów: skoro do-
wódca liniowy (adm. Nagu-
mo) w decydującym momen-
cie nie wiedział, czy ważniej-
sze jest przygotowanie opera-
cji desantowej, czy zniszcze-
nie lotniskowców przeciwni-
ka?

Wojna na Pacyfiku wykazała nie 
tylko wielkie znaczenie lotniskow-
ców i lotnictwa pokładowego, ale 
również, ze wyględu na ogromne 
przestrzenie, rozpoznania powietrz-
nego. Do tego dochodziło poznanie 
zamiarów przeciwnika, co gwaranto-
wała skuteczna praca kryptologów. 
A tutaj Amerykanie byli lepsi...

Pierwotnie należała do fa-
brykanta Jakuba Vivego. 
Powstała w latach 1889-

90 w stylu nawiązującym 
do renesansu.   

 Na zewnątrz tej niewielkiej, 
ale za to ozdobnej i efektownej 
rezydencji wzrok przyciągają 
kunsztowne fryzy, gzymsy 
i naroża boniowane. 

Okazały balkon z solidnymi 
wspornikami wolutowymi 
i maszkaronami mamy od stro-
ny ul. Zielonej, zaś od podwór-
ka, które jest placem zabaw, 
a dawniej było ogrodem (jego 
resztki to stare drzewa), znaj-
duje się wejście główne w for-
mie ganku zwieńczonego tara-
sem z tralkową balustradą. 

Rzadkiej urody są też ścianki 
szczytowe z oknami, muszla-
mi i spływami wolutowymi. 

Jeśli chodzi o wnętrza to nie-
wiele przetrwało z dawnego 
wystroju i wyposażenia. Jed-
nym z najciekawszych obiek-
tów jest cenne pianino z końca 
XIX wieku. Powstało w znanej 
firmie warszawskiej „Jan Kern-
topf i Syn”. Ciekawe są też scho-
dy ujęte w arkadę, po bokach 
której na ścianie umieszczono 
dwie płaskorzeźby. Przedsta-
wiają korowód postaci w grec-
kich szatach nawiązujący 
do popularnego w sztuce an-
tycznej motywu apollińskiego. 

Jakub Vive był współwłaści-
cielem pobliskiej przędzalni 

bawełny. Nie nacieszył się zbyt 
długo rezydencją, bowiem już 
w 1899 roku sprzedał ją inne-
mu fabrykantowi. Potem wła-
ściciele co rusz się zmieniali. 
Przed I wojną światową, gdy 
pierwotny właściciel już nie żył 
(zmarł w 1906 roku i został po-
chowany na Starym Cmenta-
rzu) zostali nimi Gitel i Margo-
la Drabkinowie posiadający fir-
mę przy ul. Piotrkowskiej 61. 
Ich syn Wolf mieszkał w willi 
w latach 30. 

Podczas II wojny światowej 
najpewniej zajęli ją Niemcy, zaś 
w dobie PRL rezydencja została 
przejęta przez państwo i prze-
kształcona w przedszkole. 

                  Wiesław Pierzchała

Amerykanie znali plany  
przeciwnika, Japończycy  

działali na oślep. 

Wielka porażka  
admirała 

h 1910 – Amerykański pilot 
Eugene Ely po raz pierwszy 
wystartował samolotem 
z pokładu okrętu. 
h 1926 – Odsłonięto pomnik 
Fryderyka Chopina w warszaw-
skich Łazienkach Królewskich. 
h 1939 – Australijski pies 
pasterski o imieniu Bluey został 
uśpiony w wieku 29 lat, 6 mie-
sięcy i 12 dni, co jest najstar-
szym udokumentowanym wie-
kiem psa domowego. 
h 1957 – Około stu bossów 
mafijnych spotkało się na kon-
ferencji w Apalachin w stanie 
Nowy Jork. 
h 1973 – Rozpoczął się strajk 
studentów Politechniki 
Ateńskiej w proteście przeciwko 
rządzącej krajem tzw. juncie 
czarnych pułkowników. Po 3 
dniach został krwawo stłumiony 
przez wojsko. 
h 1990 – W Warszawie podpi-
sano traktat polsko-niemiecki 
potwierdzający granicę 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
h 2010 – Niemiec Sebastian 
Vettel w wieku 23 lat i 134 dni 
został najmłodszym w historii 
mistrzem świata Formuły 1. 

Kalendarium

Wydarzyło się 
14 listopada

Dawna willa Jakuba Vivego

Willę Vivego w cen-
trum Łodzi wyróż-

nia renesansowy 
kostium.

Więcej

Dzieci, burza 
i Makowski

Ozdobą wnętrz willi Jaku-
ba Vivego przy ul. Zielonej 21 
jest też ciekawy obraz, 
na którym widzimy łąkę, po-
lny ruczaj, drewnianą kładkę 
i urodziwą dziewczynę 
z dziewczynką na plecach. 
Jest to kopia „Dzieci ucieka-
jących przed burzą” rosyj-
skiego malarza Konstantina 
Makowskiego. Był on absol-
wentem renomowanej Aka-
demii Sztuk Pięknych 
w Sankt Petersburgu, a zginął 
tragicznie w 1915 roku w wy-
padku ulicznym, gdy jego po-
wóz został staranowany 
przez tramwaj.

Zabytkowa willa z końca XIX wieku u zbiegu  
ul. Zielonej i ul. Gdańskiej, w której mieści się  
miejskie przedszkole, jest jedną z ciekawszych 
w centrum Łodzi.
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Drapowane sukienki, 
zwane również 
w świecie mody jako 

Fidiasz dress, to najbardziej 
pożądane ubrania dla kobiet,  
które chcą wyglądać szczuplej. 
Są w stanie ukryć wystający 
brzuch, wymodelować biodra 
i pośladki oraz wydłużyć syl-
wetkę. 

Moda nie zna wieku, a odpo-
wiednio dobrana sukienka po-
trafi zdziałać cuda z kobiecą 
sylwetką, dodać pewności sie-
bie i podkreślić to, co w nas naj-
piękniejsze. Jednym z najwięk-
szych trendów tego sezonu są 
drapowane sukienki, często 
nazywane też Fidiasz dress - 
stylowe, eleganckie i niezwy-
kle kobiece propozycje, które 
doskonale sprawdzają się na co 
dzień i na wyjątkowe okazje. 

Co to jest drapowana  
sukienka? 
Drapowana sukienka to mo-

del, w którym materiał układa 

się w miękkie fałdy, marszcze-
nia lub asymetryczne zakład-
ki. Dzięki temu świetnie wpły-
wa na kobiecą sylwetkę - zatu-
szuje drobne mankamenty fi-
gury i jednocześnie podkreśli 
jej atuty. 

Charakterystyczną cechą dra-
powanych sukienek jest to, że 
nie przylegają one ściśle do cia-
ła. Zamiast tego tworzą subtel-
ne linie i układają się w sposób 
naturalny, dzięki czemu sylwet-
ka wygląda na smuklejszą i bar-
dziej proporcjonalną. 

Jak ukryć  
wystający brzuszek? 
To jedno z najczęstszych py-

tań, jakie zadają sobie kobiety 
- szczególnie dojrzałe. Jeśli za-
leży Ci na zamaskowaniu 
brzuszka, drapowania będą 
twoim sprzymierzeńcem. Oto 
kilka wskazówek. 

 Drapowania w okolicy talii 
i brzucha - delikatne marszcze-
nia „ukrywają” newralgiczne 

miejsca, odwracając uwagę 
od ewentualnych niedoskona-
łości. 

 Asymetryczne fałdy - spra-
wiają, że sylwetka wydaje się 
dłuższa i smuklejsza. 

 Kopertowe cięcia - modne 
modele łączące drapowanie 
z kopertowym krojem pięknie 
podkreślają talię i modelują  fi-
gurę. 

 Ciemniejsze kolory i mato-
we tkaniny - dodatkowo wy-
smuklają sylwetkę, co w połą-
czeniu z drapowaniem daje 
spektakularny efekt. 

Marszczenia, które  
czynią cuda 
W modzie drapowana su-

kienka to ubranie o specyficz-
nym kroju i szyciu, które po-
zwala uzyskać efektowne zała-
mania materiału bez nadmier-
nego dopasowania do ciała.  

Fidiasz dress to połączenie 
klasyki i nowoczesności. War-
to po nią sięgnąć, bo jest uni-

wersalna, komfortowa i po-
nadczasowa. 

Sukienka do zadań  
specjalnych 
Jedną z największych zalet 

drapowanych sukienek jest to, 
jak doskonale potrafią mode-
lować sylwetkę. Dzięki umie-
jętnemu rozmieszczeniu 
marszczeń i fałd materiału fa-
son ten działa niemal jak mo-
dowa iluzja  - podkreśla to, co 
w figurze najpiękniejsze, a jed-
nocześnie subtelnie ukrywa to, 
co wolałybyśmy pozostawić 
dla siebie. 

Wyszczuplają brzuch i talię - 
to ich najczęściej podkreślana 
zaleta. Drapowania w okolicy 
talii lub brzucha optycznie 
„spłaszczają” tę partię ciała, 
a sylwetka wydaje się lżejsza 
i bardziej proporcjonalna. 

 Modelują biodra i pośladki - 
marszczenia w dolnej części su-
kienki mogą dodać objętości 
tam, gdzie jej brakuje, lub prze-

ciwnie - ukryć zbyt pełne bio-
dra,  jeśli rozmieszczone są asy-
metrycznie. 

 Podkreślają biust i dekolt - 
drapowany dekolt pięknie eks-
ponuje tę część ciała, nie odsła-
niając zbyt wiele. Dla wielu  
dojrzałych kobiet to kluczowy 
element kobiecości i elegancji. 

 Wydłużają sylwetkę - piono-
we lub ukośne fałdy sprawia-
ją, że figura wydaje się smu-
klejsza i wyższa, co jest świet-
nym  rozwiązaniem dla kobiet 
o drobniejszym wzroście. 

Dla kogo drapowane  
sukienki są idealne? 
Sukienki z drapowaniem ta 

propozycja stworzona z myślą 
o kobietach, które pragną czuć 
się pięknie i pewnie bez wzglę-
du  na figurę czy metrykę. 

Jest to idealne rozwiązanie 
dla pań, które chcą sprytnie za-
maskować drobne manka-
menty (jak brzuch czy boczki), 
zachowując przy tym kobiecą 

estetykę. Szczególnie  docenią 
ją panie z figurą jabłka lub 
gruszki, szukające ubrań po-
magających w wyrównaniu 
proporcji sylwetki. 

Fidiasz dress świetnie się 
sprawdzi również u kobiet doj-
rzałych (po 40., 50. i 60. roku 
życia), dla których priorytetem 
jest  elegancja, komfort nosze-
nia i subtelne, ale przemyślane 
podkreślenie atutów. 

Drapowane sukienki to praw-
dziwy must have w garderobie 
każdej kobiety - niezależnie 
od wieku i typu sylwetki. Dzię-
ki sprytnemu rozmieszczeniu 
fałd i marszczeń potrafią wy-
modelować figurę, podkreślić 
atuty i ukryć to, co chcemy za-
tuszować. A co najważniejsze - 
są niezwykle eleganckie,  kobie-
ce i modne w tym sezonie. Jeśli 
więc szukasz sukienki, która 
doda Ci pewności siebie i spra-
wi, że poczujesz się wyjątkowo  
- postaw na drapowany fason. 

Paulina Kluczyńska

Drapowana sukienka to pro-
pozycja, która łączy klasykę 
z nowoczesnym stylem.
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Charakterystycznie  
marszczenia potrafią  

zdziałać prawdziwe  
cuda.

Drapowane  
sukienki to styl,  

który pokochają  
dojrzałe kobiety
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Dwunastolatek powinien 
wiedzieć, czym jest 
własność intelektualna. 

Bez edukacji o prawie autor-
skim nie zrobimy kroku na-
przód - mówi Kinga Jakubow-
ska, szefowa Fund-acji Legal-
na Kultura. 

Chciałabym zacząć naszą 
rozmowę od momentu zało-
życielskiego Legalnej 
Kultury. Jaka była pani 
prywatna motywacja, co to 
był za impuls? Krótko 
mówiąc: co panią najbar-
dziej bolało i dlaczego 
powstała Fundacja Legalna 
Kultura? 

Z jednej strony była to od-
powiedzialność zawodowa 
i myślenie ideowe, a z drugiej, 
jak się szybko okazało, moja to-
talna naiwność. Wywodzę się 
z branży filmowej, przez 20 lat 
zajmowałam się dystrybucją 
filmów i w 2010, i 2011 roku pa-
dliśmy ofiarą piractwa. Firma 
Kino Świat, której byłam 
współzałożycielką, stanęła do-
słownie w obliczu bankructwa. 
Kiedy wydaje się 250 tysięcy 
euro na zakup filmu - w tam-
tych czasach była to ogromna 
kwota za licencję filmu „O pół-
nocy w Paryżu” - a na dwa ty-
godnie przed premierą kinową 
film obejrzało w internecie pół 
miliona ludzi, to człowiek jest 
po prostu zrozpaczony, obez-
władniony i przerażony, co da-

lej. To były bardzo agresywne 
czasy. Pamiętam, poszłam 
na spotkanie ze studentami, 
opowiadając o tym. Wielu mó-
wiło wtedy, że piractwo to nie 
jest żadne piractwo, tylko, że 
tak się promuje filmy, że dru-
gie tyle ludzi pójdzie do kina, 
bo ci, co widzieli piracką kopię, 
powiedzą, że film był fajny. To 
były okrutne czasy dla ludzi, 
dla wydawców. 

O, przypomniała mi pani. 
O tym, że „mój wydawca 
jest złodziejem”, Kazik 
Staszewski śpiewał już 
w latach 90., a pamiętam 
jak w 2009 roku Kult został 
też okradziony, gdy 
do internetu wyciekły 
nagrania z najnowszej jego 
płyty. Bardzo ostro wtedy 
Kazik to skomentował. 

Tak, udzielił wywiadów, 
w których rzucił hasło, że jeże-
li ktoś lubi słuchać jego muzy-
ki, a ją piratuje, „to jest dla 
mnie k…”. Był zdesperowany. 
To były czasy ludzi, którzy pi-
ratowali czy też swobodnie ko-
rzystali ze wszystkiego i uwa-
żali, że mają do tego święte 
prawo. Na wspomnianym 
przeze mnie spotkaniu studen-
ci mało nie obrzucili mnie 
ogryzkami. Naprawdę byłam 
jedyną osobą, która mówiła: 
„Słuchajcie, cywilizacja naka-
zuje szanować drugiego czło-
wieka także w internecie - jest 

nierozerwalny związek mię-
dzy dwiema postaciami kultu-
ry - cyfrową i materialną”. Zo-
stałam wygwizdana. To było 
najokrutniejsze „kulturalne” 
spotkanie w moim życiu. Pół 
roku później, rozstając się ze 
wspólnikiem i odchodząc z Ki-
no Świat, postanowiłam, że za-
nim zrobię coś innego w życiu, 
muszę zorganizować kampa-
nię antypiracką, żeby wydobyć 
ludzkość z nieświadomości. 
Wydawało mi się, że wystarczy 
pół roku; że przemówię, wy-
tłumaczę ludziom, że Legalna 
Kultura dąży do rozwiązania 
jednego z najistotniejszych 
problemów współczesnej kul-
tury - jak z niej korzystać, za-
chowując wolność własną i nie 
ograniczając cudzej. I tu wła-
śnie objawiła się moja naiw-
ność. Myślałam, że jeśli po-
wiem, jak jest, to sprawa bę-
dzie załatwiona. A to pół roku 
trwa do dzisiaj.  

Kiedy po raz pierwszy 
pomyślała pani, że coś 
zaczyna w końcu działać, 
że następuje jakiś zwrot 
kulturowy? 

Przede wszystkim na po-
czątku nikt nikt nie wierzył 
w ten projekt, oprócz jednej 
osoby, a była nią Agnieszka 
Odorowicz, ówczesna dyrektor 
PISF. Pierwsza iskierka nadziei, 
że to ma sens, pojawiła się 
po roku działalności Legalnej 

Kultury; kiedy ktoś w ogóle za-
czął na ten temat ze mną roz-
mawiać. Umówmy się: przez 
pierwszy rok, kiedy kogoś py-
tałam, z jakich źródeł korzysta, 
ludzie zarzucali mi, że zadaję 
pytania intymne. Po roku me-
dia zaczęły ze mną rozmawiać. 
Mówiono: „Wiesz, nie napisze-
my o tym, bo to nie jest temat, 
który ludzie chcą czytać, ale 
okej, my chcemy coś na ten te-
mat wiedzieć”. Od początku 
była to kampania pozytywna, 
oparta na alternatywie i propo-
zycji, a nie na karaniu i kryty-
kowaniu. Gdyby nie ten po-
mysł, to kampanii by nie było, 
bo zostałaby zjedzona. A tak, 
na bazie pozytywnych warto-
ści włączyli się artyści i zaczęli-
śmy funkcjonować. Tak na-
prawdę dopiero po mniej wię-
cej pięciu latach zobaczyłam 
postęp. Moim probierzem było 
to, że dzwoniłam do szkół i pro-
ponowałam warsztaty Legalnej 
Kultury. Po pięciu latach zaczę-
to, bez błagania i szczególnego 
tłumaczenia, wpuszczać nas 
do szkół. To uważam za pro-
gres. 

Co panią najbardziej wku-
rzało w tej narracji, że 
na piractwie nikt nie traci? 
Kto więc traci? 

Wszyscy tracimy - ludzka 
etyka i świadomość, budżet 
państwa, serwisy, które chcą 
legalnie udostępniać filmy, ki-

na, twórcy, my odbiorcy kultu-
ry. Jest jedna ważna rzecz, są 
też ludzie naprawdę totalnie 
nieświadomi, że coś piratują 
i naprawdę o tym nie wiedzą. 
Jest to cecha internetu. Dlate-
go tak ważne jest świadome 
korzystanie z jego zasobów. 

W internecie hasło „Nie 
kradnij” nie działa? 

To nie jest tylko kwestia kra-
dzieży treści. To również spra-
wy dotyczące chociażby zawo-
du dziennikarza: mam na my-
śli plagiat materiałów, przeko-
piowywanie. Plagiat jest zmo-
rą czasów cyfryzacji. Piratowa-
nie polega na tym, że utwór 
rozpowszechnia się dalej. Pla-
giat zaś na tym, że przypisuje 
się sobie autorstwo czyjegoś 
utworu. To są takie same, a na-
wet gorsze rzeczy. Jeżeli ktoś 
świadomie uprawia piractwo 
czy plagiat, to jest to moralność 
utracona w sieci, tylko zaka-
muflowana, bo najczęściej ro-
bimy to sami. A przecież w in-
ternecie nie stajemy się kimś 
innym; po drugiej stronie też 
jest człowiek. Wracając do pa-
ni pytania: są straty material-
ne, ale też mentalne, moralne, 
etyczne. Dzisiejsza młodzież 
i w ogóle młody człowiek, i tak 
ma nieprawdopodobnie roz-
proszone wzorce, a do tego do-
chodzą swobody dotyczące pi-
ractwa, korzystania z zasobów 
sieci. To jest takie ciche przy-

zwolenie na społeczną arogan-
cję i w tym piractwo jest nie-
bezpieczne chyba najbardziej. 
Nic nas już nie trzyma w ry-
zach. Dlatego kampania Legal-
nej Kultury jest kampanią bu-
dowania świadomego uczest-
nictwa w kulturze i świadome-
go uczestnictwa w sieci, budo-
wania wspólnoty twórców 
i odbiorców. 

Są serwisy, na których znaj-
duje się „kradziona kultu-
ra”, gdzie znajdziemy 
dostęp do spiratowanych 
filmów, a na takich stro-
nach reklamują się też 
znane marki. To tak, jakby 
na to przyzwalały. Czy 
możliwe jest rozwiązanie 
regulacyjne albo rynkowe, 
które by przestawiło tę waj-
chę? 

O to trwa cała „zimna” woj-
na, a mam wrażenie, że wielu 
walczących jest w białych ręka-
wiczkach! To nie jest tak, że nikt 
z tym nie walczy. Jednak domy 
mediowe dysponują ogromny-
mi budżetami i zwróćmy uwa-
gę: w tych serwisach nie ma 
przypadkowych reklam mniej-
szych firm, biżuterii czy bieli-
zny. Mówiąc najprościej - to są 
wielkie korporacje, potężne fir-
my np. jak Coca-Cola. Kupują 
reklamy hurtowo przez agen-
cje i platformy jak Google Ads, 
Facebook czy dziesiątki mniej-
szych sieci reklamowych. Usta-
wiają tylko: „pokaż moją rekla-
mę mężczyznom 18-35 lat 
w Polsce” - i system sam znaj-
duje miejsca, gdzie tacy ludzie 
siedzą. Pirackie strony podpi-
nają się pod ten sam system 
i one też sprzedają miejsce 
na reklamy przez te same sieci. 
W wielu przypadkach nie moż-
na mieć pretensji do użytkow-
ników, bo są i tacy, którzy po-
myślą: „Skoro tu reklamuje się 
Coca-Cola, to chyba wszystko 
jest w porządku”. 

Kolejna rzecz to prawa 
autorskie. Nadążają 
za tempem technologii? 

Problem polega na tym i tak 
było od początku, że prawo ni-
gdy nie nadążało za życiem, 
cywilizacją, technologią. Kie-
dy pojawiło się DVD, pamię-
tam mnóstwo walk o prawa, 
o tantiemy z płyt DVD, i wiele 
spraw sądowych. DVD już pra-
wie schodziło z rynku, zamie-
niało się w streaming, a proce-
sy w sądzie trwały 10-12 lat. 
W zapisach prawa tego nie ma 
nie przewidziano, a w umo-
wach w ogóle nie było słowa 
o takim nośniku jak DVD. 
A wcześniej nie było np. o wi-
deo. Teraz mamy identyczną 
sytuację z AI, tylko na znacz-
nie większą skalę. To cecha 
rozwoju cywilizacyjnego, że 
technologia coraz bardziej wy-
myka się z reguł i coraz trud-
niej nad nią zapanować. 

Algorytmy stały się tak 
obecne w naszym życiu, że 
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Kinga Jakubowska:  
– Piratowanie polega na tym, 
że utwór rozpowszechnia się 
dalej. Plagiat zaś na tym, że 
przypisuje się sobie autor-
stwo czyjegoś utworu.

Piractwo jest  
przyzwoleniem 
na społeczną  
arogancję 
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mówią nam, co mamy 
lubić. Wchodzę na stronę 
i widzę formułkę: „Polecane 
dla ciebie”. Jak bronić róż-
norodności w świecie, 
w którym sztuczna inteli-
gencja już „wie”, co mamy 
lubić? Może kina studyjne 
powinny mieć własne, 
kuratorskie algorytmy? 

No, właśnie uważam, że 
w tym momencie samo słowo 
„algorytm” staje się wrogiem. 
Chcemy się przed tym bronić, 
a jednocześnie dajemy przy-
zwolenie, by serwisowano nas 
na każdym kroku, bo te algo-
rytmy to nic innego jak poda-
wanie treści na tacy. A to jest 
nasz wybór, co z tym zrobimy. 
Dobrze, że pani zwróciła na to 
uwagę, bo to kolejny element 
świadomego uczestnictwa 
w kulturze. Ono powinno po-
legać na tym, że dokonujemy 
świadomych wyborów, czyli 
np. czytamy recenzje. Algo-
rytm nas w tym wyręcza - nasz 
niewidzialny lokaj. To jest wy-
bór: albo idzie się na skróty 
i korzysta z papki, albo robimy 
dwa kroki wstecz i sięgamy 
po coś bardziej szlachetnego. 
To nasz wybór. Mamy tenden-
cję, żeby wszystko osiągać 
szybciej i zatracamy wartości. 
Wiem, że nie będę popularna 
i nie wymyślę prochu, ale oso-
biście omijam algorytmy sze-
rokim łukiem. A jeśli na nie pa-
trzę, to wyłącznie ze względu 
na realizację kampanii Legal-
nej Kultury. Co mnie ostatnio 
dobiło: w telefonie szukałam 
głośników JBL, które chciałam 
kupić młodzieży poświęcają-
cej swój czas na pogłębione 
wywiady, jakie przeprowadza-
my. I proszę sobie wyobrazić 
przeglądam głośniki w telefo-
nie i od razu dostaję SMS: 
„Dzień dobry, Kingo, szukasz 
głośnika Bluetooth. Wybierz 
model dla siebie”. Byłam 
w szoku. Skąd oni w ogóle zna-
ją moje imię? Jeżeli za tym po-
dążamy, to dajemy przyzwole-
nie. I tu wchodzimy w sferę in-
ną niż piractwo, tylko ogólnie 
mówiąc, w obrządek cywiliza-
cyjny, który serwuje nam tech-
nologia, przenosi nas do zupeł-
nie innego świata. My sobie 
z tego nie zdajemy sprawy, bo 
niby nadal rano pijemy herba-
tę, rozmawiamy w tym samym 
języku, a nasza obyczajowość 
zmienia się w tempie kosmicz-
nym i zaczyna brakować war-
tości. Dlatego ciągle powta-
rzam o świadomym uczestnic-
twie; to dotyczy piractwa, ety-
ki, tego, że po drugiej stronie 
też jest człowiek, i wartości 
etycznej związanej z tym, jak 
korzystać ze wszystkiego, nie 
robiąc krzywdy drugiemu 
człowiekowi. A tego bez my-
ślenia i świadomych wyborów 
zrobić się nie da. 

Wspomniała pani o fil-
mach, więc przejdę do kina. 
Nosi pani w sobie takie 
pierwsze wspomnienie 
z kina? Co to było: fotele, 

zapach, dźwięk? Co panią 
uwiodło? 

Uwiodło mnie to, że jest 
ciemno i jest tylko film. Dla 
mnie to była magia. Oczywi-
ście wiedziałam, że dookoła są 
ludzie, pewnie czułabym się 
głupio sama w kinie, ale uwio-
dło mnie to, że nic nie widać 
oprócz wielkiego ekranu i fil-
mu. 

Dzisiaj młodzi ludzie 
do kina nie chodzą. Jak 
przekonać nastolatków, że 
kino jest ważniejsze niż 
scrollowanie telefonu? 

Fundacja Legalna Kultura 
przeprowadza teraz na ten te-
mat badania i naprawdę boję 
się, że jeśli nie będziemy mło-
demu człowiekowi po prostu 
pokazywać kinowego ekranu 
i tej różnicy, nie wspominając 
o dźwięku i innych walorach - 
ale sprowadźmy to na razie 
do rozmiaru ekranu - to nie do-
czekamy się kolejnych wi-
dzów. Trudno tęsknić za czymś 
i doceniać coś, o czym nie ma 
się pojęcia. Jeżeli ktoś nie oglą-
dał filmu na dużym ekranie, 
nie ma perspektywy, że coś tra-
ci, że dokonuje jakiegoś wybo-
ru. 

Co mówią badania? 
Dlaczego np. nie chodzi się 
już na randki do kina? 

W dużej mierze chodzi o ce-
nę biletu, choć wiem, że w ki-
nach studyjnych jest niższa 
i bez dramatu. I o czas - młody 
człowiek też ma go coraz 
mniej. Natomiast u młodego 
człowieka, który jeszcze 
uczęszcza do szkoły, zauważy-
liśmy ciekawą rzecz w bada-
niach europejskich: najmniej 
piratowanych filmów jest 
w grupie do 18.-20. roku życia, 
czyli wśród tych, którzy miesz-
kają z rodzicami i korzystają 
z wykupionych przez nich abo-
namentów platform streamin-
gowych. Zaraz potem zaczyna 
się grupa wiekowa, która pira-
tuje najwięcej i to jest dziwne. 

Czyli młodzi wychodzą 
z domu i już nie chcą pła-
cić? 

Tak. I muszą sobie radzić sa-
mi. A to, że zanika wartość 
ekranu kinowego, wynika 
z porównania, że za miesiąc 
serwisu zapłaci się 35 zł, a tyle 
kosztuje jeden bilet do mul-
tipleksu. Wygrywa tzw. racjo-
nalne myślenie. Mam nadzie-
ję, że to nie doprowadzi do te-
go, że kino spadnie do rangi te-
atru i będziemy wychodzić 
do kina jak na spektakl. 

Co młodzi dostaną w kinie, 
czego nie da żadna platfor-
ma ani smartfon? 

Właśnie o to chodzi, że oni 
często nie uświadamiają sobie, 
że obejrzenie filmu na wielkim 
ekranie, z świetnym dźwię-

kiem jeden do jednego, we 
wspólnocie widzów, to zupeł-
na magia. Zbieramy się w czer-
ni kina i jesteśmy tylko my 
i film. To inny odbiór. Mogę to 
tłumaczyć na różne sposoby, 
ale to trzeba przeżyć. Teraz or-
ganizujemy kampanię „Kino 
jest ważne”, bo chcemy zwró-
cić uwagę, by przynajmniej 
od czasu do czasu przypo-
mnieć sobie smak i efekt wiel-
kiego ekranu. 

Co pani zdaniem powinno 
z polskich kin natychmiast 
zniknąć? 

Wiem, że ludzie fatalnie re-
agują na nadmiar reklam. 
Z drugiej strony kina muszą się 
z czegoś utrzymywać. Jeżeli 
wiemy, że przez pół godziny le-
cą reklamy, to można po pro-
stu przyjść pół godziny później 
i dać kinom zarobić. Ale to jest 
pytanie, na które nie mam go-
towej odpowiedzi. 

Często mówi pani, że „kul-
tura to wspólnota”. Co dziś 
jest jej spoiwem, tym kle-
jem? 

Ogromną ulgą dla ludzi, jak 
widzę, jest kultura cyfrowa, 
pod warunkiem, że korzysta-
my z niej z czuciem i wiarą 
w drugiego człowieka. Istnieje 
mnóstwo legalnych serwisów; 
my w Legalnej Kulturze pro-
wadzimy Bazę Legalnych Źró-
deł. Dziś jest w niej ponad 700 
serwisów, a gdy zaczynaliśmy, 
po roku było ich 40. I teraz tak: 
wszyscy mamy dostęp do tego 
samego, czy ktoś mieszka 
w Warszawie, czy na wsi, wra-
ca z pola, zrzuca kalosze i pada 
na kanapę. To jest wspaniałe, 

bo w kulturze jesteśmy równi 
i to może nas jednoczyć. Kiedy 
pokazuję tę bazę na wielkim 
ekranie i mówię: wejdźmy 
w dowolny serwis - w tym sa-
mym momencie korzysta 
z niego pewnie kilka tysięcy lu-
dzi. Należymy do tej wspólno-
ty, nawet jeśli jesteśmy w ma-
leńkiej miejscowości, gdzie 
mieszka 800 osób, czy na 20, 
piętrze w jakiejś metropolii. 

Jaki film z ostatnich pre-
mier trzeba pani zdaniem 
zobaczyć wyłącznie 
na dużym ekranie? 

Oglądałam ostatnio „Fran-
za Kafkę” i doceniam fakt, że 
zobaczyłam go na wielkim 
ekranie. To było spotkanie je-
den do jednego. Moje spotka-
nie z Franzem Kafką nigdy 
w życiu nie wyglądałoby tak, 
gdybym obejrzała go w telewi-
zorze. Drugi tytuł to „Chopin, 
Chopin!”. Wiem, że ten film 
wzbudził wiele kontrowersji, 
ale mnie się podobał - ma tak 
nieprawdopodobną scenogra-
fię, że czułam się jak w daw-
nym Paryżu. To jest po prostu 
cudowne doświadczenie kino-
we. No i wszystkie blockbuste-
ry: jak ma na mnie wyjść Go-
dzilla z telefonu albo tabletu? 
Nie da się. Godzilla może wyjść 
tylko z wielkiego ekranu. 

Jaka jest według pani naj-
lepsza sala kinowa 
w Polsce? 

Tu chodzi o wielkość ekra-
nu, ale i o dźwięk. Choć to 
trudne pytanie - co z tymi ki-
nami, które ich nie mają? - 
Wszystkie kina są ważne i su-
per, że są! Bardzo lubię Kino 

Luna w Warszawie - ma 
ogromny ekran. Uwielbiam też 
Kino Kijów; czuję się tam rewe-
lacyjnie; mam wrażenie, że to 
największy ekran, na jakim 
oglądałam film. Ale jednak, 
moje ulubione ekrany, to moje 
ulubione filmy. 

Gdyby nagle zniknęło 50 
procent pieniędzy na kultu-
rę, to co, pani zdaniem, 
powinniśmy zostawić 
przy życiu, a co wyłączyć? 

To salomonowe wybory. 
Poszłabym tropem pytania: co 
zabrałabym na Księżyc? Mia-
łam ostatnio dylemat: mam 
dużo filmów na DVD, chciałam 
je przekazać do biblioteki 
w małej miejscowości, bo 
wiem, że się przydadzą. 
A z drugiej strony pomyślałam: 
muszę to mieć, bo gdyby coś 
się wydarzyło, to chcę mieć po-
wrót do dawnej cywilizacji. Nie 
wyobrażam sobie życia bez fil-
mu, muzyki, książek. To dla 
mnie podstawowe rzeczy. 
Na Arkę zabrałabym kino, te-
atr i kilka nieśmiertelnych kon-
certów. 

Gdyby nie założyła pani 
Fundacji Legalna Kultura, 
czym by się pani dziś zaj-
mowała? 

Jestem żołnierzem; zawsze 
na służbie. Zawsze jakieś pro-
jekty, zawsze z myślą o innych. 
Mam we krwi społeczne my-
ślenie, choć może kiedyś nie 
było ono tak uświadomione. 
Mnie to kręci, żeby robić coś 
dla ludzi. Gdy startowała Le-
galna Kultura i wszyscy stuka-
li się w głowę, to wcale nie by-
ło mi miło, ale i tak byłam 

szczęśliwa, że robię coś, co 
w moim poczuciu jest ważne. 
Myślę, że dalej realizowała-
bym projekty. Moim totalnym 
marzeniem jest być szefową 
kina. Ale przecież Legalna Kul-
tura to nie koniec. Nie chodzi 
też jedynie o działanie tu i te-
raz, ale o doprowadzenie 
spraw do końca. Bardzo waż-
ne jest dla mnie, żeby prawo 
autorskie w wersji „świado-
mość prawa” weszło do pol-
skiej edukacji. Żadne fakulte-
ty, żadne oceny i egzaminy; 
właśnie chodzi o świadomość, 
że pewne rzeczy istnieją i że są 
integralną częścią naszej rze-
czywistości. Jeśli w naszych 
badaniach młodzież, z którą 
jeszcze nie pracowaliśmy 
warsztatowo, w 96 procentach 
odpowiada, że nie słyszała 
sformułowania „własność in-
telektualna”, no to jest dra-
mat. Czego mamy oczekiwać? 
Karać, nagradzać ? Za co, sko-
ro nie są w temacie? To musi 
znaleźć się w edukacji. Na tym 
polega cywilizacja Zachodu, 
której jesteśmy uczestnikami. 
Chcę stworzyć dużą platformę 
kumulującą całą wiedzę o pra-
wach własności intelektual-
nej, dla zwykłego użytkowni-
ka, dla leniwego i dla wnikli-
wego, dla ucznia, nauczycie-
la, dla nas wszystkich. Żeby 
można było po niej swobod-
nie surfować i korzystać. Nie 
sztuką jest tylko pisać, jak ka-
rać, choć punkt odniesienia 
w prawie jest ważny, ale waż-
ne, by sprawić, żeby świado-
mość prawa stała się po-
wszechna. Żeby młody czło-
wiek w wieku 12 lat wiedział, 
że istnieje własność intelektu-
alna i ma swoje prawa. 

Anita Czupryn
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Powiedziała „tak” na hospi-
cyjnym łóżku. Tydzień 
później odeszła. Historia 

ślubu Tamary i Sławka w Hospi-
cjum Proroka Eliasza w niewiel-
kiej wsi Makówka w powiecie 
hajnowskim rozeszła się szero-
kim echem po kraju. 

W Hospicjum Proroka Eliasza 
w niewielkiej wsi Makówka 
w powiecie hajnowskim czas 
płynie inaczej.  

To miejsce, w którym można 
jednocześnie śmiać się i płakać, 
cieszyć się chwilą i przygotowy-
wać na rozstanie. I to właśnie tu, 
pewnego lipcowego dnia, przy-
była pani Tamara. Choroba nie 
dawała nadziei, ale każdego 
dnia jej pokój wypełniał się 
prawdziwym uczuciem - przy-
jeżdżał Sławek, jej partner 
od niemal dwudziestu lat. 

Miłość, która czekała  
na swój czas 
- Pani trafiła do nas w pierw-

szej połowie lipca, a ślub odbył 
się pod koniec miesiąca - wspo-
mina Anita Oksentowicz, odpo-
wiedzialna w hospicjum za kon-
takty z mediami. - To był krótki 
pobyt, ale wystarczająco długi, 
byśmy zdążyli dobrze poznać tę 
parę. Pan odwiedzał ją codzien-
nie. Widać było w ich spojrze-

niach i gestach, jak bardzo byli 
ze sobą związani. To było praw-
dziwe, głębokie uczucie. 

Tamara i Sławek znali się 
od wielu lat, byli razem, ale ni-
gdy nie sformalizowali swojego 
związku. Żyli za granicą, z dala 
od tradycji, w codziennym bie-
gu nie znajdując czasu na to, co 
wydawało się nieistotne. Dopie-
ro w obliczu śmierci zrozumieli 
- chcą być razem naprawdę. Nie 
tylko w życiu, ale i po tamtej 
stronie. 

- Chyba wyszło to w rozmo-
wie z doktor Ewą - kontynu-
uje Anita. - Mówili, że chcieli-
by się pobrać, ale do tej pory 
nie było na to czasu. Naszemu 
personelowi niewiele trzeba 
było, by pomóc spełnić to ma-
rzenie. To miał być ślub pra-
wosławny, więc najpierw 
skontaktowaliśmy się z pro-
boszczem, by sprawdzić, czy 
w ogóle jest to możliwe, bo 
w cerkwi obowiązują zapo-
wiedzi i terminy. Ale jak tu 
mówimy: w hospicjum nie ma 
rzeczy niemożliwych. 

Dwa dni cudu 
Kiedy w czwartek zapadła de-

cyzja, że ślub odbędzie się w nie-
dzielę, w hospicjum ruszyła la-
wina dobra. 

- Jeden telefon uruchomił 
wszystko - wspomina doktor 
Ewa Stankiewicz, wiceprezes 
Fundacji Proroka Eliasza. - Pani 
Ewelina, nasza koordynatorka 
wolontariuszy, zaczęła dzwonić: 
fryzjerki, kosmetyczki, kwiaciar-
ki… I nie było ani jednego „nie”. 
Każdy znalazł czas, każdy podał 
pomocną dłoń. 

Maria, wolontariuszka od sa-
mego początku istnienia hospi-
cjum, pamięta tamten moment: 

- To było dla nas wielkie za-
skoczenie, że tak szybko to się 
ma odbyć. Nie było czasu 
do stracenia, trzeba było od ra-
zu działać. To był pierwszy ślub 
w naszym hospicjum, więc my 
też to przeżywaliśmy. Chcieli-
śmy, żeby państwo młodzi od-
czuli, że mimo iż są w hospi-
cjum, to będzie to naturalny 
i piękny ślub. 

Maria zajęła się przygotowa-
niem pary do sakramentu. Obo-
je przez lata mieszkali za granicą, 
nie praktykowali, nie przyjmo-
wali sakramentów. 

- To wymagało długich roz-
mów - wspomina Maria. - Zdą-
żyliśmy w ostatniej chwili, bo 
pani Tamara zmarła niespełna 
tydzień po ślubie. 

Organizacja potoczyła się 
błyskawicznie. Synowa Marii, 

która zajmuje się dekoracją 
wnętrz, akurat w tym czasie 
przygotowywała inną salę we-
selną. 

- Poprosiłam ją, czy może wy-
pożyczyć dekoracje, żeby ude-
korować naszą kaplicę - mówi 
Maria. - Przyjechali z gotowym 
wystrojem. Cudownie to wyglą-
dało. 

- Zespół As na początku od-
mówił. Mieli inne wesele - do-
daje Anita. - Ale później od-
dzwonili: „Wesele mamy po po-
łudniu, więc przyjedziemy, ja-
koś zepniemy to wszystko”. 
Przyjechali, zagrali, nawet tań-
ce były. Nawet pierwszy taniec! 

Fryzjerka, kosmetyczka, 
kwiaciarnia - wszyscy odpowie-
dzieli na prośbę o pomoc na-
tychmiastowo. 

- To było takie niesamowite - 
wspomina Anita. - Ktoś co chwi-
lę na coś fajnego wpadał i wrzu-
caliśmy to do realizacji. Normal-
nie organizacja ślubów i wesel 
trwa dwa, trzy lata. A tutaj 
w dwa dni. 

Maria podsumowuje to pro-
stymi słowami: 

- Ja wiem, że Pan Bóg w tym 
nam pomógł. Gdybyśmy nawet 
wcześniej to wydarzenie plano-
wali, to by tak pięknie nie wy-
szło. 

Dzień,  który zatrzymał czas 
Niedziela, koniec lipca. Hospi-

cyjna kaplica, białe kwiaty, ko-
rony weselne… 

- Pani młoda leżała, ale była 
bardzo kontaktowa, świado-
ma i bardzo wzruszona - 
wspomina Anita. - Wybierała 
suknię, wybierała kolor kwia-
tów. Nawet na takie rzeczy był 
czas. Fryzjerka i kosmetyczka 
przyjechały, zrobiły jej fryzu-
rę i makijaż. Pani nie mogła na-
patrzeć się na siebie, bo nor-
malnie stroniła od makijażu. 
Nawet prosiła po ceremonii, 
żeby jej go nie zmywać, że ona 
w tym makijażu zostanie jak 
najdłużej. 

Goście weselni - rodzina pań-
stwa młodych - początkowo 
czuli respekt przed miejscem. 

- Myśmy rozmawiali między 
sobą, że może nie do końca czu-
li się pewnie, bo dla niektórych 
była to pierwsza wizyta w hospi-
cjum - mówi doktor Ewa. - Być 
może dla nich kojarzyło się tyl-
ko ze smutkiem. Ale byliśmy 
wszyscy razem: my jako zespół, 
z rodziną, z gośćmi weselnymi. 
I myślę, że to dało im odwagę 
i poczucie bezpieczeństwa. 

Najbardziej wzruszającym 
momentem było błogosławień-
stwo. Mama pana młodego pa-
miętała o tradycji - kiedy młodzi 
podchodzą do ołtarza, należy 
ich pobłogosławić. 

- To był niezwykle poruszają-
cy moment - wspomina doktor 
Ewa. - Błogosławiła parę młodą 
z całego serca. Następnie błogo-
sławieństwa udzielili świadko-
wie zarówno ze strony pani mło-
dej, jak i pana młodego. 

Wszyscy czekali na tradycyj-
ny moment trzymania koron 
nad głowami młodych. 

- Czekaliśmy i czekaliśmy - 
opowiada doktor Ewa. - A pro-
boszcz te dwie przepięknie przy-
gotowane korony, które leżały 
na stoliku w kaplicy, po prostu 
włożył na głowy państwa mło-
dych. To był moment, kiedy 
wszyscy jakby zamarli. Moment 
wyczekiwany, ale też zaskaku-
jący nas wszystkich, bo tego się 
nie spodziewaliśmy. 

Po ceremonii nowożeńcy 
przeszli przez szpaler białych róż 
- pani młoda przejechała na łóż-
ku. 

- Odprowadziliśmy ich do sa-
li weselnej. Tę salę w międzycza-
sie dziewczyny udekorowały 
przepięknie. Całe przyjęcie we-
selne było na sali chorej, ale zo-
stała ona przemieniona można 
powiedzieć w bankietową, a na-
sza kuchnia stanęła na wysoko-
ści zadania - wspomina doktor 
Ewa. 

Dar czasu 
Dla pana młodego cała sytu-

acja była jak sen. 
- Najbardziej mi zależało 

na tym, żeby poczuł się bez-
piecznie - kontynuuje lekarka. - 
Żeby w całej tej sytuacji mógł 
po prostu być, towarzyszyć 
przyszłej żonie. Nie skupiać się 
na detalach, na cateringu, 
na tym, co będzie na stole, jakie 
będą kwiaty. Żeby mógł po pro-
stu być przy niej. 

- Były takie momenty, że on 
nie dowierzał - wspomina Ani-
ta. - Patrzył na to wszystko i nie 

mógł uwierzyć. My latamy, cho-
dzimy, a on stoi i patrzy: „To na-
prawdę się dzieje? To niesamo-
wite!” On miał inne zadanie - 
być przy żonie. 

Tydzień wieczności 
Tamara zmarła kilka dni póź-

niej. 
- Pani Tamara mówiła o tym 

z taką otwartością - wspomina 
doktor Ewa. - Że chcą być razem, 
że chcą być razem też po tamtej 
stronie. Taki dowód na to, że mi-
łość nie zna miejsca, nie zna gra-
nic, nie zna czasu. Że wszystko, 
czym żyjemy, w czym się poru-
szamy, jeżeli jest bez miłości, nie 
ma w sobie żadnej wartości. Ta 
miłość sprawiła, że ci ludzie mo-
gli podjąć taką decyzję, a myśmy 
mogli zdążyć. 

Kiedy personel hospicjum 
wręczył Sławkowi album ze 
zdjęć ze ślubu - dar od fotogra-
fów - pan młody nie mógł go 
otworzyć. 

- Mówił, że bardzo przeżył tę 
śmierć - wspomina Anita. - Po-
wiedział: „Nie wiem, kiedy dam 
radę obejrzeć te zdjęcia. Czy 
za miesiąc, czy za pół roku, czy 
za dwa lata”. 

- Pani Tamara odchodziła spo-
kojnie, otoczona bliskimi - opo-
wiada Maria. - Mąż był przy niej 
codziennie, córka też, zawsze 
ktoś czuwał. Nie była sama. My, 
wolontariusze, staramy się to-
warzyszyć w ostatnich chwi-
lach. Chcemy, żeby to ciepło 
trwało jak najdłużej, żeby czuli, 
że są kochani, że odchodzą spo-
kojnie, że przechodzą na tamten 
świat i zobaczą promień słońca, 
a nie tylko ciemną noc. 

Miejsce, gdzie nie ma  
rzeczy niemożliwych 
- Chcieli wziąć ślub, więc zro-

biliśmy wszystko, co w naszej 
mocy - mówi krótko doktor Pa-
weł Grabowski, prezes Fundacji 
Hospicjum Proroka Eliasza. - To 
nie jest pierwszy ani ostatni ta-
ki moment w hospicjum. Różne 
uroczystości zdarzają się u nas 
częściej, niż można by się spo-
dziewać. Chcemy pokazać, że tu 
też mogą odbywać się zwykłe, 
radosne wydarzenia. Kres życia 
jest, to prawda, ale samo życie 
nadal płynie. 

W tym hospicjum pacjenci 
przychodzą nie tylko umierać. 

- Nie wszyscy odchodzą, nie 
wszyscy umierają - podkreśla 
Maria z przekonaniem. - Przy-
jeżdżają na łóżkach, a wycho-
dzą na własnych nogach. Je-
stem tego świadkiem od same-
go początku. Przeżyłam nieje-
den cud naocznie. Ludzie 
przyjeżdżali w stanie bezna-
dziejnym, a wychodzili na wła-
snych nogach. 

Historia ślubu Tamary i Sław-
ka rozeszła się szerokim echem. 

- Ich „tak” zabrzmiało moc-
niej niż czas i śmierć - podsumo-
wuje doktor Ewa. - Bo prawdzi-
wa miłość nie kończy się nigdy. 
Tam, gdzie jest miłość, czas 
przestaje mieć znaczenie. To by-
ło wyjątkowe, a nam udało się 
zdążyć. 

Agnieszka Domanowska
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AKŚlub   
w hospicjum

– Chcieli wziąć ślub, więc zrobiliśmy 
wszystko, co w naszej mocy - mówi 
krótko doktor Paweł Grabowski, prezes 
Fundacji Hospicjum Proroka Eliasza.
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Ma zaledwie siedemna-
ście lat, a już zachwy-
ciła świat tym, jak in-

terpretuje kompozycje Fryde-
ryka Chopina. W tym roku za-
jęła IV miejsce i wyróżnienie 
specjalne. Jaka jest prywatnie? 

Teraz, kiedy Konkurs 
Chopinowski już się zakoń-
czył, jak się czujesz? Emocje 
opadły,  czy wciąż są w Tobie 
żywe? 

Szczerze mówiąc, podczas  
całego konkursu nie byłam 
szczególnie zdenerwowana, 
więc teraz też nie. Kiedy jednak 
wszystko się skończyło, zrobiło 
mi się trochę smutno, bo to by-
ło wspaniałe doświadczenie. 

Kiedy zaczęłaś ćwiczyć 
repertuar konkursowy? To 
przecież ogrom materiału: 
ponad trzy godziny muzyki! 

To trudno jednoznacznie  
określić. Nie było tak, że od po-
czątku zajmowałam się tylko 
tym repertuarem. Wszystko za-
częło się nie w zeszłym roku, ale 
jeszcze wcześniej: dwa lata te-
mu, kiedy poznałam moją panią 
profesor Katarzynę Popową-Zy-
droń. To właśnie ona zasugero-
wała mi udział w Konkursie 
Chopinowskim. Od tego mo-
mentu zaczęłam stopniowo się 
przygotowywać, choć w mię-
dzyczasie miałam też inne zaję-
cia i kursy, więc praca nad reper-
tuarem przeplatała się z innymi 
projektami. 

Uczyłaś się w Centralnym 
Konserwatorium 
Muzycznym w Pekinie 
pod kierunkiem prof. Hua 
Chang. To bardzo znana 
instytucja. Czy mogłabyś 
opowiedzieć, jak wyglądała 
tam nauka i czym różni się 
podejście do Chopina 
w Chinach i w Polsce? 

Kiedy uczyłam się w tamtej 
szkole, byłam jeszcze bardzo 
młoda. Wtedy nie skupiałam 
się wyłącznie na Chopinie. 
Grałam utwory wielu kompo-
zytorów, między innymi Mo-
zarta, Bacha, Beethovena. To 
był taki ogólny etap rozwoju 
muzycznego. Dopiero po przy-
jeździe do Polski, gdy zaczęłam 
naukę z moją panią profesor, 
usłyszałam od niej, że Chopin 
powinien być prosty i natural-
ny. Bardzo to zapamiętałam, 
bo wcześniej w Chinach mia-
łam tendencję do bardziej 
emocjonalnego, może nawet 
zbyt  ekspresyjnego grania. To 
była dla mnie ważna lekcja. 

Kto jest Twoim ulubionym 
kompozytorem? Nie tylko 
jeśli chodzi o fortepian, ale 
też o muzykę symfoniczną. 

Chopin! Ale lubię właściwie 
wszystkich kompozytorów 
na świecie. Każdy ma w sobie 
coś wyjątkowego. Ale jeśli  
miałabym wymienić kilku, to 
z pewnością Bach, Mozart,  

Brahms… i wielu, wielu in-
nych. 

Za co najbardziej uwielbiasz 
twórczość Fryderyka 
Chopina? 

Chopin jest dla mnie wyjąt-
kowym kompozytorem. Jego 
muzyka jest pełna emocji  - bar-
dzo szczerych i głębokich, które 
mnie osobiście poruszają. 

Czy kiedykolwiek grałaś 
na instrumentach historycz-
nych? 

Bardzo lubię klawesyn. To 
mój ulubiony instrument, zaraz 
po fortepianie. 

W Pekinie w konserwato-
rium uczy się także muzyki 
tradycyjnej, co u nas właści-
wie nie występuje. To tak  
jakby w polskim liceum 
muzycznym uczono tańców 
ludowych, oberków czy kra-
kowiaków. A przy okazji: czy 
to prawda,  że podarowałaś 
swojej profesor utwór, który 
sama skomponowałaś? 

Tak, to prawda. Sama go 
napisałam. Trudno powie-
dzieć, jaki to dokładnie styl. 
To połączenie muzyki kla-
sycznej, romantycznej i trochę 
współczesnej. Wszystko, co 
we mnie grało, znalazło się 

w tym utworze. Lubię muzy-
kę prostą, ale też taką, która 
ma w sobie coś świętego, pod-
niosłego. 

Przed rozpoczęciem gry  
zawsze próbujesz wczuć się 
w emocje utworu, jakbyś 
przeistaczała się w kogoś 
innego, kto przekazuje przez 
siebie tę muzykę. 

Oczywiście. Każdy utwór 
wymaga innego przygotowania 
i innego rodzaju emocji. Trzeba 
to poczuć wcześniej, zanim się 
zagra pierwszy dźwięk. 

Jak wygląda Twoje codzien-
ne ćwiczenie? Czy masz jakiś 
określony system pracy, 
który pozwala Ci skoncen-
trować się przez tyle godzin 
przy instrumencie? 

Nie mam żadnego specjalne-
go systemu. Po prostu bardzo 
kocham muzykę. Kiedy robi się 
coś, co się naprawdę kocha,  to 
nie jest obowiązek, ale przyjem-
ność. Gram, myślę o muzyce, 
żyję nią. To dla mnie coś całko-
wicie naturalnego. 

Podczas drugiego etapu 
Konkursu Chopinowskiego, 
tuż przed wejściem na scenę, 
wykonywałaś charaktery-
styczne ruchy palcami. Czy 
mają one jakieś szczególne 

znaczenie: może fizyczne, 
a może magiczne, życzenio-
we? 

To nic magicznego 
(śmiech). Po prostu przed dru-
gim etapem byłam tuż 
po prysznicu i czułam, że mo-
je dłonie nie są wystarczająco 
rozluźnione, więc musiałam je 
szybko rozćwiczyć. 

Jak zmieniło się Twoje życie 
po Konkursie 
Chopinowskim? 

Szczerze mówiąc, nie 
zmieniło się aż tak bardzo. 
I mam nadzieję, że w środku - 
we mnie  - też nic się nie zmie-
ni. Nadal jestem uczennicą, 
studentką. Wciąż chcę się jak 
najwięcej uczyć, szczególnie 
od mojej profesor. Z drugiej 
strony, moim największym 
marzeniem jest dzielić się mu-
zyką z innymi. Konkurs dał mi 
szansę, by pokazać się światu 
i zaprezentować to, co czuję  
przez muzykę. Teraz chciała-
bym dalej rozwijać się i coraz 
lepiej przekazywać to, co no-
szę w sobie. 

Czy podczas przygotowań 
do Konkursu 
Chopinowskiego było jakieś 
jedno szczególne dla Ciebie 
wykonanie koncertu 
Chopina? 

Kiedy byłam mała, słucha-
łam muzyki Chopina na dobra-
noc i wtedy nie zwracałam uwa-
gi, kto gra. Teraz mogę powie-
dzieć, że największy wpływ wy-
warła na mnie moja pani profe-
sor i sposób, w jaki ona interpre-
tuje Chopina. Był dla mnie 
ogromną inspiracją. 

Na finał grałaś koncert e-
moll, a orkiestra w tym eta-
pie wykonywała nieco inną 
edycję partytury niż we 
wcześniejszych etapach. Czy 
to wpłynęło na Twoją inter-
pretację? 

Tak, rzeczywiście było kilka 
różnic: niektóre nuty, drobne 
szczegóły. To mnie zaskoczyło, 
nie spodziewałam się tego, ale 
nie miało to dużego wpływu 
na moją interpretację. Starałam 
się zachować spokój i po prostu 
grać tak jak to czułam. 

Co spowodowało, że wybra-
łaś właśnie fortepian Fazioli 
do swojego występu? 

To było bardzo trudne zada-
nie. Mieliśmy tylko 15 minut 
na wybór instrumentu, 
a wszystkie fortepiany były naj-
wyższej klasy. Tak naprawdę nie 
dało się wybrać „złego” instru-
mentu. Ostatecznie wybrałam 
ten, który wydawał mi się naj-
bardziej odpowiedni dla mnie 

i który najlepiej brzmiał w tam-
tej sali koncertowej. 

Czy od razu zaczęłaś grać 
na fortepianie, czy może 
na początku próbowałaś 
innych instrumentów? 
I w jakim wieku w ogóle 
zaczęłaś swoją przygodę 
z muzyką? 

Właściwie to muzyką zain-
teresowałam się już, gdy mia-
łam dwa lata. Kiedyś w domu 
leciał utwór i nagle zaczęłam 
płakać. Rodzice zapytali mnie, 
dlaczego, a ja odpowiedzia-
łam,  że w tej muzyce usłysza-
łam jakąś historię. Myślę, że to 
był pierwszy moment, kiedy 
poczułam, że muzyka potrafi 
coś opowiadać. Zaczęłam 
uczyć się gry na fortepianie, 
gdy miałam pięć lat. W domu 
były też skrzypce i gitara, więc 
próbowałam różnych instru-
mentów, ale fortepian od po-
czątku najbardziej mnie po-
ciągał. 

Pytanie bardziej teoretyczne: 
jak w Chinach wygląda 
nauka muzyki pod wzglę-
dem systemów dźwięko-
wych? Czy od początku uczy-
cie się europejskiej muzyki 
tonalnej, czy też chińskiej 
tradycji muzycznej? 

To zależy od szkoły. W więk-
szości instytucji muzycznych 
uczymy się przede wszystkim 
systemu europejskiego, czyli to-
nalności i klasycznej teorii mu-
zyki. Ale tradycyjna muzyka 
chińska także jest obecna. Czę-
sto jako dodatkowy przedmiot, 
zwłaszcza w konserwatoriach. 
Myślę,  że to bardzo ważne, by 
znać i rozumieć oba światy. 

Jakie największe wyzwania 
czekają Cię teraz w przyszło-
ści? Czy planujesz przygoto-
wania do kolejnych konkur-
sów? 

Rzeczywiście, teraz bardzo 
dużo się dzieje. To dla mnie coś 
nowego, bo nigdy wcześniej nie 
doświadczałam takiego zainte-
resowania i takiego tempa wy-
darzeń. To samo w sobie jest 
wyzwaniem.  Będę się kierować 
wskazówkami mojej profesor 
i zobaczymy, co przyniesie czas. 

A czy tęsknisz za Chinami? 

Oczywiście, że tak, ale głów-
nie za rodziną, za bratem. Pró-
bowałam go nauczyć grać, na-
wet trochę się starał (śmiech), 
ale ostatecznie stwierdził, że 
muzyka to nie jego droga. 

Co lubisz robić oprócz grania 
na fortepianie?   

Tak, lubię być aktywna. Jeż-
dżę konno, na łyżwach 
i na nartach. Lubię też kompo-
nować i pisać. Jazda konna by-
ła moją wielką pasją, ale mia-
łam kontuzję i musiałam nie-
stety przestać. 

Dorota Kowalska
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Tianyao Lyu: 
– Żyję muzyką

Tianyao Lyu, chińska  
pianistka, w Akademii 
Muzycznej w Poznaniu 
nazywana jest Marysią.
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To była jedna z najgło-
śniejszych spraw krymi-
nalnych w wolnej Polsce. 

Makabryczna zbrodnia młodej 
studentki wstrząsnęła nie tyl-
ko Krakowem. Według specja-
listów morderca inspirował się 
filmem „Milczenie owiec” i po-
stacią „Buffalo Billa”,  który za-
bijał kobiety i zdejmował 
z nich skórę. 

Śledztwo toczyło się latami.  
Robert J., oskarżony w tej spra-
wie, został finalnie uniewin-
niony. 

Historia krakowskiego Ar-
chiwum X zaczyna się nad Wi-
słą. To właśnie tu ma początek 
jedna z najgłośniejszych spraw 
w historii polskiej kryminali-
styki. Makabryczne zabójstwo 
krakowskiej studentki religio-
znawstwa - Katarzyny Z.  

 - Gdyby nie ta sprawa, nie 
byłoby Archiwum X w takim 
wymiarze, w jakim powstało - 
wspominał Bogdan Michalec, 
były szef i współtwórca kra-
kowskiego Archiwum X. 

Dziwne znalezisko w Wiśle 
Była środa, 6 stycznia 1999 

roku. Około godziny 16.00 Mie-
czysław M., kapitan statku 
rzecznego typu Łoś, służącego 
do transportu kruszywa, za-
uważył, że jednostka traci 
moc. Byli niedaleko stopnia 
wodnego Dąbie na Wiśle 
w Krakowie. Załoga zacumo-
wała barkę i poszła do domu, 
a zablokowaną śrubą postano-

wiła zająć się rano. Następne-
go dnia kapitan razem z pokła-
dowym mechanikiem zabrali 
się za wyciąganie pogrzeba-
czem tego, co zatkało turbinę. 
Wyjęli skórę. Wezwali policję. 

Bogdan Michalec był od po-
czątku na miejscu oględzin 
i prowadził tę sprawę od stro-
ny kryminalnej. Zabezpieczył 
statek i poczuł się jak w „Mil-
czeniu Owiec”. Nigdy wcze-
śniej nie miał do czynienia z te-
go typu sprawą.  

- Uświadomiłem sobie tam, 
przy tym statku: „Wiem, że nic 
nie wiem.” Mimo pewnych 
sukcesów w Komendzie Woje-
wódzkiej, a wcześniej w komi-
sariacie, to było coś zupełnie 
nowego. Zrozumiałem, że mu-
szę wejść w inny świat krymi-
nalistyki - opowiadał mi swe-
go czasu Michalec. - Pamiętam 
moment, kiedy przyjechał pe-
wien lekarz z Zakładu Medycy-
ny Sądowej i stwierdził, że jest 
to kawałek świńskiej skóry. 
W pośpiechu wydawałem ten 
statek w obawie, że będę po-
śmiewiskiem krakowskiej po-
licji. Świńska skóra! Dopiero 
sekcja wykazała jednoznacz-
nie, że mamy do czynienia 
z jednym z najciekawszych 
przypadków na świecie - do-
dał. 

Podczas sekcji w krakow-
skim Zakładzie Medycyny Są-
dowej, patolodzy ustalili, że 
skóra należała do młodej ko-
biety. Została pieczołowicie 

odpreparowana od tułowia 
i odcięta na wysokości szyi 
i pachwin. Kształtem przypo-
minała kobiece body, które - 
jak podejrzewali śledczy - 
sprawca mógł próbować 
na siebie zakładać. Sprawie, 
przynajmniej media, nadały 
kryptonim Skóra. 

Kim była ofiara? To ustalo-
no trochę później.  

Katarzyna Z., 23-lata, zagi-
nęła prawie dwa miesiące 
wcześniej - 12 listopada 1998 
roku. Dzień był mglisty, po-
chmurny i zimny. W dniu znik-
nięcia studentka Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego umówiona 
się z matką o godz. 18.00 
pod Przychodnią Psychiatrycz-
ną na osiedlu Uroczym w Kra-
kowie-Nowej Hucie. Nie przy-
szła. 

Kiedy nie pojawiła się 
na spotkaniu, ani nie wróciła 
wieczorem do domu, zaniepo-
kojona matka zgłosiła jej zagi-
nięcie na policji. Ale Katarzyna 
Z. była dorosła, policjanci po-
deszli do tego zgłoszenia z dy-
stansem. Może z kimś się spo-
tkała, może wyjechała na kilka 
dni? Matka zaczęła szukać cór-
ki na własną rękę. Zgłosiła się 
po pomoc do krakowskich do-
minikanów, którzy prowadzili 
w Krakowie Centrum Informa-
cji o Nowych Ruchach Religij-
nych i Sektach. Kobieta obawia 
się, że może Katarzyna dołą-
czyła do którejś z sekt. Skąd ta-
kie przypuszczenie? Do końca 

nie wiadomo. Sprawą zajął się 
też prywatny detektyw. Kata-
rzynę Z. widziano tu i tam, ale 
tak naprawdę nikt nie wie-
dział, gdzie podziewa się 
dziewczyna. 

- Zawsze była spokojnym 
dzieckiem. Nigdy nie była bar-
dzo otwarta, ekstrawertywna 
- opowiadała w mediach mat-
ka Katarzyny Z. Oczytana, mą-
dra, godzinami mogły opo-
wiadać o książkach, czy obej-
rzanych filmach. Znajomi do-
dawali jeszcze: miła, ale skry-
ta, tajemnicza, nieco nieśmia-
ła.  

Była bardzo związana z oj-
cem, ale ten ciężko zachoro-
wał, w końcu zmarł. Katarzy-
na została z mamą, załamała 
się po śmierci taty. 

- Patrzyła jak umierał, to by-
ło dla niej bardzo ciężkie - 
wspominała matka. Wpadła 
w depresję, stąd te wizyty 
u psychiatry. 

Z policyjnego komunikatu 
opublikowanego po zaginięciu 
23-latki: 

„Katarzyna Z córka Anto-
niego i Bogusławy, urodzona 1 
czerwca 1975 r., zamieszkała 
w Krakowie. Rysopis: wiek 
z wyglądu 23 lata, wzrost 170 
cm, sylwetka otyła, włosy na-
turalnie ciemne i kręcone, roz-
jaśnione w chwili zaginięcia, 
twarz owalna, cera blada, nie-
bieskie oczy, nos i uszy małe, 
pełne uzębienie. Znaki szcze-
gólne: znamię (pieprzyk) 

na mostku, średnicy ok. 6 mm. 
Ubiór w dniu zaginięcia: grana-
towa długa kurtka zapinana 
na metalowe klamry, czarne 
spodnie dżinsowe firmy Ma-
sters, granatowy golf weluro-
wy, czarne sznurowane trzewi-
ki ze skóry.” 

Przed zaginięciem Katarzy-
na Z przeszła na dietę, przefar-
bowała ciemne włosy 
na blond, większą wagę przy-
wiązywała do tego, co na sie-
bie wkłada, ale matce nie 
przedstawiła żadnego mężczy-
zny.  

Tożsamość skóry wyłowio-
nej z Wisły potwierdziły jedne 
z pierwszych badań DNA wy-
konanych w Polsce. To była 
ona. 

Trudne śledztwo,  
dziesiątki biegłych 
Przypadków oskórowań 

jest na świecie niewiele, w Pol-
sce to była chyba pierwsza te-
go typu sprawa.  

- Sprawę konsultowałem 
z kolegami z FBI, poprzez ich 
przedstawiciela na Europę, 
doktora Thomasa Millera - 
opowiadał mi Bogdan Micha-
lec. -  Oni odkryli, że ludzie nie-
znający się, pochodzący z róż-
nych środowisk, kultur podob-
nie się zachowują, popełniają 
takie same czyny. Tak jakby ich 
opanował ten sam demon. 
Oczywiście są pewne różnice 
zewnętrzne, ale zawsze wystę-
pują wewnętrzne podobień-

stwa i te ostatnie są decydują-
ce - dodał były śledczy. 

Krakowski zabójca szybko 
zyskał przydomek „Kuśnierz”. 
Przez lata był nieuchwytny. 
Po umorzeniu przez prokura-
turę sprawa Katarzyny Z, trafi-
ła właśnie krakowskiego Archi-
wum X, fachowa nazwa - Wy-
dział Spraw Otwartych i Nie-
wyjaśnionych. W 2012 roku po-
jawiły się nowe dowody 
i śledztwo w sprawie student-
ki zostało wznowione. W 2017 
roku policjanci zdecydowali, 
że mają wystarczająco wiele 
dowodów przeciwko Roberto-
wi J. Mężczyzna trafił do aresz-
tu, usłyszał zarzut zabójstwa 
ze szczególnym okrucień-
stwem. Jak przyznawali śled-
czy, był podejrzewany niemal 
od początku śledztwa, ale bra-
kowało dowodów. 

- Pociągnięcie do odpowie-
dzialności karnej sprawcy tej 
brutalnej zbrodni będzie moż-
liwe dzięki wyjątkowo wytężo-
nej pracy prokuratorów prowa-
dzących to postępowanie oraz 
funkcjonariuszy policji, jak 
również biegłych powołanych 
do opiniowania w tej sprawie. 
Musieli się oni zmierzyć z prze-
stępczym działaniem, które 
dotąd było nieznane polskiej 
i zagranicznej kryminalistyce - 
mówiła krótko po zatrzymaniu 
podejrzanego Beata Marczak, 
wówczas zastępczyni prokura-
tora generalnego. 

Prokuratura Krajowa poda-
wała natomiast, że „w sprawie 
tej przez wiele lat przeprowa-
dzono żmudne czynności 
śledcze, które w konsekwen-
cji doprowadziły do ustalenia 
sprawcy zabójstwa”. Prokura-
torzy zaangażowali dziesiątki 
biegłych z Polski i zagranicy. 
Korzystali ze wszystkich naj-
nowocześniejszych metod ba-
dawczych oraz zdobyczy na-
uki i techniki. Na ich zlecenie 
Laboratorium Ekspertyz 3D 
Katedry Medycyny Sądowej 
Uniwersytetu Medycznego 
we Wrocławiu po raz pierw-
szy na świecie sporządziło 
trójwymiarowy obraz zbrod-
ni tylko na podstawie śladów 
pozostawionych przez spraw-
cę na tkankach ofiary. Dzięki 
badaniom Katedry Biologii 
Eksperymentalnej Uniwersy-
tetu Przyrodniczego we Wro-
cławiu udało się także wykryć 
związki chemiczne, które 
morderca podawał studentce. 
Takie badania najprawdopo-
dobniej zostały wówczas 
przeprowadzone po raz 
pierwszy w historii polskiej 
kryminalistyki. Na tej podsta-
wie ustalono sposób zadawa-
nia ciosów przez mordercę 
i fakt, że mogła je zadawać oso-
ba wyszkolona w określonych 
sztukach walki. Skrupulatnie 
zbadano wszystkie ślady pozo-
stawione przez sprawcę, spo-
sób jego działania i profil psy-
chologiczny. Wszystkie tropy 
prowadziły do Roberta J. 

Kim jest Roberta J.? To syna 
krakowskiego poety. Znał Ka-
tarzynę Z. Trenował kultury-
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- Gdyby nie ta sprawa, nie byłoby 
Archiwum X  - wspominał Bogdan 
Michalec, były szef i współtwórca 
krakowskiego Archiwum X.

Tajemnicze zabójstwo.  
Sprawa „Skóry”  
wciąż nierozwiązana
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stykę i sztuki walki, odbył służ-
bę wojskową w szpitalu zakon-
nym, tam pomagał w działają-
cym wówczas prosektorium. 
Przez pewien czas pracował 
w Instytucie Zoologii, gdzie 
zajmował się skórowaniem 
zwierząt. Z Instytutu został 
zwolniony po tym, jak wymor-
dował wszystkich króliki do-
świadczalne. W jego profilu 
psychologicznym biegli wska-
zywali sadyzm oraz skłonno-
ści do nękania kobiet. Po mor-
derstwie przeszedł religijną fa-
scynację. Ustalono, że odwie-
dzał grób zamordowanej 
dziewczyny. 

Oskarżony  
nie przyznawał się do winy 
Śledczy uważali, że Robert 

J. zabił Katarzynę Z. ze szcze-
gólnym okrucieństwem z mo-
tywacji wynikającej z zaburzeń 
preferencji seksualnych o ce-
chach sadystycznych i fetyszy-
stycznych. Torturował swoją 
ofiarę, dusił łańcuchem. Wcze-
śniej podawał leki. Złamał jej 
też kość udową i miednicę, 
uderzał sztangą i talerzem kul-
turystycznym. Katarzyna Z. 
miała rany kłute, rąbane i szar-
pane. Niespotykane okrucień-
stwo. 

W 2020m roku ruszył pro-
ces Roberta J.  

- Akt oskarżenia został skie-
rowany przeciwko określonej 
osobie, którą oskarżyciel pu-
bliczny uznaje jako sprawcę tej 
okrutnej zbrodni - mówił 
dziennikarzom prok. Piotr 
Krupiński z Małopolskiego 
Wydziału Prokuratury Krajo-
wej.  

Pytany o dowody w sprawie 
przypomniał, że wcześniej 
zdecydowano już, iż proces bę-
dzie toczyć się za zamknięty-
mi drzwiami, w związku 
z czym „na temat dowodów, 
ich mocy i zakresu oskarżyciel 
może przedstawić stanowisko 
tylko na sali rozpraw, nie na ko-
rytarzu sądowym”.  

- W mojej ocenie dowody są 
bardzo mocne - zaznaczył pro-
kurator.  

Oskarżycielem posiłkowym 
w sprawie była matka zamor-
dowanej Katarzyny Z. W roz-
mowie z dziennikarzami przy-
znała, że oczekuje sprawiedli-
wego procesu, jednak nie liczy 
na to, że finał sprawy, na któ-
rej rozwiązanie czeka już po-
nad 20 lat, przyniesie jej jaką-
kolwiek ulgę. 

W śledztwie Robert J. za-
przeczał zarzutom i nie przy-
znawał się do winy. Przekony-
wał, że nie znał zamordowanej 
Katarzyny Z. Jeszcze przed za-
trzymaniem dziennikarzom 
„Superwizjera” TVN udało się 
z nim porozmawiać, powta-
rzał, że nigdy nie spotkał mło-
dej studentki z Krakowa.  

- Nie czytam gazet, nie 
mam Internetu, nie mam tele-
fonu komórkowego, a telefon 
stacjonarny jest odwieszony 
od wielu miesięcy. Jestem 
wyizolowany społecznie cał-
kowicie - mówił. Dociskany 

jednak, że przecież był widy-
wany przy grobie Katarzyny 
w Batowicach, odpowiedział: 
- To nie jest przestępstwem.  

W ocenie jego pełnomocni-
ka adw. Łukasza Chojniaka, 
stanowisko prokuratora w tej 
sprawie „było głęboko błęd-
ne”, a wnioski, które wysnu-
wała z analizy materiału dowo-
dowego, były „niewłaściwe”. 
Jak dodawał, sprawa była 
skomplikowana i poszlakowa, 
a bezpośredniego dowodu 
na winę J. nie było. 

Na wyrok czekały 
 nie tylko rodziny 
W sprawie „Skóry” była 

za to góra akt, czyli ponad 490 
tomów w części jawnej i kolej-
ne niejawne. Sam akt oskarże-
nia to 789 stron. Sąd dość szyb-
ko, bo w ciągu 2 lat, przesłu-
chał świadków, zapoznał się 
z opiniami biegłych, ale co się 
działo na sali rozpraw nie wia-
domo, bo proces był niejawny. 
Nie wiadomo, jakiej kary do-
magała się prokurator Piotr 
Krupiński i o co wnosiła obro-
na. 

W charakterze świadków 
wezwano też rodziców oskar-
żonego. Oboje, jako osoby naj-
bliższe, odmówili składania ze-
znań.  80-letni Józef J., ojciec 
oskarżonego, rozmawiał z re-
porterką „Uwagi!” TVN, bronił 
syna. 

- Żona spotkała się z synem 
kilka dni temu w areszcie śled-
czym w Krakowie. Syn jest bar-
dzo zdenerwowany, płacze 
i krzyczy, że jest niewinny. Mó-
wi, że go wrobiono i że nigdy 
nie widział tej kobiety na oczy. 
Powiedział, że jest bliski tar-
gnięcia się na swoje życie, do-
słownie tak powiedział - opo-
wiadał mężczyzna i podkre-
ślał, że syn czuje się po prostu 
kozłem ofiarnym. 

- On nie tylko nie był do te-
go zdolny, ale też nie jest - mó-
wił Józef J. 

Ponoć jako dziecko, Robert 
J. był bardzo wesoły. Kiedy za-
czął chodzić do szkoły podsta-
wowej, zaczął się zmieniać, był 
otyły, inne dzieci dokuczały 
mu, a on nie najlepiej to znosił. 
Chował się do szafy, zamykał 
się w sobie. Do dwunastego ro-
ku życia Robert J. mieszkał 
z dziadkami. Karcili go, byli su-
rowi, ale kochali wnuka.  

Z relacji mężczyzny wyni-
ka, że jego żona, a matka Ro-
berta J., przed laty niespodzie-
wanie wyjechała do Kanady. 

- Wtedy syn się załamał. Za-
czął coś mówić do siebie. Za-
czął szukać jakiś ludzi, którzy 
są w mieszkaniu, mimo że ni-
kogo nie było. Był już wtedy 
dorosłym człowiekiem. Ale wi-
dząc, że tak jest, zacząłem szu-
kać pomocy, wziąłem go do le-
karza, jednego czy drugiego - 
wspominał Józef J. 

Według relacji ojca, syn za-
żywał leki. Skończył szkołę za-
wodową, utrzymywał się 
z renty i uprawiał kulturysty-
kę. Ojciec mieszkał z nim 
w bloku na krakowskim Kazi-

mierzu do 31. roku jego życia. 
Potem Robert J. się wyprowa-
dził. 

- U nas nigdy nie było w do-
mu żadnej kobiety i nie słysza-
łem, żeby chodził na randki. 
Tylko raz widziałem dziewczy-
nę, ale on przywitał ją prawie 
w drzwiach. Powiedział jej: „15 
minut spóźnienia. Dyskwalifi-
kacja”. Wzięła książkę z jego 
biurka, walnęła go nią w głowę 
i wyszła. I tyle widziałem jego 
relacji z kobietami - przekony-
wał Józef J. 

Sprawa miała charakter pre-
cedensowy i budziła po-
wszechne zainteresowanie 
mediów.  

- Skoro mężczyzna jest 
w areszcie już blisko pięć lat, to 
trudno sobie wyobrazić, by nie 
było wyroku skazującego - mó-
wił jeden z doświadczonych 
sędziów. Jednak nie dla 
wszystkich wina mężczyzny 
była przesądzona. 

- Pamiętam sprawę i wyrok 
bodaj z 1999 r. Wojciecha B. 
oskarżonego o pięć zabójstw 
tzw. Inkasenta. Materiał dowo-
dowy prokuratury był olbrzy-
mi, ale zapadł wyrok uniewin-
niający. Tu może być podobnie 
- wspominał znany krakowski 
adwokat.  

W tym przypadku stało się 
jednak inaczej. We wrześniu 
2022 roku mężczyzna został 
skazany na dożywocie. Wyrok 
był nieprawomocny. I okazało 
się, że to nie koniec tej historii, 
bo obrona, jak można się było 
spodziewać, odwołała się 
od wyroku.  

W apelacji wnosiła o unie-
winnienie Roberta J. Prawnicy 
J. wskazywali, że nie ma jedno-
znacznych dowodów na to, że 
ich klient jest winny. Prokura-
tura odpierała zarzuty, powo-
łując się na zeznania świad-
ków. 

W październiku 2024 roku 
Sąd Apelacyjny w Krakowie 
uniewinnił Roberta J.  

- Oskarżony w tym momen-
cie jest osobą wolną, może 
opuścić salę rozpraw - orzekł 
sędzia Marek Długosz. Robert 
J. przebywał w areszcie 
od ośmiu lat.  

- Jakkolwiek Sąd Apelacyj-
ny nie mógł przekonać się 
do tego, że oskarżony na pew-
no tego czynu nie popełnił, tak 
z drugiej strony nie mógł się 
przekonać do tego, że na pew-
no go popełnił - tłumaczył 
w uzasadnieniu wyroku sędzia 
sprawozdawca Wojciech Do-
mański, dodając że „nie ma 
lepszych lub gorszych unie-
winnień”. 

 Wcześniej sędzia Marek 
Długosz podkreślił, że sąd nie 
ma absolutnej pewności, że 
Robert J. jest niewinny. W to-
czonym postępowaniu nie 
przekonano go jednak, że to 
właśnie on dokonał zabójstwa 
Katarzyny Z. 

 - Wyrok uniewinniający 
w tej sprawie zapadł, bo musiał 
taki zapaść wedle reguł prawa 
procesowego - powiedział, do-
dając że sąd zdecydował się za-

stosować regułę dubio pro reo, 
zobowiązującą do rozstrzyga-
nia na korzyść oskarżonego 
w przypadku tego rodzaju wąt-
pliwości. 

Pod koniec września 2025 
roku do Sądu Okręgowego 
w Krakowie trafił wniosek 
o odszkodowanie za lata spę-
dzone w areszcie zakończone 
uniewinnieniem. W imieniu 
swojego klienta mecenas Łu-
kasz Chojniak domaga się 22,5 
miliona złotych zadośćuczy-
nienia.  

- Wniosek dotyczy bardzo 
dolegliwego aresztowania, 
długotrwałego, podczas które-
go Robert przez długi czas był 
traktowany jako więzień nie-
bezpieczny, bez prawa do kon-
taktu z rodziną, bez możliwo-
ści odpierania zarzutu. Zdro-
wie Roberta, co dokumentuje-
my bardzo bogato, zostało 

przez postępowanie i tymcza-
sowy areszt w sposób nieod-
wracalny zrujnowane. Uważa-
my, że państwo osobie niewin-
nej, której życie zostało zrujno-
wane, musi te krzywdy wyna-
grodzić - wyjaśnił adw. Łukasz 
Chojniak. 

Śledztwo trwa 
Choć zapadł prawomocny 

wyrok uniewinniający Rober-
ta J., Prokuratura Krajowa 
wciąż prowadzi odrębne śledz-
two w sprawie śmierci Kata-
rzyny Z. W tle pojawia się wą-
tek Władimira W., również stu-
denta Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, który w tym samym 
czasie się oskórował ojca. Męż-
czyzna został skazany na 25 lat 
więzienia, potem przewiezio-
ny do Rosji.  

Skóra Katarzyny Z. została 
znaleziona w Wiśle cztery mie-

siące przed odnalezieniem cia-
ła ojca Władimira W. w podkra-
kowskiej Brzyczynie.  

Według relacji Onetu, Wła-
dimira W. wykluczono jako 
sprawcę zabójstwa Katarzyny 
Z., ponieważ stwierdził, że nie 
miał dostępu do samochodu. 
Dariusz Nowak, ówczesny po-
licjant, wspominał, że sprawy 
wydawały się kalkowe - dwie 
podobne zbrodnie w tym sa-
mym czasie i regionie.  

Naczelnik krakowskiego 
wydziału prokuratury z uwagi 
na dobro postępowania nie 
chce jednak zdradzać szczegó-
łów śledztwa, pewne jest jed-
nak, że to trwa. 

Trudno się temu dziwić. 
Robert J. jest dzisiaj wolnym 
człowiekiem. A jeśli tak, pozo-
staje pytanie: kto zabił Katarzy-
nę Z.? 

            Dorota Kowalska

23-letnia Katarzyna Z.  
zaginęła 12 listopada 1998 roku.
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Krzyżówka panoramiczna Szkotka

 Poziomo:

 1) tron,

 6) bak,

 9) sika,

 10) tor,

 11) rum,

 12) iwa,

 13) koza,

 15) las,

 17) wat,

 19) orka,

 21) lot,

 23) ober,

 26) Lem,

 28) Anka,

 30) „Ona”,

 31) aron,

 32) kanka,

 33)  oda,

 34) rak,

 35) rzep.

 Pionowo:

 1) lak,

 2) tom,

 3) pik,

 4) lis,

 5) lar,

 6) bal,

 7) bom,

 8) kura,

 14) raz,

 16) sto,

 18) lob,

 20) mina,

 22) opal,

 24) rasa,

 25) raj,

 26) bat,

 27) rwa,

 29) aga.

Alfabetka

Krzyżówka mozaikowa

Litery w polach z kropką, czytane po skosie, 
utworzą rozwiązanie. 
Poziomo:

1)	głośny	odgłos,	łoskot	●	miasto	w	centralnym	
	 Kazachstanie,
2) modlitwa islamska, salat,

3) grzeje w mieszkaniu,

4)	Renèe,	aktorka	z	filmu	„Chicago”,
5) bonifikata, opust,

6)	maszyny	na	stoku	narciarskim	●	metropolia	
	 Ghany.
Pionowo:

A)	...	Borys,	piosenkarz	●	ogromna	przestrzeń,
B)	chroniony	płaz,
C)	tereny	podmokłe,	bagienne,
D)	opera	Karola	Szymanowskiego,
E) ...-Zdrój, polskie uzdrowisko,

F)	syn	Hana	Solo	(„Gwiezdne	wojny”)	●	waga	
 opakowania.

Litery w polach z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.
W kolejności przypadkowej:
–	lekarska	poradnia,	przychodnia
–	Claudia	Schiffer	lub	Heidi	Klum
–	roślina	motylkowa	na	paszę
–	np.	ustalenie	temperatury
–	duchowny	z	synagogi
–	wyrwa	w	ścianie
–	takt,	delikatność
–	część	młotka
– samotnik, mizantrop

–	afrykańskie	drzewo,	ośla	figa
–	tłoczy	powietrze	do	kowalskiego	pieca
–	promieniotwórczy	helowiec
–	półkolista	wnęka	w	murze

Podane wyrazy należy uzupełnić literami dopisywanymi na początku, na końcu lub z oby-

dwu stron i otrzymane dłuższe słowa (rzeczowniki pospolite) wpisać do diagramu. Litery w 
polach z kropką, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie.

Wiro-krzyżówka dwuliterowaPary liter z pól ponumerowanych w 

prawym dolnym rogu od 1 do 4  
utworzą rozwiązanie.
Prawoskrętnie (pierwsze litery w 
polu z kreską):
A)	brazylijska	telenowela	z	Leoncio	
	 Almeidą,
B)	stan	w	USA	na	obszarze	Wielkich	
 Równin.

Poziomo:

2) kolizja na szosie,

4)	oszacowanie	wartości.
Pionowo:

1)	Cheopsa	w	Gizie,
3)	Zbigniew,	autor	przygód	Pana	Samo-
	 chodzika.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: promenada; alfa-

betka: koronka; krzyżówka mozaikowa: starka; 

szkotka: kronikarz; wiro-krzyżówka dwuli-
terowa: wanienka; krzyżówka pięciokątna: 
maskota; jolka: Uznam.

Jolka

Krzyżówka pięciokątna

–	materiał	na	prowizoryczną	ściankę
–	przewodził	wyprawie	po	złote	runo
–	miasto	nad	Wilgą
–	zakłócanie	spokoju,	awantury,	swawole
–	objętość	budynku	wyrażona	w	m3
–	wysoki	słup	do	wywieszania	flag
–	straszy	w	starym	zamczysku
–	buława	o	rozszczepionej	głowicy

1)	brytyjski	thriller	z	
 2023 r.  

●	bohaterka	książek	
 Tove Jansson,

2)	przychylność,	
	 względy,
3)	rzymska	Artemida,

4)	skąpiec	z	dowcipów,
5)	żywy	organizm,
6) Gustaw Klimt,

7)	rzemieślnik	w	kuźni,
8)	góry	przenosi,
9) oklaski, brawa.

Litery w polach z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 5, 
utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 największy	stan	w	USA	(6).
	B)	miasto	z	Operą		Śląską	(5).
	C)	 susz	na	podpałkę	(6).
	D)	 osobisty	majątek,	mienie	
	 	 (7).
	E)	 jedna	z	rozgłośni	radio-
	 	wych	(4,4).
	 F)	 oddział	banku	(5).
	G)	przebieralnia	w	teatrze	(9).
	H)	 ludowy	taniec	kubański	(8).
	 I)	 bizantyjski	obraz	(5).
	 J)	w	portfelu	Chińczyka	(4).
	K)	 czarodziejka	z	„Odysei”	
	 	Homera	(5).
	 L)	 długi	spis,	rejestr	(7).
	 Ł)	 narzędzie	kopacza	(6).
	M)	 jednostka	długości	(4).
	N)	 użyźnia	glebę	(5).
	O)	botaniczny	lub	zoologicz-
	 	 ny	(5).
	P)	 środkowa	część	koła	(6).

	R)	 specyficzny	rodzaj	przed-
	 	 imka	w	języku	niemieckim		
	 	 (9).
	S)	 suszy	się	na	łące	(5).
	 T)	 płynie	przez	stolicę	Anglii	
	 	 (6).
	U)	 sejmowy	akt	prawny	(6).
	W)	dzielny	...	Szwejk	(5).
	 Z)	 chrobliwy	majak	(4).
	 Ż)	 pobory	żołnierza	(4). Krzyżówka panoramiczna: I	bab- 

cię	też!;	wirówka: „Ucieczka	z	
tropiku”;	krzyżówka z hasłem: 
Bałwany	lubią	być	na	fali;	szyfro-
gram:	Otrzymaliśmy	krótkie	życie,	
ale	pamięć	życia	spędzonego	
dobrze	trwa	na	zawsze;	duet jo-
lek: Jack	London;	logogryf: Dwa 

brzegi;	krzyżówka A-Ż:	herbatnik.	

Duet jolek

Szyfrogram

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21 utworzą rozwiązanie – myśl Kazimierza Słomińskiego.
 Poziomo:
	 1)	 kulinarna	recepta,
	 7)	 polewa	na	naczyniu,
	 8)	 szewski	gwóźdź,
	 9)	mieszkaniec	Armenii,
	10)	na	sztuczny	paznokieć,
	12)	ważna	w	filharmonii,
	15)	sportowiec	z	wiosłem,
	17)	słowa	piosenki,
	20)	kraina	w	Hiszpanii,
	21)	rzymska	agora,
	22)	zyskowny	interes,
	23)	ustronie,	zakamarek.

 Pionowo:
	 1)	 gęsta	masa,	breja,
	 2)	 kolekcja	znaczków,
	 3)	 pomocnik	w	hotelu,
	 4)	 Jane,	brytyjska	aktorka,
	 5)	 średniowieczny	aktor,
	 6)	 róża	chińska,	ketmia,
	11)	mówienie	nieprawdy,
	13)	listwa	z	żabkami,
	14)	trójkątny	żagiel	przedni,
	16)	tajniki	sztuki,
	18)	miara	drogich	kamieni,
	19)	kuna	leśna.

W przypadkowej kolejności:
–	chemiczna	lub	ekologiczna
–	 sztywny	kołnierzyk	duchow-
	 nych
–	 znak	graficzny
–	 przyprawa	do	
	 flaków
–	 poprawianie	
	 błędów
–	 kwiatowa	
	 rabata
–	 kawiarniany	
	 muzyk
–	 mały	posąg
–	 maltański	lub	
	 stary
–	 szron	na	
	 skroni
–	 matka	Edypa

–	 w	nim	panienka,	pod	nim	
	 ułani
–	 cienkie	płaty	ozdobnego	
	 drewna

W diagramie ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponumero-
wanych od 1 do 10 (w obu diagramach), utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł utworu muzycznego.

   Rozwiązaniem jest  
   myśl Cycerona.
	 1)	 zajęcie	arbitra:	39 – 32 – 
  49 – 43 – 9 – 48 – 63 – 58 
  – 45 – 18 – 19,
	 2)	 harmonijne	w	długoletnim	 
	 	małżeństwie:	40 – 44 – 34 
  – 35 – 22 – 23 – 24,
	 3)	 odwiedziny	z	poczęstunkiem:		
  47 – 1 – 10 – 36 – 37 – 59 – 60,
	 4)	 dawna	opłata	graniczna:
  11 – 12 – 2 – 50,
	 5)	miejsce	snu,	barłóg:	26 –  
  27 – 20 – 66,
	 6)	 nie	grzeszy	urodą:	51 – 52 
  – 53 – 21 – 42 – 7 – 8,
	 7)	 pies	pokojowy	używany	tak-
	 	 że	do	polowań	na	ptactwo:	
  64 – 54 – 55 – 46 – 3,
	 8)	miejsce	klęski	wojsk	Hanni-
	 	 bala:	4 – 25 – 30 – 62,
	 9)	 rozszczepia	światło:	28 – 56 
  – 5 – 65 – 6 – 29 – 16,
10)	boży...	cukierek:	13 – 14 – 
  15 – 57 – 17 – 38,
11)	mąż	córki:	61 – 31 – 41 – 33.

Litery w polach z kropką 
czytane rzędami utworzą roz-
wiązanie – nazwa festiwalu.
1)	postawa	cechująca	śmiałka,
2)	chorobowe	spuchnięcie,
3)	oddział	ochotników.

Logogryf

Rozwiązania
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Chociaż miał znakomite 
nazwisko nigdy nie 
zabłysnął na arenie 

międzynarodowej. W Polsce 
był jednak jednym z najpo-
pularniejszych aut. Od 3 maja 
1978 roku do 22 kwietnia 
2002 roku wyprodukowano 
łącznie 1 061 807 egzempla-
rzy. 

Zaprojektował go w 1975 
roku Giorgetto Giugiaro, je-
den z najlepszych europej-
skich stylistów. Ten sam, któ-
ry tworzył Golfa, Lotusa i Ma-
serati. Auto miało być następ-
cą Lancii Delty, ale jakoś nie 
wyszło. Kształty Poloneza nie 
przypadły do gustu Włochom 
i ostatecznie gotowy projekt 
sprzedano Polsce. Prace ada-
ptacyjne i dopracowanie nad-
wozia dla polskiej wersji pro-
wadzili polscy inżynierowie, 
m.in. Zbigniew Wattson. Miał 
stać się następcą „Dużego 
Fiata”, ale ostatecznie oba au-
ta były wytwarzane równole-
głe przez 13 lat. Ze względów 
oszczędnościowych Polonez 
skonstruowany został na pły-
cie podłogowej Fiata 125p., 
z którego przejęto również in-
ne rozwiązania techniczne. 
Z tego powodu odziedziczył 
po poprzedniku większość je-
go wad: słaby, przestarzały 
silnik, mały rozstaw osi oraz 
duży promień skrętu. Głów-
ną różnicą była karoseria. 

W 1979 roku Polski Fiat 
125p z silnikiem 1500 koszto-
wał 182 000 zł, a Polonez 1500 
- 250 000 zł lub 3 200 dolarów 
w sprzedaży dewizowej. Ofi-
cjalnie nazwa została wybra-
na w wyniku plebiscytu czy-
telników „Życia Warszawy” 
w 1978 roku, ale tak napraw-
dę zanim ów plebiscyt ogło-
szono i rozstrzygnięto nazwa 
„Polonez” była już od miesię-
cy używana w dokumentacji 
produkcyjnej. Taki public re-
lations rodem z PRL-u, gdzie 
tradycyjny marketing był za-
stępowany przez państwową 
propagandę, a ludziom dawa-
no jedynie nadzieję, że mają 
jakąś siłę sprawczą bo jej 
kompletnie nie mieli. 

W tym samym roku Polo-
nez został zaprezentowany 
na Międzynarodowym Salo-
nie Samochodowym w Pary-
żu. Wzbudził tam spore zain-
teresowanie, za sprawą 
umiarkowanej ceny i bogate-
go wyposażenia. Miał zapew-
nić gospodarce PRL dopływ 
prawdziwej waluty. Nigdy nie 
odniósł jednak światowego 
sukcesu. Ogółem przez 
wszystkie lata produkcji 
sprzedano za granicę tylko 
222 966 egzemplarzy. 

Początkowo w Polonezach 
montowane były silniki ben-
zynowe 1300 i 1500 w kilku 
odmianach. Silnik 1300 miał 
60 lub 65 KM, silnik 1500 - 70, 
75 lub 82 KM. Od 1979 roku 
produkowane były także 
krótkie serie Polonezów z sil-
nikiem DOHC (dwa wałki roz-
rządu) o pojemności 1995 cm  
i mocy 112 KM z Fiata 132 - 

głównie na potrzeby milicji 
i rządowych instytucji. Ta 
wersja wyposażona była w 5-
biegową skrzynię biegów 
i rozwijała prędkość maksy-
malną 170 km/h, przyspiesze-
nie od 0 do 100 km/h wynosi-
ło około 12 sekund. To było 
naprawdę coś, ale tylko dla 
nielicznych i trwało krótko. 

W latach 80. Anna Jantar 
zaśpiewała „nic nie może 
wiecznie trwać” jakby prze-
widziała regres auta. Egzem-
plarze, które opuszczały fa-
brykę były kompletnie zubo-
żone. Poloneza pozbawiono 
m.in. ozdobnych listew 
na drzwiach i zderzakach, tyl-
nej wycieraczki, świateł prze-
ciwmgielnych, a także obro-
tomierza. Po pierwszych fa-
scynacjach nowym samocho-
dem zaczęły pojawiać się gło-
sy wskazujące na zbyt słabe 
silniki. Najliczniej produko-
wana wersja 1500, dysponu-
jąca mocą 75 KM, napędzała 
samochód ważący ponad 
1100 kg, a z pasażerami i ba-
gażem ponad 1500 kilogra-
mów. Auto do 130km/h roz-
pędzało się kilka godzin… 

Na początku lat 80. wypro-
dukowano sto samochodów 
z turbodoładowanym silni-

kiem diesla, który pozwalał 
jeździć z prędkością ponad 
140 km/h. Eksperymentowa-
no także z modelami sporto-
wymi. Dla rajdowców FSO 
wypuściła wersje osiągające 
nawet do 220 km/h. Takim 
autem w rajdach startował 

m.in. Marian Bublewicz. Z ko-
lei Andrzej Jaroszewicz stwo-
rzył unikatowy egzemplarz 
na bazie Lancii Stratos, wypo-
sażony w 2,4-litrową V-szóst-
kę i osiągający 230 km/h. Za-
stosowano podciśnieniowy 
układ wydechowy, co zwięk-

szyło moc silnika do 285 KM. 
W układzie chłodzenia wyko-
rzystano elementy ciężarów-
ki Star. Zawieszenie i hamul-
ce pozostawiono z Lancii 
Stratos. 

Najsłynniejszym użytkow-
nikiem Poloneza był filmowy 

porucznik milicji Sławomir 
Borewicz, którego w serialu 
„07 zgłoś się” grał sugestyw-
nie Bronisław Cieślak. Wtedy 
Polonez zyskał potoczną na-
zwę „Borewicz”. Powszech-
nie używanym przydomkiem 
był także „Poldek”. 

W 1989 roku rozpoczęto 
produkcję modelu, w którym 
znaczącej zmianie poddana 
została tylna część nadwozia. 
Pojazd otrzymał nowe zespo-
lone lampy tylne oraz klapę 
bagażnika, której krawędź 
dolna sięgała do zderzaka. 
Kierunkowskazy boczne zo-
stały przemieszczone w inne 
miejsce na błotniku. We wnę-
trzu pojawiły się nowe mate-
riały wykorzystywane do obić 
boczków drzwiowych oraz 
siedzeń. 

W okresie produkcji Polo-
nezów powstało kilka cieka-
wych wersji prototypowych. 
Opcjonalnie była możliwość 
kupna Poloneza z silnikiem 
wysokoprężnym 1.6 od Vol-
kswagena i turbodiesla 2.0 
włoskiej firmy VM Motori 
(wykorzystywanego m.in. 
w Jeepie Grand Cherokee) ) 
oraz benzynowym 2.0 Forda. 
W późniejszym okresie 
pod maską Poloneza monto-
wano również inne zachodnie 
silniki, np. Rovera czy Citro-
ena. Prowadzono również 
próby z silnikiem wysoko-
prężnym Isuzu. Oprócz pol-
skiego rynku, Polonez był 
produkowany na licencji 
przez egipską firmę Nasr, 
pod nazwą NasrPolonez. 

W latach 90. Polonez był te-
stowany w popularnym bry-
tyjskim programie Top Gear. 
Jeremy Clarkson recenzując 
produkt polskiej motoryzacji 
stwierdził, że nie jest solidny 
ani trwały i jest „zbudowany 
z blachy tak cienkiej, że mo-
głaby służyć za firanki”. Na-
stępnie auto zostało zawie-
szone na linie na wysokość 12 
pięter i zrzucone na... innego 
Poloneza. 

Aureliusz Mikos

b

b

b

Polonez MR 83 
w wersji „zubożonej”.

W dniu swojej  
premiery Polonez 
był stylistycznie 
nowoczesny
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Wnętrze FSO Poloneza MR 78

eprasa.pl 3a59491c5e



a PIĄTEK, 14.11.2025 • expressilustrowany.pl
Ogłoszenia 29

RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,   m.sliwinska@dziennik.lodz.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

ŁÓDŹ,  ul. Kolumny 6/36, tel. 502 499 119, C.H. Nowa Górna (Carrefour)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  KAWALERKA,  Ip., balkon, Koziny, 
602-212-139 po 17.00 

  KAWALERKĘ  Centrum, 660-528-899 

 0011242693

OGŁOSZENIA DROBNE

800 472 852
42 647 28 52

na 

TELEFON

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  AAA  24/7 Kupie kazde mieszkanie 
także z lokatorem komornikiem 
zadłużone udziały 726765223 

  KAWALERKĘ  kupię, 573-915-715 

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  M2  27m2 Dąbrowa, 603-452-273 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  działkę rolną (min. klasa IV), 
o wymiarach co najmniej 100 x 250 
m, z przeznaczeniem pod budynki 
inwentarskie.
Preferencje- min. 500 m od zabudowań 
mieszkalnych, - dojazd do działki, - 
blisko linii średniego napięcia - brak 
MPZP mile widziany
Lokalizacja: woj. łódzkie, wielkopolskie 
- do 50 km od Łodzi, Kalisza lub 
Sieradza.
Kontakt: +48 538 818 540, 
+48 662 114 422 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  0  - 01 wszystkie kupię, 603-471-335 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

12h autoskup, 664-040-076

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  sprzątania zakładu produkcyjnego 
w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 
o pracę niepełnosprawnych oraz na 
umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 
(możliwość dowozu), 660-521-529 

  PAKOWACZ  - elastyczny grafik. Praca 
od Zaraz! WTS, Łódź, Nawrot 21 lok 1, 
515-121-450 

  PRACOWNIKA  na parking, Górna, 
507-626-477 

  STOLARZA  - zatrudnię, 
608-502-044 

  SZWACZKĘ  emerytkę do skracania 
spodni na 1/2 etatu, 602-790-937 

Szwaczki. Prasowanie. Wzorcowe, 
602-371-680

  ZATRUDNIĘ  szwaczki, 606-430-280 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtrucia, alkohol, kroplówki, 
ciągi, 602-691-580

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

 STOMATOLOGIA 

Kompleksowe leczenie 
i protetyka, protezy elastyczne, 
mikroimplanty, 42-258-43-43, 
Ł/ Chojny, ul. Gościnna 8, 
42-239-83-83, ul. Nastrojowa 53

 ZABIEGI 

RZUĆ palenie, terapia 
jednorazowa. Masaż leczniczy. 
Odchudzanie. Alkoholizm, 
42-684-92-91 www.rzucam-
palenie.pl Łódź

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

AGD - pralki szybko, tanio, 
504-556-016

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  ANTENY  - serwis, 733-955-881 

Automatyczne pralki - dojazd 
gratis, 42-674-14-67

Pralki - Kaczmarek, 603-200-349

RTV, LCD - dojazd gratis, 
889-153-215

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

Dachy, papa, naprawy, 
668-336-390

  MALUJĘ  i nie tylko, 506-177-580 

  REMONTY  od A do Z, łazienki, 
783-243-455 

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

  PRZEPYCHANIE  kanalizacji 
(kamera), 607-626-931 

  ELEKTOINSTALACJE,  awarie, 
pomiary. Tanio, solidnie, 
509-275-480, 42-672-06-20 

  ELEKTRYCZNE  - awarie, 503-707-122 

Elektryk - 24h, 663-210-045

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 664-272-696 

Przepychanie kanalizacji - kamera, 
509-721-995

 KOMPUTEROWE 

  POGOTOWIE  komputer, 
733-955-881 

 MONTAŻOWE 

  OKNA  - naprawa, regulacja, 
konserwacja, 882-418-267 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew - rębak, 789-605-290 

Cięcie drzew owocowych. 
Fachowo, 605-307-582

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  WYCINKA  drzew, rębak, 507-668-712 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

  PRANIE  dywanów i tapicerki. Solidnie. 
Dojazd, 600-794-989 

Pranie tapicerki meblowej kanap, 
dywanów, itp., 510-066-975

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

 STOLARSKIE 

  MEBLE  kuchenne, inne, 42-632-33-92 

 INNE 

  TAPICERSTWO,  naprawy, 
42-632-33-92 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

  BIURO  "Nadzieja", 603-579-032 

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

Pan dla pań, tel. 725612790

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,881-934-948 

Monety PRL, starocie, banknoty 
i inne kupię, 884-312-678

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 

Gastronomia

 USŁUGI 

 PASJA  imprezy okolicznościowe, 
wieczorki taneczne 50+, 661 974 245
 PASJA  imprezy okolicznościowe,
wieczorki taneczne 50+, 661 974 245

Polecamy

Wszystko o piłce gol24.pl

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ
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W grupie G podopieczni 
selekcjonera Jana Urbana 
zajmują drugie miejsce z 13 
punktami z sześciu 
meczów. Holandia zgroma-
dziła 16, a trzecia Finlandia 
- 10, ale rozegrała o jedno 
spotkanie więcej. 

Litwa i Malta nie liczą się już 
w walce o czołowe lokaty. Zwy-
cięzca każdej z grup awansuje 
bezpośrednio do mundialu 
w USA, Kanadzie i Meksyku. Dru-
żyny z drugich miejsc trafią 
do baraży, wraz z czterema naj-

lepszymi zwycięzcami grup Ligi 
Narodów. Zostaną one rozegrane 
w marcu i wyłonią czterech ostat-
nich uczestników MŚ z Europy. 

W przypadku równej liczby 
punktów czynnikiem decydu-
jącym o kolejności w tabeli jest 
różnica bramek. Holendrzy 
mają ją na poziomie +19, Pola-
cy +6, a Finowie -5.  

Jan Urban powiedział, że Ho-
landia jest lepszą drużyną. Uwa-
ża jednak, że jego zespół odpo-
wiednią strategią może zniwe-
lować różnicę umiejętności. 

Trener Holendrów Ronald 
Koeman na mecz z Polską po-

wołał aż 15 piłkarzy z Premier 
League. Wśród nich są m.in. 
Virgil van Dijk, Ryan Graven-
berch i Cody Gakpo z Liverpo-
olu, Tijjani Reijnders i Nathan 
Ake z Manchesteru City, Mat-
thijs de Ligt z Manchesteru 
United, Jurrien Timber z Ar-
senalu Londyn czy Micky van 
de Ven z Tottenhamu Hot-
spur. W kadrze znalazły się 
również takie gwiazdy, jak 
Denzel Dumfries z Interu Me-
diolan i Frenkie de Jong z Bar-
celony. 

4 września Polacy zremiso-
wali z Holendrami 1:1 na sta-

dionie De Kuip w Rotterdamie. 
Gole strzelili wówczas Denzel 
Dumfries i Matty Cash. 

Na zgrupowanie naszej ka-
dry nie przyjechało trzech 
kontuzjowanych piłkarzy: na-
pastnik Krzysztof Piątek z Al-
Duhail, bramkarz Łukasz Sko-
rupski z Bologny i obrońca 
Jan Bednarek z FC Porto. Dziś 
przeciwko Holandii nie zagra-
ją również pauzujący za żółte 
kartki obrońca Przemysław 
Wiśniewski ze Spezii i  po-
mocnik Bartosz Slisz z ame-
rykańskiego klubu Atlanta 
United.

Po listopadowych meczach 
kwalifikacji piłkarskich 
mistrzostw świata znanych 
będzie 42 z 48 uczestników 
przyszłorocznego turnieju 
finałowego. 

 Do 28 już pewnych udziału 
drużyn w najbliższych dniach 
dołączy 11 przedstawicieli Euro-
py i trzech ze strefy Ameryki 
Północnej, Środkowej i Kara-
ibów (CONCACAF). 

Na mundial w USA, Kanadzie 
i Meksyku z eliminacji dostanie 
się 45 ekip - 43 wywalczą prawo 

startu w kwalifikacjach konty-
nentalnych, a ostatnie dwie 
w międzykontynentalnym tur-
nieju barażowym. Trzy kraje-go-
spodarze mają udział z góry za-
pewniony. 

Z Europy, która wyśle 
na mundial 16 przedstawicieli, 
na razie pewna występu jest tyl-
ko Anglia. Jest ona jedną z 12 
drużyn, które awansują bezpo-
średnio jako zwycięzcy grup. 
Ekipy z drugich pozycji trafią 
do baraży, podobnie jak czterech 
najlepszych zwycięzców grup 
Ligi Narodów, którym nie po-
wiodło się w kwalifikacjach MŚ. 

Jan Hofman

28 reprezentacji jest pewnych gry w finałach

Pucharowe mecze UKS SMS

Wprawdzie runda jesienna 
ekstraligi piłkarek nożnych 
zakończyła się przed tygo-
dniem, ale zawodniczki UKS 
sam nie mają jeszcze wolne-
go. 

W ten weekend rozegrane 
zostaną mecze 1/16 finału Pu-
charu Polski. Klub z ul. Milio-
nowej 12 ma na tym etapie 
dwie drużyny. Juniorski zespół 
UKS SMS U-18 podejmie w nie-
dzielę drugoligową Wisłę 
Płock, początek spotkania 
o godz.17. 

Z kolei ekstraligowa ekipa 
Grot SMS zagra w sobotę 
na wyjeździe z drugoligowcem 
Dąb Zabierzów Bocheński. 
a Klub piłkarski Skeid z Oslo 
zaproponował, by norweskie 
drużyny piłkarskie grały 
w osobnych ligach: północnej 

i południowej. Miałoby to się 
wiązać z niższymi kosztami 
podróży, mniejszą emisją dwu-
tlenku węgla i troską o zrówno-
ważony rozwój. Północ Nor-
wegii uznała propozycję Skeid 
za niepoważną. 

Autor propozycji, dyrektor 2-
ligowego klubu, Daniel Holme-
ide Strand przekonywał, że da-
lekie wyjazdy są coraz trud-
niejsze finansowo i organiza-
cyjnie. Na mecz w Alta za ko-
łem podbiegunowym klub wy-
dał ponad 100 tys. koron (pra-
wie 40 tys. złotych), a na spo-
tkanie rezerw z piłkarzami 
z Rany 150 tys. koron (około 55 
tys. złotych). 

Odległości, które muszą po-
konywać grające w I lidze i II li-
dze zespoły, są duże. Trasa 
z Kristiansand do Kirkenes jest 
dłuższa niż z Oslo do Mediola-
nu.

Jan Hofman
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Reprezentanci Polski  
podczas treningu.

Polska - Holandia 
na Stadionie Narodowym

Przed piłkarską reprezentacją Polski 
dwa ostatnie mecze eliminacyjne 
MŚ 2026. Biało-czerwoni zagrają 
dziś z Holandią w Warszawie i trzy 
dni później na wyjeździe z Maltą.

i wołał aż 15 piłkarzy z Premier dionie De Kuip w Rotterdamie
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Jan Hofman

Robert Lewandowski

FO
T.

 P
AP

/L
ES

ZE
K 

SZ
YM

AŃ
SK

I

Selekcjoner reprezentacji  
Polski Jan Urban i piłkarz 

 Karol Świderski. 

Szósta kolejka ekstraklasy 
siatkarek została rozłożona 
na sześć dni. 

Mistrzowską serię rozpoczął 
wczorajszy pojedynek Sokół & 
Hagric Mogilno - Moya Radom-
ka Radom,  a zakończy ją  wtor-
kowe stracie Lotto Chemik Po-
lice - #VolleyWrocław. 

Z łódzkich drużyn jako 
pierwsze do walki o ligowe 
punkty przystąpią siatkarki  
Budowlanych. Dziś podopiecz-
ne trenera Macieja Biernata 
zmierzą się we własnej hali 
z Metalkas Pałacem Bydgoszcz  
(początek meczu o godz. 
17.30). 

Oczywiście zdecydowanymi 
faworytkami tej konfrontacji są 
Budowlane. Za łodziankami 
przemawia nie tylko miejsce 
w tabeli (są wiceliderkami), ale 
przed wszystkim doskonała 
postaw w czterech ostatnich 
spotkaniach, w tym zwycię-
stwo nad mistrzyniami Polski 
DevelopResem Rzeszów. 

W niedzielę łodzianki poko-
nały na wyjeździe 3:0 #Volley-
Wrocław, a Pałac we własnej 
hali wygrał z BKS Bostik ZGO 
Bielsko-Biała 3:2. 

Siatkarki ŁKS Commercecon 
Łódź  swój mecz rozegrają 
w poniedziałek. W Mielcu 
(godz. 17.30) zmierzą się z ITA 
Tools Stalą. 

– W tym sezonie nie będzie 
łatwych spotkań, musimy po-
dejść do meczu mocno skon-
centrowane i dać z siebie 100 
procent, bo nie będzie łatwo - 
mówi Daria Szczyrba, zawod-
niczka ŁKS.  Łodzianki, mają 
jeden mecz zaległy, zajmują 
czwartą lokatę w tabeli, cztery 
punkty straty do lidera. 

Stal jest dziesiąta w tabeli 
(dwa zwycięstwa w pięciu me-
czach), a poprzedniej kolejce 
przegrała w Opolu z UNI 0:3.

Jan Hofman

DZIŚ SIATKARKI BUDOWLANYCH 
ZAGRAJĄ WE WŁASNEJ HALI

W Budowlanych są  
powody do zadowolenia.
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A wszystko dzięki radosnej 
działalności w ŁKS jego 
wiceprezesa do spraw spor-
towych Roberta Grafa. 

Działacz pojawił się w klu-
bie przy al. Unii w marcu 2024 
roku, od razu dostał niemal 
nieograniczoną władzę i pra-
wo do podejmowania kluczo-
wych decyzji dla piłkarskiej 
drużyny. 

Już dziś widać, że nie podo-
łał wyzwaniu i pewnie gdyby 
miał nieco zawodowego hono-
ru podałby się do dymisji. 
W ŁKS przepalono masę kasy, 
a efekty są żenujące. Skoro jed-
nak gość nie decyduje się na ta-
kich ruch, to trzeba mu pomóc 
w podjęciu męskiej decyzji! 

Po dwudziestu miesiącach 
od jego pojawienia się w ŁKS 
wiadomo już, że nic dobrego 
z tego nie wynikło dla dwu-
krotnych mistrzów Polski. Jest 
jedynie ból, cierpienie i wście-
kłość fanów.  

To Graf rekomendował wła-
ścicielowi ŁKS zatrudnienie 
trenerów: Jakuba Dziółki, Arie-
la Galeano i Szymona Grabow-
skiego. Każda z tych decyzji 
okazała się błędna i bardzo 
kosztowna dla ŁKS. Nie będzie-
my już wspominać o zatrud-
nieniu całej rzeszy piłkarzy, 
którzy nie wnieśli jakości, a je-

dynie wywindowali koszty 
funkcjonowania spółki. 

Warto przypomnieć, że 
w środowisku do dziś kpią z za-
warcia umowy z 28-letnim 
szkoleniowcem z Paragwaju. 
Ten zdobył siedem punktów 
w trzech pierwszych meczach, 
a potem jednak było już tylko 
gorzej – pięć porażek w sześciu 
kolejkach pogrążyło Paragwaj-
czyka, który tylko dwa miesią-
ce popracował w Łodzi. 25-lu-
tego ŁKS ogłosił jego zatrud-
nienie, a 24 kwietnia było już 
zwolnienie! Eksperyment ten 
okazał się nieporozumieniem 
– dosłownym i w przenośni. 

Zabawnie kolejny, nieodpo-
wiedzialny ruch personalny 
Grafa tłumaczył większościowy 
udziałowiec piłkarskiej spółki 
z al. Unii – Dariusz Melon. – Ca-
ły czas uważam, że trener Gale-
ano jest dobrym fachowcem. 
Nie wzięliśmy jednak pod uwa-
gę jednej rzeczy – różnic kultu-
rowych, które są nie do przej-
ścia. To był błąd i co do tego nie 
ma żadnej wątpliwości. 

Należy koniecznie podkre-
ślić w tym miejscu, że kibice 
z sentymentem wspominają 
czasy, kiedy dyrektorem spor-
towym ŁKS był Krzysztof Przy-
tuła, a spółką zarządzał To-
masz Salski. Oczywiście ten 
duet nie był idealny, ale przy-
najmniej w klubie mieliśmy fa-

chowców na miarę możliwo-
ści, a nie specjalistę od sporto-
wej hucpy! 
a Początek tygodnia przyniósł 
zmiany trenerskie nie tylko 
w drużynie ŁKS, gdzie Szymo-
na Grabowskiego zastąpił  
Grzegorz Szoka. Łukasz Pisz-
czek został trenerem piłkarzy 
pierwszoligowego GKS Tychy. 
To pierwsza samodzielna pra-
ca szkoleniowa byłego repre-
zentanta Polski na tak wyso-
kim poziomie. Śląska druży-

na, która nie wygrała 11 ostat-
nich meczów, w tym 10 w li-
dze, zajmuje 16. miejsce w ta-
beli. 

W ubiegłym tygodniu GKS 
zwolnił trenera Artura Skow-
ronka, który w poprzednim se-
zonie wydobył zespół z dołu 
tabeli. GKS wiosną był najlepiej 
punktującą drużyną zaplecza 
ekstraklasy. Bieżące rozgryw-
ki też zaczął udanie, ale ostat-
nie zwycięstwo odnotowała 21 
sierpnia.

Wiceliderka rankingu teni-
sistek Iga Świątek i Hubert 
Hurkacz staną na czele pol-
skiego zespołu, który wraz 
z 17 innymi ekipami wystą-
pi w turnieju drużyn mie-
szanych United Cup. 

Organizatorzy publikowali li-
sty startowe. Rozgrywki potrwa-
ją od 2 do 11 stycznia w Austra-
lii. Wśród uczestników turnieju 
znalazło się pięciu tenisistów 
z czołowej dziesiątki światowe-
go rankingu i cztery z dziesięciu 
najlepszych zawodniczek listy 

WTA. W czwartej edycji impre-
zy wystąpią Polacy, którzy star-
tują w tych rozgrywkach co ro-
ku. W dwóch ostatnich edycjach 
docierali do finału, w 2023 roku 
przegrali decydujący mecz 
z Niemcami, a rok temu z USA. 

Na czele polskiej ekipy po-
nownie stanie Świątek, najwy-
żej notowana z tenisistek 
uczestniczących w United Cup. 
Liderem singlistów w biało-
czerwonym zespole będzie Hur-
kacz, były szósty zawodnik listy 
ATP, który w tym sezonie nie 
grał zbyt dużo z powodu ciągną-
cych się od 2024 roku proble-

mów zdrowotnych. Wrocławia-
nin, obecnie notowany na 75. 
miejscu, ostatnie miesiące po-
święcił na powrót do formy 
i w 2026 roku ma już być w peł-
ni gotowy do startów. 

Polski skład uzupełniają Ka-
tarzyna Kawa (WTA 124.), Daniel 
Michalski (ATP 257.), Katarzyna 
Piter (WTA 59. w deblu) i Jan Zie-
liński (ATP 34. w deblu). 

W Australii zagrają też trzecia 
w światowym rankingu Coco 
Gauff i szósty na liście ATP Tay-
lor Fritz,  którzy w zeszłym roku 
poprowadzili zespół USA 
do zwycięstwa.

Jan Hofman

Świątek i Hurkacz na czele polskiego zespołu

Sportowe wieści w skrócie

Mecz otwarcia piłkarskich 
mistrzostw Europy,  
które w 2028 roku odbędą 
się na Wyspach 
Brytyjskich, zostanie  
rozegrany w walijskim 
Cardiff, a finał zaplanowano 
na stadionie Wembley 
w Londynie. 

Gospodarzem będzie Wielka 
Brytania, czyli Anglia, Szkocja, 
Walia i Irlandia Północna oraz 
Irlandia. Turniej rozgrywany 
w formule 24-drużynowej z 51 
spotkaniami gościć będzie 
w Londynie (dwa stadiony), 
Manchesterze, Liverpoolu, 
Newcastle i Birmingham w An-
glii oraz w Glasgow (Szkocja), 
Dublinie (Irlandia), Cardiff (Wa-
lia) i Belfaście (Irlandia Północ-
na). 

a Reprezentacja Polski koszy-
karek pokonała w Bratysławie 
Słowację 62:55 (18:13, 17:7, 
12:11, 15:24) w 1. kolejce grupy C 
pierwszego etapu kwalifikacji 
mistrzostw Europy 2027. 
a Koszykarze San Antonio 
Spurs przegrali u siebie z Gol-
den State Warriors 120:125 
w meczu ligi NBA. Jeremy So-
chan grał sześć minut i zdobył 
trzy punkty. W spotkaniu Los 
Angeles Clippers - Denver Nug-
gets (116:130) Nikola Jokic zdo-
był dla zwycięzców 55 pkt wy-
równując rekord sezonu. 
a Federacje Olimpijskich Spor-
tów Zimowych (WOF) oświad-
czyły, że sprzeciwiają się jakim-
kolwiek propozycjom włącze-
nia letnich dyscyplin do pro-
gramu zimowych igrzysk. 
MKOl rozważa taką możliwość, 
aby uatrakcyjnić te zawody.

Jan Hofman
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Iga Świątek

Jeremy Sochan  
(z prawej)

Czas Roberta Grafa 
w ŁKS dobiegł końca! 
W ostatnim czasie sympatyk piłkar-
skiego ŁKS to synonim niezadowole-
nia, rozczarowania, sportowego cier-
pienia czy wręcz zwykłej kibicow-
skiej frustracji i wynikającej z niej 
zgryzoty i zniechęcenia.
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Jan Hofman

Robert Graf, wiceprezes  ŁKS 
 do spraw sportowych

Trwa przerwa na mecze pił-
karskich reprezentacji. 
W Widzewie starają się 
wykorzystać ten czas 
na pracę nad polepszeniem 
dyspozycji ekstraklasowej 
drużyny. 

Łodzianie po piętnastu se-
riach mistrzowski zajmują 
dwunaste miejsce w tabeli. Jest 
zatem nad czym solidnie pra-
cować. 

Zajęcia przed kolejnym ligo-
wym meczem, 23 listopada 
spotkanie 16. kolejki ekstrakla-
sy z Koroną Kielce, rozpoczęły 
się już wczoraj wieczorem.  

Najpierw widzewiacy spo-
tkali się w siłowni,  a później 
zaczął się trening w ośrodku 
przy ul. Małachowskiego 5/7, 
który jak zwykle był otwarty 
dla kibiców. 

Na piątek przewidziano pra-
cę w siłowni i dwa treningi pił-
karskie. W sobotę znowu pił-
karzy czekają zajęcia siłowe 
i piłkarskie na Łodziance. 
W niedzielę natomiast sztab 
szkoleniowy przygotował grę 
wewnętrzną. 

W następnym tygodniu po-
niedziałek będzie dniem wol-

nym. We wtorek i w środę Wi-
dzewiacy mają w planie tre-
ning siłowy i piłkarski. 
W czwartek i piątek odbędzie 
się natomiast po jednej jedno-
stce treningowej. Dzień 
przed spotkaniem, w sobotę, 
piłkarze najpierw będą ćwi-
czyć w siłowni, a później kolej-
ny raz udadzą się na Łodzian-
kę. 

W niedzielę, 23 listopada 
drużyna spotka się na odpra-
wie w hotelu, a po południu 
w Sercu Łodzi rozegra mecz 16. 
kolejki PKO BP Ekstraklasy, 
w którym zmierzy się z Koro-
ną Kielce. Początek o godz. 
17.30.

Jan Hofman

TO BĘDZIE BARDZO INTENSYWNY 
CZAS PIŁKARZY WIDZEWA

Szymon Czyż, 
piłkarz  
Widzewa
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T ydzień temu na ekrany kin wszedł najnowszy film 
Wojciecha Smarzowskiego pt. „Dom dobry”. W roz-
mowie z Telemagazynem reżyser opowiedział co 

jego samego doprowadziło do łez w trakcie pracy nad tak 
trudnym filmem. 

– Najbardziej emocjonujące były spotkania z ofiarami, które 
doznały przemocy. Bo co innego czytać, a co innego z kimś roz-
mawiać. Widzisz emocje. Czasem cisza jest ważniejsza niż sło-
wo napisane. Więc to jest taki pierwszy próg, który mnie na-
prawdę trzepnął i po którym wiedziałem, że ja muszę zrobić 
ten film – mówi Wojciech Smarzowski. 

Tomasz Schuchardt, główny bohater filmu mówi, że granie 
diabolicznej postaci nie należy do najlżejszych zadań aktor-
skich. 

– Trzeba się trochę namęczyć i napocić. Psychicznie to nie 
jest przyjemna rzecz. Zwłaszcza że jestem bardzo daleko bar-

dzo od przemocowców wszelkiej maści. Prywatnie mam wspa-
niałą rodzin; przytulając się do moich dzieci, mogę wiele rze-
czy znieść. 

A jakie są dalsze filmowe plany Smarzowskiego? Może się to 
wydawać zaskakujące, ale dotyczą one... futbolu. 

– Mam w szufladzie parę pomysłów i jest między innymi ta-
ki piłkarski, którego akcja trwa tyle co mecz. Plus to, co doliczy 
sędzia. Najpierw myślałem, że to powinien być Liverpool i Bar-
celona, ale teraz myślę, że to powinny być Zagłębie Podpaski 
i Naprzód Dotylec w C klasie – mówi Smarzowski. 

W wizji reżysera nie ma miejsca na VAR, kontrowersyjne de-
cyzje sędziów czy symulacje. Faul? Tylko przy otwartym zła-
maniu. Nakładki głową? Dozwolone. To piłka nożna w wersji 
surowej, bez filtrów i polityki. Czy projekt ujrzy światło dzien-
ne?  

 Bartosz Boruciak

Reżyser „Domu dobrego”  
ma już nowy pomysł...

Talent i chodzący ideał!
„Na sygnale” to jeden z ulubionych seriali Polaków. Jedną z najwięk-
szych gwiazd tej serii jest charyzmatyczna i niezwykle utalentowana 
Paulina Zwierz, czyli serialowa Britney, którą widzowie pokochali 
od pierwszych chwil. Urodziła się 30 września 1997 roku w Wałczu. Już 
od najmłodszych lat uwielbiała występować na scenie. Gdy miała 7 lat, 
zaczęła treningi w szkole tańca towarzyskiego „Iskra”, a następnie 
zaczęła brać udział w różnych zawodach tanecznych. Finalnie zdobyła 
klasę taneczną C, jednak mając 16 lat musiała porzucić swoją pasję 
z powodu kontuzji. W 2016 roku rozpoczęła studia na Uniwersytecie 
Ekonomicznym w Poznaniu, a trzy lata później uzyskała tytuł licencjata 
na kierunku Finanse i Rachunkowość Biznesu. Jednak w międzyczasie 
ciągnęło wilka do lasu... i w 2018 roku Paulina Zwierz zaczęła uczyć się 
w szkole aktorskiej STA w Poznaniu. Rok wcześniej zaczęła także praco-
wać jako modelka. Miała szansę pracować z m.in. Grzegorzem 
Wieczorkiem, Piotrem Seyna, Pawłem Barańskim i Malwiną Łubieńską. 
 (RT)
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Fani „07 zgłoś się” zbierają pieniądze na...
Mimo że Bronisław Cieślak nie żyje od ponad czterech lat, na zawsze 
już pozostanie kultowym porucznikiem Borewiczem. Sam serial „07 
zgłoś się” w 2026 roku będzie obchodzić 50-lecie premiery. 
Produkcja wypracowała sobie wierne grono fanów, którzy co roku 
spotykają się na zlotach w Augustowie – bo to tam, w Ośrodku 
Wypoczynkowym „Skowronek”, kręcono jeden z odcinków przygód 
Borewicza – epizod „Hieny”. Angażują się w zlot między innymi augu-
stowscy policjanci, którzy dbają o bezpieczeństwo uczestników, ale 
i organizują np. pokazy z psami tropiącymi. Zlot chętnie odwiedzają 
aktorzy i twórcy serialu – w Augustowie byli m.in. Ewa Florczak, 
Marcin Troński, ale i Alicja Majewska z Włodzimierzem Korczem. 
Postanowili, że powstanie film dokumentalny o zlocie fanów 
Borewicza, na który teraz zbierają środki finansowe. „Każda złotówka 
przybliża nas do premiery reportażu, który stanie się hołdem dla 
twórców, aktorów i fanów „07 zgłoś się”– piszą organizatorzy usiłują-
cy zebrać 12 tysięcy złotych. Póki co zebrali 8 tysięcy. (RT)

Aktor może próbować różnych temperamentów
Karolina Gruszka jest aktorką z wieloletnim doświadczeniem. Gości zarówno na dużym, 
jak i małym ekranie. Gwiazda nie ukrywa, że cieszy się, że jest jej dane spróbować róż-
nych ról, bo zdobywa niepowtarzalne doświadczenia. 
– Na tym polega piękno tego zawodu, że gra się różne postaci. Ja nawet w ramach tego 
roku miałam możliwość zagrania hrabiny, w „Chopin, Chopin”, teraz gram ubogą arysto-
kratkę w „Lalce” i w kinie familijnym matkę karmiącą, tutaj [w „Zamachu na papieża” - 
przyp. red.] prostytutkę z lat 80., więc ten rozrzut jest najpiękniejszym, co jest, bo my 
zmieniamy światy, zmieniamy bohaterki. To są inne temperamenty, inne energie, inny 
rodzaj percepcji rzeczywistości i dzięki temu mam możliwość popróbowania różnych 
innych rzeczy, których w normalnym życiu nie miałabym szansy doświadczyć – mówi 
aktorka. 
Karolina Gruszka grała w licznych filmach i serialach, m.in. w „Sztuce kochania. Historia 
Michaliny Wisłockiej”, „Pani z przedszkola” oraz „Wyrwie”. Poza tym zapisała na swoim 
koncie role w serialach, w tym w „Breslau”. Jest również znana z dubbingu. (RT)
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(21.03–19.04) Nie narzekaj, że 
innym żyje się lżej, a ty masz 
wiecznie pod górkę. Zastanów 
się lepiej, w jaki sposób udało 
im się osiągnąć to, co mają...

Horoskop tygodnia

(20.04–22.05) Palisz za sobą 
wszystkie mosty, a to poważny 
błąd. Nie wiadomo, czy nie 
przyjdzie Ci kiedyś ponownie 
skorzystać z tej samej drogi.

Byk

(23.05–21.06) Możliwe są nie-
spodzianki dotyczące sfery uczuć. 
Nieoczekiwanie spotkanie albo  
znajomość sprawi, ze serce zabije 
mocniej. Nie bądź łatwowierny.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Wyróżniać Cię 
będzie dzisiaj wyjątkowa pew-
ność siebie. Jakiekolwiek próby 
nakłonienia Cię do zmiany zda-
nia spełzną na niczym. 

Rak

(23.07–23.08) Wyjątkowo bę-
dzie sprzyjać Ci dziś szczęście. 
Bierz się za trudne zadania i... nie 
omijaj kolektur gier liczbowych. 
Pomyśl, co zrobisz z pieniędzmi.

Lew

(24.08–22.09) Dziś jest dobry 
dzień na podejmowanie decyzji 
finansowych. Inwestycja, którą 
planujesz od dawna, okaże się 
prawdziwym strzałem w 10.

Panna

(23.09–22.10) Z dużą dozą po-
dejrzliwości potraktujesz dzisiaj 
słowa ludzi, którzy dotychczas 
cieszyli się Twoim zaufaniem. To 
źródło swarów i nieporozumień.

Waga

(23.10–21.11) Głównym orężem 
powinien być dziś Twój umysł. 
Jeśli czujesz się niedoceniony, 
postaraj się zrobić dobre wraże-
nie, pracując więcej od innych.

Skorpion

(22.11–21.12) Zbyt lekko podcho-
dzisz do spraw zdrowia. Zdarza 
Ci się lekceważyć nawet bardzo 
niepokojące sygnały. Idź do leka-
rza, bo organizm szwankuje.

Strzelec

(22.12–19.01) Upomnij się o to, co 
Ci się słusznie należy. Nie ma się co 
krygować. Trzeba działać wprost, 
bez obaw, że zostanie to źle ode-
brane. W końcu idziesz po swoje.

Koziorożec

(20.01–18.02) Utoniesz w pa-
pierkowej robocie i będziesz 
mieć nauczkę. Wszystko dlate-
go, iż nie chciałeś nikogo dopu-
ścić do współpracy. Twój błąd.

Wodnik

(19.02–20.03) Nieoczekiwany 
telefon wprowadzi niemały za-
męt do Twojego serca. Nie ma ra-
dy, pewne sprawy będziesz mu-
siał jeszcze raz przemyśleć.

Ryby

Baran
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